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KINO-TEATR OCZ „ WASZE NIE WIDZIAŁY TAKICH CUDÓW! USZY W ASŁ~ NIE 15 miljonów ludzi czyta przy- Początek o godz. 5, 

SŁYS:iAŁ Y, TAKICH DŹWIĘKÓW! Jakie ujrzycie i przeżyjecie w'i -lmie w niedziele i święta 
' 

gody TARZANA! o godz. 3 p. p. 

Czary ilość . Tar~ana. 100 miljonów ludzi będzie oglą- Nad program aktual-
ności dźwiękowe Pa-

z JOHNNY WEISSMULLEREM i MUAREE O'SULLIVAN w rolach główn. dało fi 1 m I ramountu 
' . 

Czego Chce Polska~ Premier Sławek, mln. Kościałkowski, 
~DRtl. Urzodo- ,.Wiener .,-dh do sabezpieczenla ~ju •• wyjątkowo ota:wiUo. wy~ikaj.: marsz. świt~lski, prezydent Starzyński 

Ztr.'' zami:eszcza dziś p. t. „wu. i1e oczywiście akcje te nie sprzacl- J położenia geogFą.fi-czn~go, nie przestalJ bJf sen)or1ml Leg:onu Młodych 
will Polen?" obszerny artrku·ł. na wiaj1t: 6ię żywotnym interesom Pol~ może zaakceptować ł.a~ny ·. su.-
temat g~newsddeh oświadc~eń mi· ski i o il-e nie zachodzi obawa za- błonowych :fo:rumrł, którye~ ~reali- Urzędowo komunikują: „z k6ł se­
nistra Beeka. ' jrzepaeiczenia owych can.nyeh zdo zowanlie mogłoby e\ffntuałiiie po- njor6w Legjonu Młodych dowiaduje-

Au.tor ar.tykułu &twierdza prze- byczy jakie zd<>ł&no . osiągnąć d-zię- ciągnąć za so.bą zagr<>ż-enfo · intęre- my się, że z powodu zejścia organi­
deM'IZy&tltie.m, t-e poi.ska polityka ki konsekwentnej polityce pokojo- sów Polski :i pokoju na wschodzie .t.acji „Legjonu Młodych" z terenu 
zagr.atlfozna była w oeitatnich mi.a- we.j Polski. Pol.ska nie &taje prze- EUtropy. Polityka ta .nie dopuści pracy wychowawczej na grunt poli­
aiącia.ch przed·miotem bard,,;o lic'L- to na uboczu prób utworzani.a no- nigd.y do us.-zcZU'Plęnia żywotnych tyczny, koła senjorów postanowiły 
nych dysku.ayj i komenta.rz:r. w pra- wych cenny.eh gwarancyj bezpie- int.ieresów Polski na .rzecz j.a:kich- wstrzymać udzielane dotychczas tej 
Ił~ zagranicznej, zawierających -- czeństwa, ale ze względu na swe ko.l.wiek orjentacyj. organizacji poparcie moralne i roz­
niestety - wiele f ał.sz.ywyeh za pa· 
tr,wa.ń i wniosków. Bezpośredni-o =====================:;==============.:= 
przed sesją genewskll można było 
czę,&tokroć sPQ'tkać się z twie.rdze· 
niem, .t.e P<>lab. stanęła .na roz.dro-

WSZYSTKIM PRENUMERATOROM, CZYTELNIKOM 

wiązać się. 
W dniu wczorajszym członkowie 

koła senjorów Legjonu Młodych w 
Warazawie, p.p.: Walery Sławek. 
Janusz Jędrzejewicz, Kazimierz świ 
talski, Wacław Jędnejewiez, Stefan 
Starzyński, Tadeusz Schaetzel i M. 
Zyndram-Kościałkowski skierowali 
do Komendy Głównej L. M. pisma Q 

treści następującej: 
„Do 

Komendy Głównej Legjonu Młodych 
w miejscu 

Niżej podpisani senjorzy Legjonu 
Młodych - doszliśmy do przekona• 

tu i te obecni-e mmri ·się osb.teez­
n:ie zdecydowa.6, ja.ką. ma nadać o.r­
jenuicJt swej polityce 'zewnętrznej. 
Nie rozumiaoo, oczywi~cie, te Pol-

I PRZ·YJACIOŁOM NASZEGO PISMA 
SKŁADAMY Z OKAZJI ŚWIĄT WIELKANOCNYCH nia, ie organi~ja "~gjonu. Mło-

. · dych" nie wywiązała su~ z wziętych 

SERDECZNE ŻYCZENIA 

WESOŁEGO ALLELUJA. 
ek& nie uprawia ani polityki fran­
c~j ani niemiec:lW!j, lecz · wY­
łączme polaką. Wolno się spodzie­
wać, że programow.a oŚwiadezenła 
minfwtra Becka połoł.ą n&reszcie 
krar1 ~im domy8łorn i kombi-
nacjom na tem.a.t polskiej polityki ===:;::==:;::====::;::;:=====================;:::::::== 
agra]Jiczn.ej, z oświad<:i:eń tych 

na siebie udań wyebowawceych. 
Stwierdziliśmy, że metod.7 organi· 

zacyjne odbiegały zbyt daleko od u­
stalonych założeń moralnych i ideooo 
wych. . . 

Uznali~my wobec tego za koniec-. ne cof~ęcie swoich ~wisk z lietf 
!!enjor6w Legjo:ąu ~Młodych". 

Dowiadu;emy się, że rezygnacj9 
z tytułu senjora L. M. zgłosił róvf.• 
nieź płk. dypl. Juljusz Ulrych". st:::·i::=~~ Przesilenie . gabin tocoe m Bułgorił 

~~ =:!:
1

=~~::~~~~ Na ciele n••- gabinetu dr1lamlt1 ·Tanew ;z:a 2

.:it 
4słd m-e kl pokoju w naj}epnern tego słowa „.. ~ n n1eczv wa n· n a 

snac:zeniu.. Polska zawsze jest go• LONDYN. Według otrzymanych kowa i Kiroona Geo.rgj.ewa. W sto. obu wypadkach zawezwano oddział Wczoraij o godzinie 14-ej zmarł 
tiowa do cmynnego w.spółdział·a.nia z Sofji wiadorrwści w całej Bułga- licy odbyło się dziś kilka demon- kawalerji dla rozprowzenia tłumów. w Wa.rsa;awie w wieku lat 76 z;nar­
we 'WU<ystkioh akcjach, zdążają- rji pa.n1.11je dziś stąn wielkiego pod- stracyj na rzecz .internowanych SOFJA. - Bułgarska A'encja kom.ity artyata diramatyczJ11.: Mie­
l!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ niecenia. Wojt!ko zostało skoncea· polityków. W dwóch miejscowo- Telegraficzna donosi: Król powie- czysław Frenkiel, 

trowa.ne w etoliey i stoi w k<>W.ą- kiach, któremi pnejeżdżał pociąg, rzył Andrzejowi Toszewowi byłemu * * • 
rach w ~wości na wszelką ewen- wi~cy Cankowa na wygnanje, dyplomacie, wybitnemu publicyście Mieceysław F.r.enldel-'Adarn Bo.• 
t~alność. Istni oo ma obawa próby zebrały słę przed stacjanii kolejo-1 utworzenie rządl_l. ~oszew misję . .nawentuira Paprzyca Njwieńskii -
J>rzewrotu ze &tro11y z~lennik6w I welfti tłunty j~o zwoleiutikóiw. W przyjął„ wrodził się we wsi. ZbySZ()wie, me-
zaaTesztow.an~o b. pr.emjera C~n- . - mi sandomierskiej w roku 1858. 

Po ukończeniu gimnujum rozpo-

ft\ b • ó •kó I k• h E • czął pnacę eeeniicz.ną w szkole De-. 

- ·-; _oł _ ~ „ ·w ·O rorue g m1 fil po s 1c . we 1,rancJi s;E..;=: ~~ 
,roc.M k!.lped&ldm. Z prawa teio ao je pmez 5 lat. Wi l'. 1885 przenosi 
.:,mu.i:·~.~~=,·~:i6r:; stale organ rrancuskicll srr.dr~•ló\V katalJckidi się na scenę lwowską, zaś w rok11 
kar• "'' Id odbyU. 

0 1._,..: nd ..J • • t.1.„. . . . --A. :..u • • 1890 zostaje zaang1aiowiany do tea.• . _ OtWarde ~„ławy 'łrf'lalulr6w i LILLE. rgan kato '""""eh 81 Y· 1 ~~watue za. aueo.stxv,,,n~ w uratowah górmey polscy francu· t Ro 'toś i w Warszawie i 0 
iaow•cti w przemyśle wyzn~• p0- Jr.a.t6w ro-he-tni~reh północh-eł Firan stó6unku ~ robotników pracują- ski przemy.sł górniczy, ale w zna• {~ : ~ ~ Alo · ym ~nk w: 
=:o:.o 1~•.:.;:•l! i.!~• przuł•· 1 cji „Le Nll'l'd Soei~l" za.nuesz~a cy~h tu od 1.0 --: 12 lat na. CT.<>ło- ę.znej mjer~ przyczyniaU się ~o, 8~~=~l~a scenie tea:U Roz':na~to-
~ 'W 1*14•u. •"'*8kctm s Akko do arfiykuł znanego dz1ałe.csa Det.aby ~eh etanow11łklaCh, ciąile gzy~y wzrostu jego dobrobytu. Zą.słuiguJą ści . NairodowegQ pracuje przez 

U.ffy, clOl&ło do Wiele ••daJ roiło~· ·p._ t. "W .obroni~ robotn~k6w poi· r.acjcm&IW.ycsn-e i osobiet.e, ot? są więc. n.a. ~ ~go, ~iż lropn!ę<:ie. Lat ; 1• 
ka-1 arabllcbał a .tydcnnkQid o .tmj8ca stioh". Autor ptś:r.ę m. an.: ,,Los metody etosowane do robotmk6w l\\limno SU) im opłacić powrót do W. rok zastał o.łan do 
:,„~:z~o:j4!w:Jd~dd1~~· J>?lsScich. r~tników! ŚCilJ~łtych I P,OlskJ~h. D~a księga. nie wya~r-1 Pol~ - Iro47z:v p. De~bry -: wy- ' ~~~;52 wy~wpra:nym 
liito. po- i pięknema ob1etnicanu a obecnie wy- cz1Łahy do zanotowania nzelk1ch płaca,.ąe premJe proporcJon.alme do ~· t war, ski lekto-

- Ubł.,a.f aocy ud llłOWIDct. Brlml noo~ na bruk, al1>o odsyła- objawów _ n\-espr.awiediliwo'ei w~l~ ilości Lat, spęd.zonyc')l w tutejszyeh ~iweft'JY.te u . o.;y.~'!'1W~u 1928 
::J:oclay) pqeJZI• .Claa 1iońA, wy· nyeh dó Pól&ki jako „wolonta.rju- dem górnik6w cw:ł~zie~ch, Me- k<>pa],niacp. .Wówczaa ci robotnicy ~~~:~~leusz Jl.óO-letnie:i za· 

-.,. . ..,,, kc •:i;'1:.c.~:!;J''41 wlatn, eze", zuJu-gtije na specJ.alną u'w'!a- tody te - zda.n.i~in autora -- · ni! •rao&liby do.Polski, wyno.sząc wię- ezezYt, .. J twórczej pracy . „ s ~- Jicue me~ wyrwa gę. 04mawi&Jlie świadectw pracy 1 Wpł,iUł ·Il& zmmejaeni.e ~irobooia. ooj ·UCZOO& Sympatj.ł i podziwu dla ___ DeJ_l ________ _ 
-.. W Ouaebraeek rozwłłaaar sostei kart ~mo4ci, tehdencrlne ka.ra· W ci4gti 10 J.a.t, wy.pełniaj4c _luki Francji, n.ii obecn.te1

'. 

,.... peJlok p~ lcatoUcld swt.,. Die za zl>Tt mal\ wydajl)oAć lab &ił robóc.sych francuskidl. Jli.~tylko 
ICk ałodzhły ..Nea ~lalaad". -

' Cdookowłe t.p ~ wl...U 11, . 
io .claroQlab m.Jc• ałocble.ty wa.; 4 r:: • • I • • 

=t..~~·:.1."":.';'.!."'!; J·c10 minutowe przemow1en1e 
- W M~ arastowuo •••· • · · ' :::; ;..-:'"~·!:~ ~:;4a~ skazańca przed ęgzekucJą. 

,.... B. D.„„.„ lł& „„duje „ . . . I 

Jlkod• ~ l"&CJ• W,.A.$YNGTO~. W Snutl\f1iekJ Gdtł>rn DUał 50 dołiarow - krzy· Deboe prz.)'znał się uo kradziety, 
- S..oda64t ffOW•cbo.., pnea lot• (ab.n Kentu~) Jtj~jłkf Deboe, czai potną~jąc zalkuteini w kaj- ale ~zył, jakoby popełnił zbrod­
~~:0'1fa i:d~ "\w kl akUany na_ śmie~ za znęca.nie etę .S.ny r~ka.mi - nie byłbym powie- mę. 
~ J°:du.w ~ z.Mt..~ ~ Ptft4 kQbi64 wh~!rił P~ .•Zony, bo tvbr-A wsięła C)demnie te Po bunliW)'DI incydencie wyrok 
~o ranna. ttMSwienle do tłatnu, trwaj~ 45 pięni4ck-e i cofuęłab16 swoje z~ wykonano. Deboe został powieno-

- S..ol~t, włoqcy t~w na..,. minut. PooczM prsema1wienja ska· mii,ia. ny w obecności ojca i eiosłr)', kt6-:=-,: :'4_ .!d._'n~ "dctti!i;= r.anięc rozpoc~ł . kł6~ ,e s.,roj' l Nie pn;yję~ na~t tysłącĄ ra &traciła pr.q~1 r:;rsai. ~ .-ffal ofialil w obiłem ~łu ua l'l&~ dolarów - odJJOm~ała ną io ko-
. . Glia ,ICkie mt&~ ...,... *a. 

Ca przynosi numer 
dzlsleJsZJ · 

czv.sctł'JC nyzysu <art. wst.)~ 
SWIJ!lT A I SWU~CONE. t' 
LffiYKA SWIĄTECZNA. 
ANALOGJE HISTORYCZNE PO-

RWANIA JACOBA. 1 

czy KAROL WIELKI NISzczyt; 
RASĘ NIEMIECKĄ? 

ZAGADKA I TAJEMNICA MO· 
DY. 

SPOTKANIE ELEONORY DUSB 
Z GABRJELEM D'ANNUNZIO. 

WYSTAWA POLSKIEJ SZ'fUl.U 
GOTYCKIEJ 'W J.P.S. . -- - ·-

Jl $lYIECIE J'lLllu. 

Pijcie znakomite ~piwa i lemoniady ranciszka Braullflsk.lego 



Czyściec· ~ -~Zysu 
tyk~ bardzo ostrożną, nie podej· - ne pozytYWne sku(i1\dd:iaływania Kryzys gospodarczy ma w różnych 

krajach nietylko różny przebieg, ale 
także różny charakter i różny sens. 
Inny jest sens kryzysu w krajach 
zasobnych, które muszą kurczyć swo 
ją produkcję i konsumcję. Inny o­
czywiście w takim kraju, jak Pol­
ska, która wyszła z wojny bardzo 
zniszczona i nie mogła prowadzić 
konsekwentnie procesu swojej roz­
budowy gospodarczej. 
Być może, że twierdzenie: niema 

złego, coby na dobre nie wyszło, 
jest objawem pewnego, zbyt daleko 
posuniętego, optymizmu. Ale spora 
doza tego optymizmu potrzebną jest 
właśnie do przetrzymania trudności 
i do wydźwignięcia się z nich. Tu 
nie chodzi jednak o nastroje, ale ra 
czej o pewne doświadczenie, o wy­
cią~nięcie pewnych nauk z tego 
przykrego okresu. 

mujemy żadnych ryzykownych ekspe kryzysu na psychikę p<lską. 
ryment6w i stawiamy ostrożnie na- Wspólna niedola zbliżyła świat 
sze kroki. Niewątpliwie kryzys przy pracy do świata kapitału. Kryzys, 
czynił się do tego, że, nie popadając tak, jak "W wielu ośrodkach (z wy­
w bojaźliwość, któraby była tuszko· jątkiem może Stanów Zjedn.), tak 
dliwą, nauczyliśmy się jeszcze więk- i w Polsce przyczynił się do złago­
szej oględności i roztropności w po- dzenia haseł walki klasowej. Znane 
konywapiu trudności gospodarczych. są wypadki z polskiego przemysłu, 
Kierownicy wielkich placówek go- gdy robotnicy, widząc ciężkie i tru­
spodarczych, od których prospera- dne położenie przed~iębiorstwa, sa­
cji zależy nietylko byt tych placó- mi wysuwali propozycje zmiany wa 
wek, ale rozwój gospodarczy pań- runków pracy. Niedola bezrobot· 
stwa i jego finanse, wykazali w nych i ciężkie położenie warstw ro­
Polsce p;rzez politykę oględną wła- botniczych wzmogło u przedstawi­
śnie bardzo wiele tego poczucia od„ cieli świata kapitału wyczucie doli 
powiedzialności. Obudziło się ono robotnika i pracowni.ka. Kryzys zbli 
znacznie w okresie kryzysu wszędzie żył te dwa światy do siebie. Kryzys 
tam, gdzie nieoględnie eksperymen- stworzył jakgdyby naturalną płasz­
towano a zahartowało się, gdzie, czyznę pewnego solidaryzmu nie 
tak jak w Polsce, liczono się uważ- teoretycznego, nie doktrynerskiego, 
nie z warunkami rzeczywistości. ale naturalnego, prostego i szczere­

J eśli przejdziemy teraz w trzecią, •o. Pięknie o tern pisze nasz wielki 
najważniejszą sferę nasz.ego życia pisarz Artur Górski na łamach o· 
psychicznego, t. j. w sferę uczuć,! statniego zeszytu czasopisma „Mar­
to i w tej dziedzinie zauważymy pew chołt" :· „N asza droga w tę przy-

szłość jest tylko jedna~ solidaryzm. 
Tak myśli każdy robotnik polsk,i u­
mysłowy. Trzeba. aby ta myśl jego 
weszła w masy. Robotnik polski ff­
zyczny jest tak samo z instyhktu 
temu solidaryzmowi bliski, stokroć 
bliższy, niż marxismowi i nienawiści 
klas, - o ludzie wiejskim nie mó· 
wiąc. Tak wygląda polska rewolu­
cja. Dla niej to chyba ów „ktoś" wy 
siadł z lokomotywy marxizmu na 
stacji, która się zowie niepodległo­
ścią Polski. To będzie dopiero _pel· 
na, tworząca i darząca niepodle­
głość"„ 

Do tej niepodległości zbliżamy 
się, 'YYChodząc z c z y ś ć c a k r y­
z y s u. Wyjdziemy z niego bogatsi 
umysłowo, silniejsi i szlachetniejsi 
duchowo. Wyjdziemy zeń nie znęka~ 
ni i znużelli, ale mocni i silni. 

Bo taką jest natura polska, bo ia 
ką jest siła tego narodu i tego pań­
stwa, które zmartwychwstało i żyje 
i ży4, będzie wielkie, pot.ężne, mo-
carne. Z. Ł. 

Możemy dziś już stwierdzić, że 
kryzys poza całą swoją niszczącą 
działalnością zawiera w sobie i pe­
wne pożyteczne pierwiastki wycho­
wawcze, które dla dalszego rozwo­
ju naszego życia gospod;irczego nie 

:!;::.~·r·:::~:: ~~~~=d:~ · D~ła~ tranrnito~owie[li iHme nie · 1awartJ 
mienia gospodarczego szerszych Lllwlnow nie Jedzie do Pary ... a 
warstw naszego społeczeństwa. ~ 

W okresie zaborów, a później - PARY~. Agencja Havasa don-0si: 
w okresie względnej prosperacji, za- :Wl}'miana poglądów francusko - so­
interesowania te nie były w Polsce wiecldc!h ,trwać będzie dzi<ś pomię­
wielkie. Jak długo życie układało się, dzy Qt11ai d'Orsa:y a ani>aaa.dą 
łatwo i wygodnie, tak długo ludzie ZSRR, aby 'Ustalić tekst osta.tecz.. 
w Polsce niewiele zadawali sobie ny udcładu Francji z ZSRR. Poro­
trudu, ażeby zastanawiać się nad zumienie .w zasadzie 'ZIOISta.ło osią-
podstawami rozwoju naszego życia gnięte co .do podstawowych wy-1 
gospodarczego, jego kierunkami i ~znych paktu.; pozostaje oo zna­
prąd.ami. Kryzys zmusił cały szereg I lezienia. fmmuła zadawalając:a dla 

1 
l~dz1 do poważnego zastanawiania ujęcia w ill!ią u.mowy. Wymiany 
e~ę nad temi zagadnieniami. Dzien- pa.raf dokonają LaVtal ~ ambasador 
niki i pisma musiały otworzyć swo- ZSRR Potemkin, g<trż Litwi.now 
je łamy do dyskutowania spraw ma - wedlug d.nrormacyj sowiec­
gospodarczych. Wprawdzie w publi- kich - uid:ać się bezpośrednio do 
cystyce gospodarczej - nietylko zre •Moskwy, nie pnejeżdż.a.jąc przez 
sztą polskiej - wiele było pierwiaRtl P.a-eyż, j3k prz.yp1.111nczano poprzed­
ków demagogji, -wiele mętny-eh teo-· nio'. 

ryj i złośli~ych suges~yj, .ale jed-1 P:rawdiopodobnie w tyeh wa.run-
n~k powoh teren myslema zaczął ka.eh 'CJTVI;~-~ La 1 ~- M k 
Się ć k . d . . „„.,...uu :va a UIU os wy 
. oczyszc~ , 8: w az ym r~z1e za- nastąpi dopiero w ma ·\li. " 
mteresowame się wzmogło 1 zosta- J 1 

ł~. Artykuły gospo~rcz~,~ ~tóre no P ARY:t. - 0ma'1'iając sprawę u-
medawna jeszcze uchodżiły w pis- kładu francusko-sowieckiego, „La 
mach za balast, zaczęły się cieszyć Presse" podkreśla, że pozostaje w 
poczytnością. Odczyty i dyskusje zawieszeniu kwestja automatyzmu 
gospodarcze zdobywały coraz li- dzinłania wzajemnej pomocy, co ko­
czniejszą frekwencję. Bieda, jak misarz Litwinow pragnąłby włączyć 
zmusiła ludzi do zastanawiania się 1 do palttu. Na dzisiejszem posiedze­
nad jej przyczynami, tak wywołała niu ra4y ministrów kilku członków 
oczywiście konieczność rozważań rządu, jak zapewnia dziennik, żywo 
nad sposobami jej zaradzenia. To wystęl)owalo przeciw temu automa­

tyzmowi, którego zwolennikiem nie 
jest zresztą i sam minister Laval. 

P AKYż. - Minister spraw zagra 
nicznych Lava! przyjął dziś popołud­
niu ambasadora sowieckiego Potem-

kina, brytyjskiego charge d'affaires 
Campbella, ambasadora hiszpań­

skiego de Cardenas i posła austrjac­
kiego Egger Moellwalda. 

NA 
ŚWIETA 

W __ ó_D_K_l~tylko 

HULSTKAMP. 
KONIAK tylko 

c·o-RB EA'U 
Sl'ŁAD FABRYCZNY 

MARSZAlKOWSKA 154, tel. 635-S& 

stało się pobudką do wzmożonego 
zainteresowania się problemami go­
spodarczemi, które do niedawna je­
szcze schodziły u nas zazwyczaj na 
plan drugi, poza politycznemi i kul­

Sześt liSt wyborczych w Jugosławli 
turalnemi. 

Jeśli z dziedziny umysłu przej­
dziemy teraz w inną. dziedzinę du­
cha, a mianowicie woli, czyli inne­
mi słowy, charakteru, to i tu trudno 
nie zauważyć pewnych pozytyw. 
nych pierwiastków w oddziaływa­
niu kryzysu na psychikę. 

Kryzys rozwinął bardzo poczucie 

BIALOGRóD. - Dziś upłynął o­
stateczny termin wyznaczony do 
składania list kandydatów do Skup­
czyny jugosłowiańskiej. Zgłoszono 
razem 6 list kandydatów: prorządo­
wą z preriljerem JeWticzem na czele 
óra:. 5 ~_.opozycyjnych, wtem blo-

ku opozycyjnego z dr.Maczkie111,ju­
gosłowia.ńskiej partji ludowej z dr. 
Hodjera, jugosłowiańskiej organiza­
cji „Zbor" z dr. Loticem, socjalisty­
czną z dr •. T'opalovicem i grupy dy­
sydentów jugosłowiańskiego stron­
nictwa narodowego z b. ministrem 

spraw wewnętrznych Maksymowi­
czem na czele. Na liście prorządo­
wej znajduje się 768 kandydatów, 
zaś na liście dr. Macka 441. N ad­
mienić należy, że Skupczyna jugo­
~łowiańska skła~ się z 368 posłów. 

odpowiedzialności. Jest ono w rów- · 1 

nym, a może w nierównie większym 
stopniu potrzebnem w działal~ości 
kierowniczej na terenie gospodar­
czym, jak i na innych odcinkach ży­
cia. Zagadnienie odpowiedzialności 
stało się dziś jednem z bardziej ak­
tualnych problemów współczesnego 
życia kulturalnego. Nie chodzi tu o­
czywiście o odpowiedzialność praw­
ną czy też karną, ale o odpowiedzial­
ność moralną. Kryzys sprawia, że 
każda jednostka musi mieć wzmo­
zone poczucie odpowiedzialności za 
wykonywane przez siebie czynności. 
Odnosi się to zarówno do jednostek 
~a stanowiskach państwowych, jak 

. Jakie kmałifikacie fizvczne 
są 1otrzebne DRI DOborze do woiska niemieckiego 

BERLIN. P.rasa ogłasza szczeg<>:-I dotyczy ona tylko o.bowiązków wo-j-1 stawi·ać a:dolną. do pracy .sFfę roho­
łow.e pootanow.ieni.a., określające wa skowycih danego 0S10bnika. Motywo• '.czą, oczyw.i,ście w pewnycli ogra.­
roU1nki przyz_na.nia kwalifikacyj fi- wane to jest tem, że wy.niki oglę- nicwnych ramach. Jako- zupełnie 
zycznych pr~y poborz.a wojskowym dzin lekarskieh przy poiborze zużyt- niezdolni uważani będą ci, którzy 
w Niemczech. Oharaktery.stycznem kowane być mają ewe.ntuialni.e d1la z powodu wad d.elesny.ch lub umy­
j.est, że w kaOO.iym wypadicw :ni-e- służby w kad.r.a.ch pracy oraz że j słowych będą .stale pozbawiieni roo.ż 
zoolno-ści oo słuwy lekarze obowią- nawe.t 01S-oby, obarczone ciężkie- ności zarobkowania.. 
za.ni są wiy.raźnie stwiie'I"dtzić, czy •mi wadami fizycz.nemi, mogą przed l 

Jnuo~ła~a lDHi małień~kl kontrol! ianitarn1 

· tovJazd premJera Słall1ka 
Pr.emj.e.r Walery Sław-ale wyje­

oha.ł na ok.res świąteczny z War-. 
ezawy. W. sprawach urzędowych 

.zastęp.tl!je p. premjera minifrter 
sµraw wewnętrznych,. p. Marjan 
Zyndram-Ko.ściałkowaki. 

Hlnlster Beck '° wenecJI 
WENECJA. - Przybył tup. mi­

nister spraw zagraniczri,Yc:h Beck w 
towarzystwie małżonki. 

Prof es or Piccard 
przvJe2dża do P~Iskl 

BRUKSELA. - Prof. Piccard U• 

stalił termin swego przyjaz<lu do 
Polski, celem zwiedzenia Zakładów 
Balonowych w Jabłonnie na po­
czątek maja r. b. Obecnie uczoIJY. 
wyjechał na wyooczvnek do Szwaj­
carj i. 

Znanr aktor chiński 
w Warszawie 

Znany aktor chiński p. Moi Lam 
Faing, który wy.stępował OSIOO.tnio w 
Rosji Sowiecki·aj za.trziyma się w 
przej,eW:zoo dio Paryża, pr.z~ dwit 
dni. Wl .W1a:mzawie. 

Podc1Ja.S siwego dwudniowego po. 
bytlll w Warszawie p. '.Mei Lam 
Fang będzie gościem potSŁa. chiń· 
s!Qie.go. 

taybuch '° składzie 
porcelanv 

STANISLAWóW. - Dzi~ około 
godz. 3-ej nad ranem nastąpił wy­
buch w wielkim składzie porcelanY, 
firmy Statter i Zeimer, mieszczą­

cym się przy ulicy Trzeciego Maja,. 
Towary bardzo znacznej wartości u­
legły zniszczeniu. Na miejsce przy­
były natychmiast władze bezpieczeń­
stwa i prokurator, przeprowadzając 
dochodzenie. Straż pożarna zajęta 

jest usuwaniem zniszczonych towa· 
r6w. Straty narazie nieustalone. 

Protest Ameryki co Berllnle 
z powodu odsetek od po:ł.yczkl 

Dawesa 
WASZYNGTON. Sekrctaarz stanu 

.Hull oowiadczył, dziś że ambasador 
St. Zjednoczonych w Berlinie Dodd 
złożył d'Zliś w u.rzędlzi.e spraw iza· 
granicznych ponowny protest prze­
ciw wsl'J'zymani.u należnyeh obywa· 
te1om St. Zjednocoonych o.d.retek 
od obligacyj pożyczki Dawesa. Su­
ma zaległych procentów wy.nosi o­
koło 2 mUjonów <Lolarów. 

Mgła, którą moina 
roz1roszrc 

PARY~. - W „Le Journal" l>· 
Emil Coudroyer w dalszym ciągu 

drukuje swe reportaże z Polski. Au· 
tor w sposób objektywny i przychyl­
ny ocenia wysiłki polskie, stwierdza 
jąc, iż symbolem jedności Polski jest 
marszałek ·Piłsudski. Dalej opisuje 
on rozwój armji polskiej, zaznacza­
jąc, iż na niej opiera się potęga 

kraju. W zakońc:teniu autor oświad­
cza, że podejrzenia francuskie dot­
knęły Polskę, powodując nad brze. 
gami Wisły pewną mgłę, którą moż. 
na rozproszyć przy dobrej woli. 

StraJk llstonoszóM '° ł'lnl 
P ARYż. 190 J.iistooiomów po·rzu- ,„ 

c.iło d:ziś pracę w Nicei, proiklamu„ 
jąc strajk. Wobec tego minister 
poczt i tel~grafów M.a.nd:el wysłał 
dz.iś na Rivierę samolotem inspek­
tona. dla załagodzenia zatargu i 200 
Iistmwszów paryskich, dla zastą• 
pieni.a stMjkujących. Wydielegowa-
ni pocztowcy dopiero w pociągu 
dowiedizieli się o włożonem na Jl!ich 
zadaniu. 

P ARYż. - Zawieszeni za strajk 
listonosze w Nicei zwrócili się z 
prośbą o przyjęcie ·z powrotem na 
służbę. 

1 w gospodarce prywatnej, do jedno BIA.LOGRóD. -:. Rząd jugosło- nosc1. Ustttwa ta wywołała wielki miejscowościach żyje w dzikich sto­
stek n.a ~tanowiskach kierowni- I wiański wstrzymał dziś dalsze . wy- , sprzeciw szczególnie wśród ludno- sunkach małżeńskich, tak że kontro­
czych, ~ak ~ ~yk~nawczych. Trze~~ k~nyw~nie. uchwalonej pi;ed. nie- ści wiej~kiej i nie dała pożądanych la sanitarną, przewidziana ustawą 
to ~wiedz1ec na chwałę polskieJ I dawnym ~zasem usta-wy, ktoreJ mo- rezultatow, gdyż według urzędowe- nie mogła być do nich stosowana. 
:wallu ~ kryzysem, że wbrew temu. cą katidy<laci ~o małżeństw musieli go komentarza, ludność w wielu Następnv numer Kur 
co . meraz zwykło się sądzić przed ~lubem poddać się oględzinom I " . • . 

moze o naturze polskiej, pro- lekarskim. Miało to na celu zwalcza- ft NT DZIELR SZTU L SP jera Polskiego" ukała 
wadziliśmr, i prowldzimY, poli„ nie chorób ~ener~cznych wśród lud- KII !Kl, KUPUJE Pil'ltvKw~Ł°ł\Ai'E Jan CzaJa--toarecka 3 6-~I!44 si• wa wtorek 23 bm • 

.. 
• 



Analogje histor.yczne ··porwania Jacoba 
„ 

~ .. M naszej placówce dyplomatycz­
nej w Stanach Zjednoczonych nGBtą.. 
pi w niedalekiej przyszłości zmiana 
wobec przekroczenia gra.nicy wieku 
przez ambasadora Patka. 

CARAT MIAŁ ZAGRANICĄ 
SWYCH AGENTóW. „$WI~TA DRU~YNA" .:..__ PRYWA· 

Tak samo i policja tajna rosyjska, TNA „CZEKA" CARATU. 
w swej akcji przeciwko rewol~c!.o~i I Ostatni (VI) tom dzieła Kucha· . 

Sll'll;TA 
etom. ~orzystała z pomo~y policJl m 1 rzewskiego przy!losi rewelacyjną s_więta utmiechnęly _ .się do nas z zbliżyć do natury i oddycha.ć 8-wie-
nych ~r~jów europejsk~ch, .przede- , charakterystykę „$więtej Druży· i wystaw sklepowyqh. Szynki, kiełba- żem Mwietrzem. Na ten ostatni ar­
wsz~~em d":?c~ sąsiednich mo- 1 ny", organizacji powołanej do zy• · S'J/J torty, daktyle, rodzynki i t. p. tykuł zapotrzebowa'Tl!ie · jest coraz 
na.re IJ, AustrJI. 1 Prus, a także cia przez arystokrację d~or$ą po · przypominają dawne ~obre CZ'ł'IY· większe. · 
pdstw zacho~mch, .. które. dawał~ ' zamachu na Aleksandra 11-go, ma„1 Wrażenie psuje nieco fa.kt, ie w dali Co do 1Q11cieczek świ,ątecznyck sły­
przyt?ł~~ e~igrac;~1 p~trJotyc.znęJ 1 jącej na celu zwalczanie teroryzmu i na horyzoncie widać smętną twarz szałem o nowej, a pożytecznej ref or­
Pt:>!is]tje~ 1 emigracJ.1 pohtyczneJ ro· 1 wobec tego, że policja oficjalną nie kupca. Nie przysłania tego wi4oku mie. Biuro organizacyjne przyfm,uf e 
SYJIJkieJ. W o~es~e ruchu ~ero~y- mogła sobie z nim dać raay. · tłum klijentów. liczne zgłoszenia. Nastę'pnie wymie­
s~7cznego ro~yJsk1ego zae1e~_m~y I •M. in. w kontakt z „Drużyną.'" - N(l,wet w czasi6 §wiąt - wzdy- nia pomiędzy uczestnikami ich mie­
sit w~ '!'społpracy, ~łaszcza mię I wszedł młody urzędnik kijowski cha~ ludzie myślą o kuracJi od- szkania. Spiąc w cudzem łóżku, od­
UT. ?OhcJą rosyjską 1 francuską., Witte, późntejszy mąż stanu. Zdo· chudzającef. Kryzys podnieśli kie-. nosi się wrażenie "Pobytu w hotelu 
PohcJa francuska uwa~ał~, ż~ suk- był sobie wkrótce zaufanie jej kie• rarchieznie do godności higieny, lub pensjónacie. Pluskwy też się 

~- ce$Y te;t"orys~w ~OBYJS~ich i.os~- 1 rowników i otrzymał polecenie uda Istni.efą też intt6 ódmiany kryiy- trafiają. Wymagania spożywcze, jak 
bł~te stosunk~. emigrantow .rosyJ-1 nia się do Paryża; tam na miejscu sowego stopniowani<!, .. Ot np. bardzo zwykle na wycieczce są niewielkie. 
sJnch ~ f~akcJ~ terorysty~z~eJ z re-, otrzymać miał dalsze' w.skazania. W dawno temu, w czasach nieledwie Rozwija się papierek i zjada się ka­
woluc~o~ist~mi francuskimi. grożą Paryżu zatrzymał się w Grand Ho· I przedhistorycznych istniał w r.óżnych w<Uek kiełbasy ze starą bułką. 
przeniesiemem do . F~ancji metod 1 tel u i tu dostął list z zawiadomie· ·instytucjach t. zw. dodatek iwiątecz- Podobno mieszkańcy kolonii Std­
re;wolueyj~Ych rosYJskich. Z~cz~ł~ niem, że w tym hóte.Iu mieszka Po· I ny. T-eraz .•. staje f!ieszczęsny deli- szica wyjeżdżają zbiorowo na toli­
'W;'ęe pohcJa fra,n_c~ska, gorhwieJ, łański, członek ;,b~u·ż·yny", który · kwent przed kasą i slysży cały wy- bórz i .oawrotnie. Wola zapoznaje się 
ntż qotąd, .w~łd~ią.łac z po.se!. ma misję zabicia Hartmana, zbie· I kleid: . . .~ _ z egzotyką Pragi, a. Praga zwiedza 
stwe!" roeyJ:skiem 1 ~ziałając3?'1~ za głego zagranicę i knującego tam I - Niem<ł pożyczek; poza pożycz- Wolę. Koszt organizacyjny jest nie­
sram~ detek~ywaąu. rosyjskimi ,w . jakoby zamach na nowego cesarza. · kami z przyczyn społeczrio-gospodar- wielki, chociaż dyrekcja. tramwafo­
sprawie . walki z akcJą terorystow I Witte zµał Polańskiego z Odessy, j czych. v eszcze ma pan do zapłacenia wa. odmawia. zbiorowych. biletów tu-
i anarchistów. I był to oficer ułanÓ'\\', prowadzący 8 rat. _ - ~, . rystycznvch. . 
· Ludwik Andrieux, paryski· pre· , lekltie, hulaszcze -Zycie: ·'polański, - Zaliczka? ... o zaliczce ri,ieck pan Jak zwykle w turystyce są natury 
fekt policji, daje w swych pamięt- spotkawszy teraz Wittegą -w parys· nie marzy. Skąd zaliczka, gdy istnie- wyższe, które gardzą zbią;rowością. 
nik~<ih ~). dtskretne zresztą i ogól- 1 kim hotelu, po uprz.ednief wymia· ją zaległości. · · Stawiają sobie· za cel dokonanie cze­
nfbwe informacje o tej współpra- nie znaków umówionych, rzekł dol - A conto? ... to żarty. Cóż to za goś niezwykłego, jak np .. wejście na 
cy. Od 1876 roku rozpoczął się licz· 

1 
niego: „Prawdopodobnie przyje- ! różnica? górę od południa. Oczywiś~e fest to 

I 
chał Pan, aby zabić mnie w razie, -w tych warunkach nie pozostaje góra, która ma ze wszystkich. stron 

*) Andń s • d' eł t d . jeśli nie zabiję Hartmana". Poczem ie innego, jak wyjazd-z. wycieczką, J latwy dostęp, z ·wyjątkiern stron.Y 
polfce. Toz!ui: R:d:f~łsxxX'ntr e • ozna:jmił WitteJitu, "ie ma -.wszelą u ile- kogoś dać M b.iltt. Można się polud11ltiowej. Turysta. ~sp6łczean1 

-stawia sobie jeszcze tr'l.fdnief sze za­
danie: znalezienie dostępu do kie­
szeni współobywatela. Mistrze tej 
znakomitej sztuki opanowali nie­
prawdopodobnie technikę. Zaskocze­
nie, przy'[><Ulkowość, sentyment, żar­
tooliwo§ć, bezczelno§ć, zuchwal­
stwo ... repertuar ich możliwo§ci jest 
niewyczerpany. 

Cóż z tego, kiedy coraz więcej 
niedostępnych szczytów. Sarrie lo­
dowce - a temperatura zasadniczo 
poniżej zera. Asekuracja liną sq,mo­
bójczą też nie pomaga. Szczyty kry· 
ją się w mgłach. 

święta wpłynęły wybitnie na roz­
wój tej indywidualistycznej tury· 
styki. Niestety pogoda jej nie sprzy­
ja i „Przegląd barounJ'' nie zanotuje 
poufażniejszyck sukcesów. 

Wogóle „święta" są w stanie u­
padku. Posłanie kartki ze zloty·m 
nadrukiem „ Wesołych świąt" wy­
gląda na naigrywanie się. Setny 
pr.zedruk artykułu 'P· t. „ Wielkanoc w 
Polsce" doprowadzi ludzi do gorączki. 
Jedna jest tylko jasna chmurka na 
tym horyzoncie. Bilans handlowy 
popraWi się, skutkiem zmnieiszone· 
go ·dowozu rycynusu i innych §rod.­
kó'W przecz~szczająC11ck. 

•. B-ł. 
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Powaine .rozmyślania · nad niepo\Vażną rzeczą RezurekcJe w ko!clołacb 
flJDfSZDflJSklth 

Zagadka I taJamnlca mody 
Nabożeństwa rezurekcyjne odprawia• 

ne będą w kościołach w porządku u.a• 
stępującym: Dziś, w Wielką Sobotę o 

!WfollkatllOIC tego iroku wypadła I ZAMILOW ANIE DO STROJENIA płótno~ ani ten bursztyn długo bar całego społecze&twa: ludzkiego godz. 20-ej w kościołach: Archikatednl t k '' · ' nym i Metropolitalnym św. Jana, Matki a .pozno~ iż ~3:pewno. ~y!tkie . ~IJ!l I D«? ZM~A~ doo d:łu?'o .nie wych<Xiził~ z mo- moda choćby w za.kiresie strojów Boskiej Częstochowskiej, Zbawiciela, 
pame zdąeyły JUZ poubieriac się wł N.a dnie wszelkich ZJawmk mo<ly dy; dopiero, kiedy naUJCr.ono się ro- damSkicll, mająoa tak wiYraźną te.n- O O. Kapucynów. 
MW.a modne kapclu.sse, mod.ne .ża- , le;ży oczywdście stare jak świat bić tan~e, mniej trwałe i mniej derucję do ullliformizmu, do m u n-· O godz. 19-ej w kościołach: Garnizo. 
kiety i ~cze, rękawic~, poń- j ~11.mi~anie do stiroj.eni:i się. To ko.sztowine materjał.y, ki.00.y uOO- du r u, preyezynia s~ę bardllo wy- nowym, św. Franciszka Serafickiego, 
crochy, pantofle. Wsz.y-stlne, ·t. zn. ;i.oot Jasne. Gdyby Ludzie. a zw~a- skonialion<> środki komunikac3'i, za- datilii-e do zn:iweLowania wa11stw Pocieszenia M. B. i św. Marcina, O. O. t k ' Jezuitów, P. P. Kanoniczek, Matki Bo• e wszystkie, · tóre mogąc sobie szcza kabiety, nie lubili się stroić, częło się to prawdz.iw-e szaJ.eń.stwo społeczrcyeh i daj·e przedstawicielom skiej Loretańskiej, P. P. Wizytek, P. P. 
pozwolić na j.aikie takie ubranie, n.ie byłoby oczywiście i mody. Za- modly, której tempo ~mienMści t. zw. w.a.rstw niższych, któNy pną Sakramentek, św. Jerzego, w kaplicy 
chcąc' by~ i są modne - a modnie g.a.d.nienie z.a.mi~owania do &troje- wŻ'r.a.sta z pokolenia nia polcolenie. się do góry, mo.żność osiągnięcia S. S. Franciszkanek Misjonarek Marii 
uibr.ana jest d~iś pand z a.ryisłJokra- ni.a Slię to zresztą nowy, osobny &tając się co.raz .szybsze, coraz przynajmilieJ· zewnętrznego zrów- (Racławicka 14) i w kaplicy szpila.I.. .. Wolskiego. CJJ, zn.ana aiktOlrka., pant1ta &kl.epo- rozdział, w który zagłębiać się tu gw,ałtowqiej,sze. Im pri;ytęm lu- n.ani.a Slię z t. z.w. sferami wyż-. ł k ' b O godz. 20-ej min. 30, w kaplicy War-wa ~ s utą.ca., ·tóra z nairzeczo.nYm niie ędziemy. Powiemy ra.czej d,zie ba11dziej tSą nerwowli, tern s~emi. Moona śmiało pow.iedeieć, szawskiego Tow. Dobroczynności (Krak. 
idizi,e w pierwsoo święto do kina. krótko: u podstaw zamiłowania cLo bard'Z:iej łakną wszelki:oh zmian d że ta e h ę ó n a ś 1 .a d o w n i c- Przedmieście 62). 
Wiseystkiie jesteśmy m o d n e. stroj-enńa .się leż.y czynni'k natu.ry odlmi.an - im b.M-dtz.iej nerwowa i t w a, c h ę ć .u p o d o b n i e- Jutro, odbędą się rezurekcje o godz. 

Kiedy się mówi „modla" ma się bio_log.icznej. Nie be"L kozery w świe zdenerwowana epoka, tem z.mien- . n i a s i ę d 0 i n n y e h, chęć 5-ej rano w kościołach: Chrystusa Kró· 
zwykle m.a myśli taki mniej wię- cie ptaków wykazać motna osob- no-ść mody azybS1Za,, tern J. eJ· tempo I wło:beni.a n.a siebie po.wszechnie la (Skaryszewska 12), św. Jadwigi (Pel• 
ceJ ;> .~'azek: kapry.śrla ele~antk~ n!iki w C'Las;i.e. Wf~wania .stroją.ce ?aTdzi.ej szaleńc~e. Tern .się też mo- obowiązującego u n i f o r m u je.st N. M. p, (Nowe Miasto), św. Karola Bo· 

' b I cowizna), św. Wawrzyńca (Wolska 141), 

wrasme oito podarO!W'ała biedneJ si1ę w n.aJptękrneJ:sz.e upierzeme, z.e HUJITmczy, oo właśni·e teraz to , obcf<: dhęci zabicia n u dl y-jedną romeusza (Chłodna), w. W. $więtych, 
k7.ewn~j s~k_nię, którą ~fała. na oo- kt~ego j.ed. ~niy.m cel1em. jest zw;ó-1 te~po ma takie nie.słychane nasi- I z tien<lienc~j, które są n.ajba.rdziej św. Aleksandra, św. Antoniego, św. Flo 
b1ie naJWY\WJ trzy 1r.azy 1 stoi 2a:d1u- cen[•e Dil siebi>a uwag~ osobmka leme i że n~s'Ze suknde wychodzą ohia.rakteeystyczne dla teJ' z.aga<likl rjana, św. Bonifacego, (Czerniaków), " św. Jakóba (Grójecka) i św. Wojciecha mruna przed sfosiam modnych b~ p1ci odmie,nnej. Kwiaty, ptaki, często ~ mody już ni-e po pa:r:u naiszago życia zib!orowego której (Wolska 76). 
·Dych mate-rj.ałów, r(J{Łmyślająe nad j zwier.z.ęta, motyle - nattwa dała mies.i.ąeach, al~ po. paru tyg<>dniaieh., na imię jest m o d: a. ' o godz. 5-ej m. 3Q _ w kościołach1 
~· W jald sposób .wycza:ować ,z 1 im stn;oj.e. które s~łniają te .sM?e •MY CHCEMY UNIFORMU! * * * św. Trójcy, św. Krzyża, M. B. Różańco- „ 
mch - modną , ~ulk.1enkę. Wokoł zadain'ie, oo 11u·~zhe barw:ne .1 me- Wi rozpowszeC'hnieniu s'ię j ty- 1 Tiaki.e s.ą podstawy PlliY>Cho.logicz- wej i Chrystusa Króla. 
ir·~ra~oone są, rozne mo<tn-e. d. ro- raz talk Skomplikowane .matki. raństwie mody jesit jednak coś I ne zjaw.i•ska mod·y _ po.d·sławy O godz. 6-ej u św. Piotra i Pawła (na: b azgl 1 k b Koszykach), św. Augustyna, św. Micha• ~· • w~s~ ne .u za aw1e .1 u- Strojenie j-ednak, to jesz.cze nie więcej jeszcze niż ·zamił1owanie do ' tikwiąc-e - jak wid.zimy - bardzo ła Archanioła, Bożego Ciała, w Bazyli• 
cii~z,e „pięknej. pam" - moda ~o- mod.a, to jesz.cze ni.e j.ej zmienno.ść, zmi1any - Jest w tern jeszcze tak głęboko w życiu zhiorowem ludz- ce Serca Jezusowego, św. Józefata (na 
w.iem to wł~me kaprys, fantazja, I ba;wn0:ść, .z.r.óżni~w.anie, r.oz~ai: I charakt:r.ystyczne. d'l.a człowieka J koścL Ws.z.yiStlro inne je-sit tych cmentarzu wojskowym na Powązkach), 
il"Zeicz płoc~a I błaha... . . tosć. To .J:U,Z znają cylko lud1z1e I . wszysitkJ.ch ep.o.k 1 wszy<s·tkich kra- : ten1dencyj J'a.khy n..1-li.J'.n!l IJronsekwen- Najczystszego Serca Marii (Kamionek), 

Płocha błaih :i-.. I I „ 'l~-··"'f: Zmartwychwstania (Targówek), św. Sta• 
• . 

1 .a - .a p.t'\Zeeiez tn:L.r- oni też jedyni-a W całej przY'l'odzie · jów dążeni.e do ·naśladownictwa, eją. Ci., którzy mo<l:ę tworzą, mu- nisława Kostki (Żolibórz), św. Jacka, 
Je s1,? ~ .tych di:o.b1~zg.aic.h "~<>?~ odkryli te wfolką pr~wdę, :iż., żeby , cLo upodobniania się do fneych, d.o · s.zą b;yć dio.skionale o.bznajmieni - św. Anny (0. O. Bernardynów), Wnie­
ill!yich meJedno wielk.1-e zag.ad.ruieme JSię podohaa~ rorzeba być nietylko , włiożenia na siebie czegoś w rod.z.a. l jeżeli ni>C teoretycz.nie, to prz.ynaj- bowzięcia N. M. P. i św. Józefa Obłu·• 
s·połeczne, psiychol·~gliCzne, go.s.po- pięknym, aJ.e tnzeba do tej piękno- ju u n i f o r rn Ut. Człowiek nie lu- I mni.ej pr.aktycznie - z prawami bieńca, św. Kazimierza (Tamka 35), im. 
darcze - co chcecie. , · a.dz" · · V b. t , . . , . , . Jezus (Moniuszki), św. Karola Boromeu s~1 wprow ie ur~~a.rceme ~· ~ l '8: ac. sam, me lu,bi wy.rożni ac się i psyClhollogicznemi .rządzącemi zbio- sza (Powązki), św. Wincentego a Paulo 
NAJGROżNEJSZY DESP<Yl'A netas delectat" mawiali Rzymianie , oq mnych, czuć się od p.ich fonym 1row00cią ludzką i .na tej znajomo• (Bródno - cmentarz) Najświętszej Ro· 

WSZYSTKICH. CZASóW: MODA -: a ? tej jakże słusz.nej zasa?zie ~ CZ_Y' go1:1szym. Pnec·iętny sz.airy czło- ści opierać swoje nakazy mody. Są 

1 

dziny, w Przytulisku (Wilcza 9) i w kla-
w1edziały ·doskonale elegantki z.e ; w.i.e:ik w całym s1Lere~u "rnraw, po- I przeci.eż modiy, które s•ię nie pr""J·- sztorze na Bte.lan.ach. . . Z11~-zitą · ni-ema w ·tem nic dz.iw- "' ~„ u„. o dz 1 .,..... k łk K znaczni.a wcześni.ej1s·zy~h epok, któ- 1 czynająe od stroju, a kończąc na 1 rnują _ i mody !którą <llT\ad:aJ·ą z . gko · k:e1 nu

0
nb. "" w S oksc

1
10 u So· n.ego. M!Oda jest d•zisfaj potęgą i , . . 1 di, , . t , . t ł ki • d . . . 1 • ~,,. śc1usz ows iego ozu z onego a• 

niebyłe jaką potęgą. Nietylko dla- r~ SWOJ ~g ą ~OJ . s 1:~j s aira ~ ~1ą.ż.<;e o czytamiJ -:-- Ui•e lubi wy- . gwaMJOwnością lawiey, !które sz.e- perów (Powązki), 
tego, J~ ma w swojm orszaku mil- się U~zY~IĆ ro~:na 11t:!~· ;roznym, kto bier.ac. M-0i~a ~walma g:o od ~ęki Tz~ się jak prawdziwa epidemja, o godz. 8-ej w kościele · św. Stani• 
J·o.ny · „1•. 1 d . . h re w1edz1ab', J'Z naJw1ękisz.a a zaw- li wyb.oru. Ju~ nie po.trzebuje· rz.asta~ 1 obejm. ująca em-.az szersze wairstwy sława. · i mi JiOTiiY u ·Zi · pr.aicu3ąeyc t · k ', i · · ' · · 
pod jej rozkaza:mi, niełylko dlate- s~ · a .sarn~ P1~ noo~ ~~ e ~ię. ry- I naw1.ac :ę na:<f ~€1Tr1 •• Jak .sJ.ę uhr~ć iludności. Może wtaśnde dlatego =--===========i=immm=-----
go, że od jeJ skini.e.nia . zal.eży nie-, c -~ u~~zy. rzyc, zn zi~. t mi:_- i - dw!s ;:~li ~eżeh. ub1e:ze się Pa:t'YŻ p:rz.e.z. tak dłwgi-e wieki był r K .k kulturalna 
:r.az los mat-erjałny wi.el:u ludzi ~ostc'. oreJ .w;ra-zem b!oo. mot : ~ Illl;· . ~ze 3es.t 1.ndy~1d.ualno- jest yr.a~d~aWiY~ dyktatorem w za- roni il 
_ ·wfaaomo np., że- wprowaid·renie 

1 
~ .J.e.s-zc~e Je.= ~jawe~ · eJ I sCią si n~J~zą.. ~z,e s.trd.ywoJoV:~ mo

1 
d- !kr.e~e mod ~ob1001:b, ~e Fr.a-neurz! WIELKA WYSTAWA TYCJANOW· 

mody na kr. ótkie wło:siy WYWołało I . V::~~zn~ uc;ed k • , nu _Y, ud- nhem~1J1a ac Ja 1es . li\ i ua ne I znają psychikę kobiety •I zna3omośc SKA W WENECJI. W Wenecji, w da. 
prawdziwą klęsłkę głodu w pewnyeh j c~e~· •• Jt !Lu ~ko~c uprawia 0 ~ at·r.ak~te~tyikcł~net ~1ę~no, a~e rno-ltę ~.umieją wyzyskać. dla swoich 25 b. m. król dokona uroczystego otwar• 
prowJncjach cihiń&kiieh, iktóre żyły n epamię ny'\;I, wte ow. ~e „e Df!'e. opo .ac s.1ę o me! 100~ cele>~. T~ Lansowaime mody, u- cia światowej wystawy dziel Tycjana. 
z dootairozania Euro·pie ii Amery WP~YW ROZWOJU TECHNIKI ze całkoW},c1e zawierzyć modz.ie. - mieJętru:>śc pod.po.rzą.dlkowyw.ania so- Wystawa zawierać będzie zgórą 100 1 

włosów k!obiet ·Ohińsikich na wiszeil~: NA MODĘ a t~ •. s~mem zdobędzie. tę. pe~- I Me imilj?n.ów istni·i;ń h1dzkich ob~~~~:~tr~A~~~~~· ORGANlZA " 
ki'egio .vodzaJ·u T\l'\.a+;.,. ·1-'-· 'td Oczywiście ' właściwe tempo tych no.śc, ł1Z J.est w gromadzie, iż me 1-- to JU•Z byłby Jednak spe- CJI. W dniach od 15 do 20 lipca b. r. od ,,.~„"" ze, Ud\.I i • - J'est .sam · · · h - · I .,. t śl ' · k i ni.et.yl!kio dlatego, że ni-esłyehane zmian staŁo s·ię mo:iliwe dopiero W · • .' ze ma .opareil~ o l~1DYC • Cj.a. n~. ·~ema,. rozror an - • Ja będzie się w Londynie międzynarodo· 
tempo zmiiain mod:y, jakie obecnie miarę l'pZwoju techniki, w mi.arę Jalkze JliJ,esłyClha~i~ . wazn~ Je~ ~o .na~bh~eJ zresz~ zwi.ązany :z wielką wy kongres naukowej organizacji. 
przei;ywamy odgrywa w . . UJSprawriJ.enia komunilkacji. Tam, ~pna~ą. Przy dz1s1eJa.zej, 3eteh me d.z1-edzmą życia zbim-owego ludz.- KONCERT Z OKAZJI WYSTAWY 

' grun>Ci-e i.stotn-e1· to k ,;.,J • n, , • -n-1 • SZTUKI POLSKIEJ W BERLINIE Z o-necey volę J.·aki. egoś wiel!kiego· ka- gdzi1e srz.t.uJcę płótna tkało się nieraz I~ . . '. . w a;uu•ym n21e prz.~~ I ~0001 - :z r't:'A! amą. kazji wystawy sztuki polskiej w Berli· 
taiHzatiora w pewny-eh gałęziach latami, g:dzi.e na zdobycie naszyjni- naJmmeJ pozorneJ demokratyzac31 '.A. Cho-r. nie odbył się staraniem Pruskiej Akade-
życia g-0.spodar.czego... Potęga mo- Jca :z b~rsz.~y.nu irus.za~y eał~ kar-i:- ----------_----------------------- mji Sztuk Pięknych koncert, z udziałem 
d'Y występuj'e 1naJ,·nełnieJ· w tern wa. n. y, ~gr.aJąe .. mies·1.ąeam,1 z naJ.- :p u DER J o K E R .po o n o s I znanych muzyków Backhausa, prof. r ,,,,l,o„~ b &t Georga, Struba, Griimmera. Program za ślepem po.siłUS'Zeństwie jalkie o~ wi~roni ll/l.e ez.pieezen w.ami U ~ O D -b wieral utwory Szopena, Schumana i 
ikazują j·ej miljo-ny ludzi (nietyl- w&ród płowiowłos:ych ludów si>e~zą- IP&&.Kn.~ ZAPt:łC.&.l OOilQZE PRZlo'L-EG°'4i Beethovena. Na koncercie obecny był 
ko kobi-et) na całej kuli ziem- cych nad Ba.łtykiem - tam aru to ambasador R. P. w Berlinie Lipski. 

• ' • .,.. ' ' ' • ... • • ,. ' q ~ 

Czy H.arOI Wielki. 
• 
I niszczył rasę nieniiecką? psuł 

skiej. Skinęła - d oto miljon:y ko-­
hiat obcina włosy, a imiljo.ny męt­
czyzn goli &obie na gwałt wą.sy ·i 
brodly; ski.nęła; a oto w miljonach 
mi1eszkań us.tawia się IIlOWe podob­
lll>e do &i-ebie sprzęty; skinęła a o.to 
miljony ludzi zaczy:na jednakowo 
Srię ubienać, jed.nakowo myśleć, j.ed­
na!kowo tańczyć, j·ed'nakowo śpie• 
wać, bawić :się, odż.yw:iać, eałować, 
kochać, pracow.ać. Mówi s·ię często . Nie wiem czy i jak dalece p. Ja n dziejów Karola Wielkiego. dowskiego „życiu Karola Wielkie- go działalność pokojową i wojenpą 
o tyira.ń1S'twi•e mody - w tern powie- Par a n do wski, przekładając Tego JUZ nawet zadużo by-1 go" znajdujemy sporo szczegółów o przedstawia nam w sposób bardzo 
dzeniiu je.st ziarenko µr.awdy. Tak, z oryginału łacińskiego E i n h a r ło -narodowym. socjalistom, tak,! tych krwawych walkach. Przedsta- bezpretensjonalny, prosty i szczery 
moda jest ty.ranem i to ty.ranem da · „ż y cie Kar o la Wie l~ że wychodząca w tem mieście ·„Na-I wiony w tych rocznikach stan rze- właśnie ów Einhard, którego dziel­
najbaiM·ziej bezwzględnym, inaj- k i e g o" zdawał sobie sprawę z tional Zeitung" pomimo, że dramat I czy uznali naogół historycy za fakt ko z oryginałU łacińskiego przełożył, 
bair~i1ej despo-cycznyrn, jakiego tego, jak bardzo ta książeczka jest ten był zalecony do grania przez nie budzący żadnych wątpliwości. wstępem i objaśnieniami zaopatrzył 
~ją dzieje. dziś aktualna. Hitleryzm tak, jak Goebbelsa, ostro skrytykowała ten- Przed pięćdziesięciu laty archi- Jan Parandowski. Epoka Karola 

Dea;potą potrafi być :tylko czło-1 wiele spraw i zagadnień, uczynił ak dencję utworu. Akcję draroatu o-
1 

warjusz i historyk z Bremy W. von Wielkiego i cała jego działalność, to 
wiek, który zna znaroomici.e naturę tualnemi, tak też. szereg postaci parł autor na takim oto wątku. I Bippen w artykule pomieszczon~ uiewątpiiwie czas tworzenia się 
l:udzką. Swoje królowanie nad du- wciągnął w wir gwałtownej dysku- Karol Wielki zagroził jakoby i w jednem z czasopism historycz- współczesnej kultury europejskiej. 
szami lu1dzkiemi osiągnęła :moda sji. Karola Wielkiego posadził na ,Wittekin-dowi, że każe zniewolić nych zakwestjonował wiarygodność Karol Wielki był indywiduah~ością 
pr.z.ez zna.kio.mitą znajollll()ŚĆ natury ławie oskarżonych jako sprawcę jed 60.000 saskich niewiast J)rzez ŻY· tej relacji. Obecnie zaś sławny nie-I bardzo potężną, nietylko wielkim 
lm:lzikiej. Jej panowanie opa·rte jest nej z największych zbrodąi, dok<;>- dów, Hunnów i t p. przedstawicieli miecki historyk Ludwik Quidde po-, władcą, ale i interesującym człowie- ---"' 
na · lllaj:ba·r<lziej wrodzoniych, nanych na narodzie niemieckim, ja- niższej rasy, jęśli Wittekind się nie dejmuje też obronę Karola Wielkie-~ kiem. Od tej strony właśnie pozna• 
lll·ajbaii:idiziej fato.tnych właściwo- ko sprawcę masowego mordu Sasów. podda. No i Wittekind się i"~'4! pod- 1 go i wykazuje nonsensowność całej 1 jemy go z biografji Einharda, która 
ś'Ci.ach na.tmry ludzkiej. W opinji narodowo - socjalistycz- dał - oczywiście w fantazji pługa- tej relacji o dokonanym jakoby 1 jest dokumentem czasu, istotnie u-

Na j.akich? nej historjozofji występuje dziś wej autora owego dramatu. ów wą- przez Karola Wielkiego mordzie wagi godnym. 
War1to się mo©e zaistanowie nad Karol Wielki, jako jeden z naj- tek sztuki scenicznej jest ohydną zbiorowym na Sasach. Całe to zaga- Wstęp Jana Parandowskiego wpro 

tern, tylko p.oz.ornie łatwem P'.Yta- większych wrogów niemieckości, bzdurą, nad którą się nikt bliż1d dnienie wymaga szczegółowej inter wadza nas w całą epokę, pokazuje 
niem ii poprzez stiOsy modnych dro~ jako tęn, który ją siłą i prze- nie zastanawiał, i · idjotyzmem, z j pretacji tekstu łacińskiego, a tylko : nam dwór Karola Wielkiego i cha• 
biazgów db.brzeć do irzecey głębo· mocą podbił, · a co gorsze schry· którym nikt nie polemizował. j zestawienie źródeł bardzo skrupu-1 rakteryzuje postacie, jakie go ota• 
kich i prawdziwych. stja~izował. Natomiast do godności Natomiast inaczej przestawia się latne daje tu możność znalezienia czały. Dziś, kiedy postać Karo· 

Pa.nowam.ie mody specjaJni.e jeslf; jednego z największych bohaterów sprawa, gdy chodzi o inną•zbrod- o'dpowiedzi na to drażliwe pytanie. j la Wielkiego jest przedmiotem 
efektoWine od.nośnie st'l1ojów mę- niemieckich wyrasta dzisiaj wódz nię, z~rzucaną wielkiemu władcy Wspomniany wybitny niemiecki hi-I nietylk~ sporu uczonych, ale je 
skich i żeńskich. Ta jej prz.ew.ag& Sasów WJtukind (Wittekind), któ- Franków i odnowicielowi idei ce· storyk Ludwik Quidde twierdzi, że dnem z zagadnień wciągnię~ 
w tym zakresie j.esit zresztą tylko ry w całym szeregu gwałtownych sarstwa. Twierązi się mianowicie, całą tę opowieść o zamordowaniu tyC'h w wir kulturalnej agitacji, 
pozoma,, bo w g.r.unde il"Zeczy jest i bohaterąkich walk przeciwstawił że w r. 782 w Verden kazał on jed- 4.500 Sasów należy włożyć między ! rządzącej Niemcami partji, warto 
ona wszechwładną panią wa wszyst się władcy Franków. Apoteozuje się nego dnia zgładzi'ć ._4.500 wziętycl:i bajki. Wedle jego mniemania z się zapoznać z tern dziełkiem, staran 
kfoh niemal dzied'zin3'ch ŻY'cła, .ale Wittekinda, odsądza się od czci i do niewoli Sasów. Opowie~ć o teml wszelkiem prawdopodobieństwem ' nie wydanem teraz po polsku nakfa· 
ob~erwaicj.e w tej właśnie dziedzi- wiary Karola Wielkiego. przekazały kroniki z Lorsch t. zw.l rnożnaby uwolnić Karola Wielkiego! dem Państwowego Wydawnictwa 
nie są z pewniością najłatwiejsze, Niedawno wystawiano w Essen ja l ,,Annales laurissenses majores". A od. ciążącego na nim zarzutu. Ksiażek Szkolnych. · 
zacznijmyż od n.ich. '-"iea sztuczydło „historyczne" z i w przetłomaczonem prz.ez J. Paran .PQstać Karola :W:ielkie~o i całą je-{ · &.. 

I , 



wi-= a i święcone 
dżi§ i wczoraj 

Nie ten to już świat, co da,>vniej i I T'radycja wielkanocna z czasów 
nie te same zwyczaje... dawnej Polski przekazała nam wy-

Czy lepiej było ongiś, mądrzej, łącznie słowiański obyczaj - „świę~ 
p1ękniej, bliżej prawdy? Niechże conego". W dużych miastach, w 
sobie każdy na te pytania sam od- Warszawie w szczególności, jest on 
ł>Owie. Faktem j~st, że zanika wsze!- nieomal już tylko wspomnieniem„. 
ka tradycja a proces ten odbywa się A niedawne t1:> przecież jeszcze cza­
tem szybciej, im bliżej wielkich sy, gdy z reguły noszono upiecrone 
miast i ich zgiełkliwego życia .. Fak- w domu „babki" wielkanocne, cia­
tem jest, że ginie obyczaj, może i I sta, jaja, szynkę f inne smitkołyki 

coś więcej jeszcze.„ do kościołów lub na kościelne dzie­

nie tylko najbliżsi. Stół jednak jest 
przez dzień cały i dzień następny za­
stawiony jadłem i na gości czeka. 
Od popołudnia w niedzielę zaczyna 
się wędrówka po domach, wzajemne 
odwiedziny, składanie życzeń. 

dzińce, gdzie ksiądz tę strawę świę­
cił; gdy księża obchodzili domy i 
dokonywali rej czynności w mieszka 
niach, skrapiając wodą święconą za­
stawione stoły. Widzi się to wpraw­
dzie jeszcze, ale przecież w żadnym 
stosunku do liczby mieszkańców. W 
mniejszych miastach obyczaj ten 
jest widoczniejszy, a po wsiach zu-1 
pełnie od świąt nieodłączny. Tylko Gdy gospodarzy w domu niema 
stoły ... nie uginają się już od po- pozostawia się bilet. To często bywa 
traw tak, jak to było dawniej .„ nawet wygodne - dla stron obu. 

Zmartwychwstanił- jeden z pvd 
stawowych dogmatów wiary chrze­
ścijańskiej i jedno z największych, 
najpiękniejszych świąt. Jest to już 
święto radosne, po okresie Wielkie­
go Postu i zmartwień, rekolekcyj i 
spowiedzi. 

Ongiś Post Wielki trwał dni sie­
demdziesiąt, obecnie - liczy się na 
czterdzieści. To jeden etap przygo­
towania do wielkiego święta; drugi 
to Wielki Tydzień. 
Wreszcie spiżowym dźwiękiem roz­
brzmiewają dzwony. Rezurekcja„. 

i.loment ren jeszcze do czasów 
średniowiecznych uważano w niektó 
rych krajach za początek nowej ery 
chrześcijańskiej i rok kalendarzowy 
od niego dopiero liczono. 

Czasy naprawdę wielkich fet świą Nie dla skąpstwa gospodarzy bynaj­
tecznych należą już właściwie do mniej i nie z powodu nieszczerości 
przeszłości. Być może, że ongiś w odwiedzających. Ale przecież gospo­
tem nawet przesadzano, popadając darze bywają czasem zmęczeni a go­
nieświadomie„. w odmęty piąrego scie - tyle mają wizyt do składa­
grzechu głównego, którym jest - nia. Biały skrawek kartonu ułatwia 
obżarstwo. W starych kronikach mo-
żemy o tern wiele Wyczytać. Jak to 
na dworacp. możnych · panów po 12 
całych sztuk dziczyzny przygotowy-­
wano, na znak.„ dwunastu miesięcy 
roku, po 365 „babek„ na podobień­
stwo takiejże ilości dni w roku, po 
8.700 kwart miodu z okazji tyluż w 
roku godzin„. 

więc życie, staje się czems wygod­
nem, życzliwem„. 

To jest pożyteczna, nienajnowsza 
coprawda, modernizacja obyczaju. 
Wytworzyły ją wielkie skupiska ludz 
kie. Wówczas, gdy ludzie żyli prze­
ważnie tylko po wsiach a miasta li­
czyły znikome ilości mieszkańców, 

nikt o takieh sposobach „składania 
wizyt" nie pomyślał. 

.X 

każdym domu jakieś, choćby skrom­
ne było w Wielkanoc „święcone" . 

Jest jeszcze drugie święto a 2: 

niem przychodzi „dyngus", czyli 
„śmigus".„ I to właściwie iuż takŻfl 
nie istnieje. · 

Wprowadzono w ostatnich latach 
wiele uproszczeń w obycr.aju wielka­
nocnym, przekazanym nam przez 
tradycję, uproszczeń często zrozu-

1 miałych, choć niezawsze dających ··· 
się skwalifikować jako lepsze od te- Któżby .ośmielu się. dziś. chlustać 
go, co było dawniej. konewkam~ wody na piękm~ ustro-

Często niema nawet już i pozorów jone pame lub eleganckich pa­
święconego. Ot - zwyczajny qbiad nów?!... Gruby . ten z pewnością i 
z zupą, który się o pewnej porze za- brutalny zwyczaJ zastępowano co­
czyna i kończy, w godzinach zas po- prawda_ także skrapa~iem ubra~ per 
południowych dla gosci poprostu ka- fumami. Ale to znow stało się -
.wa czy herbata, czasem jakaś - nie zbyt eleganckie. Kryzysowe czasy 
w ~orę· - zakąska... wyperswadowały ludzjom dość pow-

„Uprosrezenia", takie i mniej jas- szechnie i l"kurecznie takie J20IDY· 
krawe, przyszły dopiero w ciągu o- sły„. 
statnich lat. Przed wojną jeszcze w 
pełni kwitła świąteczna tradycja i w 

Prwo. 
PO~TER 
WOO-H·I 

U nas - wiosna zazwyczaj już o 
tej porze ludziom świat w nowej 
krasie okazuje. Z czarnej ziemi do­
bywa się życie, soki w niej krążą 
inaczej, roślinność kiełkować zaczy­
na. I tak oto Zmartwychwstania 
święto łączy się z przebudzeniem się 
przyrody. Przez to tern radośniej­
szy ma charakter, w tern pogodniej-

Jednakże to przecież - żaden ar­
gument przeciw pięknemu zresztą 

zwyczajowi „święconego", wybryki 
podobne zawsźe bowiem tylko wybry 
kami były i zdarzać się mogły przy 
każdej innej okazji: „~więcone" mia 
ło swój urok, stało się z czasem 
czemś bardzo z pojęciem tych świąt 
związanem i ·szkoda byłaby, aby za­
nikło. 

LEmonlQDY 
Mija i drugie święto i juz właści­

wie po świętach. Są jednak tacy, któ 
rzy upierają się, że istnieje jeszcze 
świętO trzecie. To to właśnie, które· 
go ... niema, ten pospolity wtorek po 
niepospolitym poniedziałku. ów wto­
rek, w którym od rana już trzeba 
zająć się normalną pracą i w któ· 
rym można conajwyżej - przeżu· 

wać świąteczne wspomnienia„. 
szych odbywa się nastrojach. Jakąś 
otuchą tchnie świat, gdy okrzyk ra­
dosny płynie po ziemi: Alleluja! „. 

X 

J 

Białym obrusem stół przykryty, 
na nim jadło odrazu od rana już po­
ustawiane, na gospodarzy i gości 

czekające. Baranek symboliczny z 
czerwoną chorągiewką pośrodku, ja­
ja na twardo, któremi dzielić się bę­
dą ludzie, jak w Boże Narodzenie 
opłatkiem, życzenia wzajemnie so­
bie składając. Niema zwyczaju po­
darków; tu i ówdzie nowa jakaś tra 
dycja zaczyna je wprowadzać, ale 
dawniej tego nie bywało. 

W pierwszy dzień świąt przy Wiel 
kanocnym stole schodzą się w połud-

HABERB-USCH 
i SCHIE_L_E 

To był kiedyś taki, jedyny w Pol­
sce, raz do roku mający „prawo o· 
bywarelstwa" odpowiednik niemiec­
kiego, cotygodniowego „:a'laumon· 
tag", ale i to przeszło„. 

Nie jesteśmy zasadniczo nasta­
' wieni na święta, jesteśmy nasta­

wieni na pracę. Trudno takie cza· 
·sy:.„ 

(g.) 

S·t. Nie1J1Jiado11n-skl ·' ... ~ to zagadki mieszczą się !iieraz w pie najlepiej piesn ',;WesOły nam dziś wJeik~nocna zdaje się z niebios 
śniach, o których mówimy, ż~ nam ~ dzień nastał". · Gdy- ·po rezurekcji .Śpływać ku -.Ziemi. I mówi nam, „że· 

L
' k · · · ' dają prosty, niesfałszowany wyraz i ul_eci ona z tysiąca piersi ku skle- ś?Jiy dziećmi Bożemi". . · 1• ry a ·s' w1• ą·t. eczn· ·a uczucia!... ·- . . ; pieniom świątyni, a jeszcze wspa- . . Ale liryka pieśniowa . czysto ludz-

. - - . · . ,_- · · ;Zato pieśń „Wesoły· na·m dziś 1 
·nialej ku niebiosom· na wolnem po- ka, skargą się wyrażająca, pełna 

dzień nastał" _brzmi . na~irawd.ę całą I ·wietrzu, W obejściu wielkomiejskiej czułości i skruchy, nieraz do głębi 
Jest to niewątpliwi~ rzecz zasta- Zmartwychw~tąn j·est" raczej mogą · pełnią radości. Tonacja je{ .jasna ! katedry, czy gdzieś w oddalonym od wzruszająca, ta wypowiedziała się 

.nawiaJąca, że sam uroczysty dzień być uważane za_,wyra:z: dewocji, fl- ! (jońska czyli c-dur); -rytrń.ika jędr- ' świata wiejskim kościołku, to moc głównie w pieśniach adwentowych, 
Wielkanocy nie wywołał u nas tak '. wielbieaia i .wielkopostnych umart- : na, Illelodja niepodobna do żadnej ~ jej zdaje się rozpierać wszelkie po- pieśniach wyczekiwania, i w pie­
wielkiej ilości pieśni ludowych, ani I wień, niż ,triumfu, radości i otuchy : innej" pieśni kościelnej, przez lud : tęgi ludzkie.„ Z tef przepysznej me- śniach wielkopostnych, pieśniach 
nawet artystycznych natchnień, jak na przyszłość.. Pierwsza niewiele ! śpiewanej, a więc świeża i jakby · lodji tryska nowe życie, wiosna za- umartwienia, łez, współczucia i 
inne święta roku kościelnego, a ju~ 1 tekstu posiada, głosi wiarę, że „Chry l sama dla siebie istniejąca. W te1.c- . powiadająca szeregi innych wiosen, 

1 
„gorzkich żalów". Tych pieśni 

zwłaszcza Boże Narodzenie. Ks. Mio 
1 

st us zmartwychwstał", ~ę ·nam „ży- 1 ście wszystko się weseli napraw- i powtarzająćych się w nieskończo-1 posiadamy - najwięcej. Licze­
duszewski nie podaj.e ich więcej w

1 

wot naprawił, śmierci wiecznej nas ; dę: i „ojce święte w otchłaniach / ność. Nie potrzebuje ona żadnych 1

1
. bnie przewyższają one wszystkie in 

swym klasycznym zbiorze ludowych zbawił, Swoją ~więtą Moc zjawił". I piekielnych na Chrystusa od wie- kunsztów, chociażby nawet harmo- ne. Męka Zbawiciela i boleść Matki 
pieśni kościelnych, jak czternaście, 

1 
Ale okrzyku Alleluja! w niej niema. i ków czekające, i anioły, i miłośni- nji, najpiękniej brzymi w olbrzy- Boskiej są niewyczerpanem do_tąd 

pomiędzy zaś niemi za rozpowszech- Okrzyk ten pojawia się dopiero w 1 ki, którym się naprzód pokazał". Na mim u(lisonie głosów ludzkich. Pod- źródłem natchnień dla prostych, naj 
nione, ogólnie znane i śpiewane, I drugiej, po każdej zwrotce, historja ! wet sam Chrystus -odzywa się w tej nosi duszę, pokrzepia serca, rozbu- prostszych umysłów i' serc, taksamo, 
można uważać niewięcej jak trzy, J zmartwychwstania jest opisana: I pieśni tak wesoło i se~decznie: „Idź dza wiarę, depce ludzkie zwątpienia jak dla najbardziej kulturalnych i 
mianowicie: „Przez Twoje świę- Trzy Maryje poszły, drogie maście cież do Panny najświętszej, do Mat- Może . właśnie dlatego ta jedyna wieszczych, dla mistrzów genja:I~ 

te zmartwychwstanie", „Chrystus 

1

. niosły, a potem tekst opisuje, jak si~ I ki mej najmilszej . Ode mnie ją po-·[ pitśń wielkanocna stanęła ponad : nych "i nieśmiertelnych. J. S. Bacha 
zmartwychwstan jest", a nadewszy- kamieniem kłopotały, jak Marja uj- zdrawiajcie, i wesoło zaśpiewajcie: wszystkiemi i pozostała odosobnio- 1 Pasja według Mateusza i Haendlow: 
stko wspaniała pieśń „Wesoły nam rzała Pana z chąrągwią w ręce i jak Królowo Rajska wesel się! Alleluja! na, dominująca, jakgdyby, świado-1 ski „Mesjasz" i „Stabat" Palestri­
dziś dzień nastał". I im rzekł Anioł biały: ,,_Nie bójcie się alleluja!„.'' A Matka Boża odpowia- . ma swej mocy, nie chciała władzą ny, to najwyższe szczyty tej muzy-

Dwie pierwsze, wyżej wymienione, I dziewice, ujrzycie Boże lice, Alle- da: „J estem już bardzo wesoła, · swoją dzielić się z żadną inną pie-1 ki, dla której tydziel1 przedwielka­
pochodzą niezawodnie z dawnych luja, alleluja! ... " Lecz dopiero osta- gdym cię ·żywego ujrzała!", „Usta śnią. Boże :Narodzenie wywołało ca nocny jest Tygodniem Wielkim! 
czasów, dowodem czego są tonacje, tnia wzywa do radości, mowiąc: jego całowała, w radości się z nim łe _zastępy kolend, tak popularnych, Ale serce Judzkie, znękane Boską 
na których obie spoczywają. Ponie- 1 „Bądźmy wszyscy weseli, jako w nie r_ozstała''. Prośba o grzechów odpu- ulubionych, w barwach nieskończe- tragedją i tragedją własnego życia, 
waż dawne tonacje mają przeważ- bie anieli, czegośmy i>ożądali, tego- szczenie pojawia się dopiero w o- nie rozmaitych, opisujących epoko- rwie się zawsze ku i·adości i odży­
nie smętny, molowy charakter, wj E:C śmy doczekali, Alleluja.!" Melodjal statniej zwrotce, i już żadnych remi wy cud na sposoby tak rozlieznc. wa, gdy mu już wol:tio w prawdzie, 
też tak pierwsza pieśń .,Przez Twe 1 nie zmienia się oczyw_ią,ci!! •. a jedenj niscencyj wielkopostnych nie dopu- Piosnki te prześliczne idą od ziemi czy też choćby w złudzeniu, całą 

święt.e Zmartwychwstanie", zna- z końcowych jej interwalów (kwar- szcza. ku niebu, z całą swoją naiwnością piersią zaśpiewać: 

cznie więcej śpiewana, jak i mniej fa zmniejszona) brzmi nad wyrazi Naturalnym instynktem wiedzio- zanosząc tam życie prostaczków, z Wesoły n am dzień dz i a 
rl)lr.J)owszechniona drui:a uChr,»:stus smutno, p_rawie rozpaczliwie. l'akie ! ne~ masy szerokie upodobały sobie któr1mi Chrystus się zbratał. Pieśń n a s t a U 



W świecie filmu 

Prasa f ilrnowa a kongres· w Berlinie 
W początkach tygodnia świątecz· nów, którzy pozostajł w stałym ze wyjeżtlżają również pr1:edatawicielil 

nego ukazał się w pismach szereg Związkiem kontakcie. 
1 

"'!«hi. Ciyż nie w11kaz1Jnean byłoby, 
wzmianek, iż na Kongres Filmowy Pominięty więc zolłtał ealkowłełe aby otoezeni oni byli p~~ dzłen­
w Berlinie jedzie w charakterze ;.a- Związek Dziennikan;y i PubUcyąU1·.v : nikąrzy filmowych z prawdiiwc~Q 
prol'Zonych gości polska praaa fil· Fłlmowych, ·w którym it\&jduj'ł l'lif : zdą.~Jtia i p~ei kr)'tyków, znanych 
mowa. Ucze1tnlctwo delegatów pra• M. J. Wielopolska, ląykowflki, Koń· llietylko w Poll!Ce. •le i zagrwe11 '! 
sy byłoby ze wszechmiar poż,dn.· eeye i inJtl. Prcitta ZwhłUU Kinoteatr6w po• 
ne nietylkC) ~e wzgl9d6w reprezen. Przyjazd do W•raza.wy gości z Ber wiedział niedawno. iż dłuco ~yślał 
tacyjł\ych, alę równiet i tego po. lłna był ha.l'lłem dla panów i bran• !\ad dobraniem delegatów na Kon• 
wodu, iż na kongresie porm1zana ma ży do rozpocztcia ataku, celem nil• gres i pr,iygotował ~eczywjśeie r~· 
być sprawa prasy fachowej i spra- wiązania kontaktu z Niemcami, któ· prezentac7jny Jmmpłet właścicieli 
wa propagandy. ey 1t16głby się w pi:zyszłc>ści sowJcie ldn. O Zwłąih Jniennikarzy_ i Pu· 

Dla usta.lenia listy gości bawił w opłacić. Zapomniano o komitecie an blicystów Fłlmowych zapomniano, 
War~awie prezes kinoteatrów p. tihitlerowskim, o dawnych sporach Przypomniano sobie o jego istnie· 
Betrom wraz z p. Berge, ktQ?iY nie· i "fazach. Interes priedewszystldetn. niu w ostatniej ch1'iU no i oqywi­
stety byli jedynie ,,uświadamiani'' Oczywiście, ft ewiadkowie nłetylka ście :ą:ło121eń a .,asiporty Zarząd 
przez Zwilłl'ek Właścicieli Kinotea• byli niepotrzebni, ale wprost nie· Polsltie;o Zwi11iku Znctzeń Właści-
trów. bezpiecinł. cieli Teatrów $wietlnych - nie U• 

Związek, kieruj4c się względami Każdy z ~kwizytorów, czy ludzi wzglod1dł, · · 
O$Obistenti, zapomniał całkowicie ft branży, starał aię ubić interes na ~ więc prasa fibnowa, w ścisłeru 
sprawozdawcach filmowych pism własną rękę poza resztfł ,,towarzy. tego &łowa zna~enh1, nie będzie 
ątołec~nych i o .te~retyk:1ch filmu, a I :1twa". . mia.la swych dele1atów na Kongre-
zapamu~tał sobie Jedyme tych pa- Na Kongres, w roli obserwatorów,. sie. s: h.-p. 

FILMOWA KRONIKA ·TYGODNIOWA 
„Golgota•' (FilharmonJa) 

Prr:ei kilb wieków nie idawaU· art)'aty, kt6rego nazwisko przepadło 
~my sobie dokładnie sprawy s licz· na zawsze w tyJowiekowem zapo~ 
nych zabytków, jakie znajdują eię nieniu. 
u nas z dziedsiny sztuki gotyckiej. „Matki Boleściwe", tragiczne „Mo 
Kościół Panny Marji w Krakowie, ki Pańskie", zebrania apostołów, 
ołtari Wita _Stwosza i kilka jeszcze "święci ewangeliści, przepiękne zwia 
kościołów (kościół św. Katarzyny ·w stowania i tragiczne męczeństwa 
Krakowie) - i budowli w stylu go- (jako ob.razy i r:zeźby wotywne) -
tyckim, w kt6rych mieści się zapom- wszystko to kłębi się i prawie poru• 
niane bo~actwo obrazów i rzeźb go• sza w tej płastycr;nej gromadzie 
tyckieh - oto było prawie wszyst• świętych, Madonn i ukrzy-towau. 
~o, co pobież~ie wiedzieli-śmy o tej ltzeźby te i postacie z obrazów tyjł 
eituee u nas. tutaj jak;emś tajemniczem i naw• 

Toteż wystawa sztuki gotyckiej, skroś miatycznem życiem, - !'lą to 
któr14 obecnie widzimy w IPS-ie, wizje męczeństwa i średniowiecznej 
je~t naprawdę jedną z najbardziej namiętnej wiary, zaklęte w kamień, 
lntere11ujących i najbardziej udą- drzewo lub mieniące się barwami 
pych wystaw, jakie widzieliśmy o- obrazów. 
statnio w Warszawie. Wystawa ta I tutaj dopiero widzimy genezQ 
jest interesująca z tego wzgledu, że owych sławnych naszych 6wiąt• 
P"kazuje lla.m sztukę gotyck„ (ma- lców przydroinych, tych naiwnych. 
larstwo i rzeiba) - jaką spotkać a tak apeejalnie pobkich rzeźb lu­
mośna tylko przy bliżazem poznaniu dowych i obrazów na szkle, których 
~a111y~h k~ściołów i naszych muze· 1 ty~e spotykamy na calem Podhalu 
ow d1ccezJalnych, często ukrytych między ludem, a także w ziemiach 
w odległych prowincjach. Zebrane mazurskich, c7..Y Wołynia. Na Wf• 
tutaj razem rze*by i obrazy, dają stawie tej widzimy np. rzeźby, kto­
nam pewien całokliztałt i szerszy po re śmiało ujśćby mogły za rzeż~ 
gląd na sztukę gotycką w Polsce, ludową - tak zatracił się w nich 
na jej różne roP.:gałęzienia i wpły- już ów charakter „oficjalny" rzeź· 
wy, jakich doznawała podczas wie- by gotyckiej, 
kowej ewolucji. Dlatego td w całej tej wystawie 

Aby idać sobie spraw~ z dużej znaleźć moi~ wyjście do tego, eo 
tw6reio~ci I produkcji artyst6w o· naiywamy (często niesłusznie), cha 

Film t en reż.yiserji Julien :buvi· filmu. Tamat _ wielki l mote dzlę~ S'Cen.a. z HorO'd•m dzięki niepo.sl»" wyeh czasów (wiek XIV, ĄV i XVO ukterem narodowym situki. 
viera według .scenarju•sr.a op.raco· ki tej swej wi.eltk~ci poiwala na . J.itej grze Harry Baur'a. trzeba pomagać sobie pewnego ro• Gdy przypatrzymy idę bliżej tym. 
~an.ego przez ks. Reymond'a, jest wciąż nowe ujęcia i realiza-cje. Du- I Pozatem tłum, tłum i jesz.cze raz dzaju geografją artystycznll, ~ któ obrazom i rzeibom, zauważymy, że 
Jed1ny.m z czołowych, monumental· vivfor'owi chodziło przed.e'Wlszys.t- : tlum kierowany zdolną dłonią Du· ra pouczy nas o ośrodkach i war· obok typowego charakteru późno-go 
nych filmów pro?'ukcj-i fr.ancuskiej. , ki·em o doktaodme pnep.rowadzenie 1' vivi·c-. r'.a. Okoli.ce Algieru doskcna- sztatach owej sztuki par e;x:cellence tyckiego, obok sposobów jakiegoś i 

Obl'r.z; pozostaJe w Pol SiCe pod scen masowych. le ·ll ·adiawały się do odtworz.err.ia 0 • ~ religijnej i kościelne-j. Wiadomo „war:sztatu" prowincjonalnego, jest 
protekbor.atęm Akcji Kaitol·ickiej, .a 

1 
Założenie j.egio, jeśli IS'ię domyślać · kolie Jerowlimy. już dzisi'aj bowiem, te sztukę tę tam jeszcze jakiś specjalny chara!\:· 

na premjerze był obecny J. Em. , wolno wediłUJg teg-0 00 wid>z.!Jny na I P'Dłtród wY'ko.n:awców ról głów- prz~ważnfe tworzyli, nie indywidu· ter, który cechuje ogólnie te n:eź· 
Nuncjusz Apos~olski. Ze wzg-l~du ekr.a:ni.e, był1l na.stępują-ce: w ml- ni•j.siyeh, poi.a Robertem Le Vi· alni artyści, ąle warl!ztaty, które za· by i te obrazy. Duża łagodność w; 
na. pr<itaktwąt 1 n.a -0b~cne święt a. siterJum d.ramatyicrz;nem., obrazują- i gan _ świetnym Chrys.t.lllSem, WY• trudniały czę11to dut~ ilość arty· zagięciu się linji, rzewna miękko8ć 
Wtelikii-noc.ne irekwencJa spod.z:e- cem tydzi.eń ż.ycia, męki, ś.inierci i I mie.nić nalet.y Jan<a. Gabin, Karola aMw, dziś bezimiennych i indywi- formy, tywy, ale zarazem śzaro 
wana jest duża. Dubbing właśnie Zmairtwychwstanfa ZbawJ.ćielą. są I G.ramv.al,' And:i-i:eja Baeque, Ediwin~ dualnie nieznanych. Takich warszta zharmonizowany kQloryt, duża szla· 
w tym wy~<lk.u byŁby ba.rdzo wska- właściwi-e dw.ie za.aadnicze role FeniJile.re, Julję VeirneuH, LulCasa t6w, produkujllcych dzieła situki ko chetność i umiar w dekoracyjności, 
zany, ale mesteity o dubbing:' u prze- a!kt.-O~skie: ChrystuS'a i Juda.au, po-. Bl'l:Qou.x i Huber.ta Prelier. . ściel n ej gotyckiej było wówczas wie tragizm i mistycyzm bardzo dośrod· 
stano w Polsce myśleć. Publiczność, zatem wiystępuje tłium wierzący, Oprawa muzyez.na d'Obra. Reży. le w Małof>olsce zachodniej, a mi~· kowy i często głęboko pojęty w for­
k1'.<>ra zape_ł.ni ll;iĆ bę.~zie wielką _salę rozmod.l'Olny, witają.cy przy b~a- , S€.rja v.~s.pa.ni-aJa. Caiłooć robi, duże dzy i_nnemi znany był taki warszta~ mie, cechują te dzieła. Przy bliż· 
FJ lharmon11, Jest . J edną z naJlep- mach Jerozolimy ~·a·czającego w.rażeni-e. Stat~ci gir.ają.cy żołnie- w Nowym Sączu na Podhalu. War- szem zapoznaniu się z niemi odkryć 
~Gy~h, je.ś~i chodzi o interesy wła- Mesj.a.sz.a, tłum potępiający, grot- rzy tydow.~kiC'h st&r.ali się jakby sztat ten zaopatrywał . całą ziemię niożna tam ów charakter specyficz~ 
l!lclc1ela k1noteatru. Jest p()tulna lllY, żądiny krwi i żądny ul\~yto· &pecja.lnie 0 tJo aby widz st.ale zda· podg6rską, i dzieła tego warsztatu nie polski, niespotykany np. w rzei· 
nie k.l'yty<kująic:i, jest nowa, . gdyż I wania <>'raz grupa apostołów ł g.ru· wiał sobie spr.a wę iż g.ą. p.rzehrani i wid'limy dziś na wystawie jako o- bie lub malarstwie gotyckiem in­
J>eW.M" jestem ii 70 proc. to lud1?:i.e, pa irady. Wszy;stkie inna role ,są należą do wsp6łcze~me~ św.iata. hrazy ze starych kościołów podha- nych krajów. Ten sentyment ludo­
ehodqcy ~ kin.a. ·raz d'o roku lub ·1 epizody~zne d stanowiące tło dla 1 Oczywi$cie. ii są drobne niedocią· l~ńskich ~vsi: P:aszko.wej, Cbornra- wy, który tak i'ł~boko wniknlłł w tę 
;rndzfe~. '?dyby fil!~. ni~ był tak po.staci ' głównej i tłu.mu. J ęden je-1 gnięeia, których tr1.1d·n-o się u.strzęe ~le, . Zby~itowskiej Gory, Grybowa sztuke, nadaje właśnie tym obra­
dobfy J.aik Jest, sal.a irownież była· dyny epizod w filmle wyłania 15i~ 1 zwłainou przy tworzeniu filmu itd. zom i rzeźbom taki odmienny cha­
hy wypełnfon11. Ale wróćmy dojna plan pierw~y, .a r!'liano\\•ici~ j monum~ritalnegn. W l<raJ«,wie pod wpływem szko- rakter. Niektóre np. z obrazów, lct6 

ły i warHtatu Wita Stwosza (i praw re l10SZ~ charakter zupełnych pry-
„DWaj hultaje" (Pan) dopodobnitt jego hracn - znajdo- mit.ywów i są twoi-zone j1tkby pod 

~ały się Uczne warsztaty malarskie wpływem Giotta lub Fra .Angelicą, 
Pi~rwny d~11gomttratowy film pomy- 1 nym filmie pomieścił to wsiystlu,, za 

słu 1 retyser1! Walta Disney' a. r czem przepada publiczność. Koncep-;ja 
Wraz .;T.e znlknięciem znanych wszy- I to błędna i nwodna, jak przekonaliśmy 

stkim doskonałych kolorowych kreskó- się , widząc na ekranie ten bigos fil­
wek krótkometrażowych. film zsian:ał I mewy. 
d~lw~ie, baj~a. wypło':"iała, a artyśc~ n~ I Oczywiścit, i•k w każdym bi~o9 ie, 
rown1 z marJo?etkam1 daleko odb1e~h prócz podstawowej k•pusty i okrawkow 
od swych papierowo - mart_wych kole- wyłowić się da. parę zupełnie sm1.cz­
g6w, . otywionych przez. oło~ek, pe:1- nych kawałeczków, Do nlc;h zaliczy~ l\a• 
dzel 1 muzykę sztabu Disney a. lety prolog, mara;r: ołowianego wojska i 

Mamy· w filmie trzy świnki i kota, gr1; Flipa i Flapa. Trudno nie pochw'\­
myszkę ,i . dobr~ wrótkę, dziewczątko , ' lić bezpretensjonalne&o humoru, ope­
klóre gu~1 ow1eez~l. złego B:i-rna~ę ~ I t'~tjącego efektami łat~ynd, a nieru la· 
sprawiedliwego krola, Sw. M1koła1a 'I rumi. Może pr&ema.wta przuęmnit ml­
dwóch hultajów w interpretacji Har- łe w1apomnieni• prze11:r:łojci, ki•dy to wła 
dy:ego ł La~rel'.a (flip i flap)„, ale cze• śnię flipflapowski humor był reprezeQ­
gos w tym filmie brak. I towa.ny w pewnym okresie rozwofu ki-

~!'i~a, klór;l . POWinn~ być .pełna fan- n~matogr•fii prze~ takiego asa filmu i•• 
taz11 1 lekkosc1! zbyt Jest ciężka, zbyt kun był beiwl\łp1enia Max Lin<ter. A 
situczna, zmieniła swe kolorowe skrzy- mote to za.•ługa Disncy'a, który nadał 
dła. motyla z kreskówek na ciętkie tym dwu komikom pewną wytyczną, 
nieproporcjonalne skrzydliska zwykł~j subtelnielszl\ i bardziej kinowi\, nit dro· 
Pl odukcji amerylu.ńskiej, która ta wsze)- ga, po której oddawna i z uporem lcro-
1'.i\ cenę ehce dowieść, iż zdoła w jed· czyli, droga 'nblonowych i głupich kił-

w•łt)w, 
Zgódźmy si• ieduk na jedno, ie Har• 

dy i Laurel !li\ wyruicielami spe.;yfi• 
c:rnic kinowefo humoru, humoru, o któ­
ryin tak wiele pisał w awej „X Muzie" 
lu:ykowfki. 

Zapewne, te w filmie Istnieje jeszc:i:e 
itd•n rodni humoru i groteski, ale jttst 
011 o wiele głębszy i ujęty bardziej psy· 
cl:ologieU1.ie i 1połeeznie. 
Rótn~cę motna określić w ten sposób, 

it w pierwszym wypadku film stwonył 
takich komików, jak np. Flip ł Flap, a 
w drul!im, ił Chaplin •tw.or:r:yl ł•ki a ni~ 
inny rodzaf filmu. 

Wr•c•il\c do „Dwóeh hultajów" trze­
ba przyzna.ć, iż mimo braków i wad, jest 
to jedna z sympatyczniejszych opeN· 
tek filmowych. 

N1.dprofr•m kolorowa groteeka Uni­
versalu „Krasnoludki'', triodnik PAT-a 
01 u nud1tawa. krótkometrażówka pol• 
ska. pt. „Handel idzie za bander11,". 

ł rzei.blarskie, które prACowały dla - mają jeszcze ten specjalny cha· .al 
kościołów }<rakowskich i liemi kl·n· rakter ludowy polski, którego wą- P 
kowskiej. tek znajdujemy w rzeźbach -

I to jest właśnie interesujące, co świątkach lub obrazach na szkle. 
spostrzegamy na tej wystawi~, że mi Niektóre z tych obrazów malowa­
mo og6lnych wpływów gotyku ne Bil pod rótnemi wpływami, tak, 
(szczególniej pótnego) - mimo pew że np. w jednym obrazie spotykamy 
nych „kanonów", któremi posługi- postaci włoskich prerafaelitów i 
wali się ci bezimienni artyści, - wczesnych flamandów, Niektóre z 
dzieła ich noszll nietylko charakter' nich nawet wywodzą. się z wpł,\­
wybitnie polski, ale takż.e charakter wów - sztuki bizantyj~kiej. Wszyst­
pos~czególnych dzielnic polskich, kie one jednak mają, swój własny 
gdzie były wytworzone. zarazem charakter tej właśnie sztu 

Przy fłębszej erudycji i dokład- ki nad wyraz polskiej i ludowej. 
niejszem poznaniu tych eksponatów Wystawa ta urządzona z dużą 
w IPS-ie można dojść nawet do te· znajomością przedmiotu i smakiem, 
go, że poznamy, iż kaida „ziemia", zostanie jedną, z najlepszych wy­
każdn, prowincja polska miała swój staw IPS-u, a katalog opracowany 
styl, swój sposób tak w kompozy- przez dr. M. Walickiego i wydany 
cji, formie, kolorze, a nawet w tech· bardzo starannie jest ozdobą i cen-
nice zfoceń i polichromji. nfł pamiątką tej wystawy. 

Spotykamy tutaj, szczeg6lnfoj 'l'ytqs Czytewski. 
,,Idziemy po szczęście" (Europa) 

Z przyjemnoscią stwierdzam, ie do• j na.rittszem, re!yseril\• montatem i grą re• 
łychczasowy repertuar kina ,Europa'' w , sr.ty :r;espołu. Tak samo działo eię z; po• 
b_łeil\cym l!ezonie stał na wysokim pQ• 1 Clll\tk?wymi obrązami Kiepury, ciy 
ilom1e arłystyczl\ym, Dotychezaąo}Yy, Schmidta. Graeę Moore k11.żdy chętnie 
gdyt nie da się tego powiedzieć o fil• usły:oz;y na koncercie, w radio, na ope• 
nde i Grace Moore. Jest to jeden z I rze, ale dlaczego zmuszać ludzi do oglą· 
tych typowych obrazów, gdzie główną I dania jej? Głos Schmidta jest -c:udow· 
uwa.~ę zwrac:i- się na śpiew aktorki, czy I ny, ale jeśli jestem. na filmie, w którym 
aktori!., kreu1ących glowną rolę, a po- era, wolę zamknąć oci:y. Oeiywiście 
4ateni niech $ię dzieje co chce ze sce-

nie, mo4ę pneistocz;yć si• w rtc•nz•n· 
ta działu operowego, a filmu właiciwle 
nie widziałetn. 

N11dpro!!r&Jn palald dodatek Wy~z»• 
mirskiego \zdjęcia Kaezkowalcicgo) „Że· 
~azo i stal' o dosko11dej oprawie tntt­
zycznej, tygodnik Fc:ix'a b. ciekawy i 
kolorowa groteska Fleischera p. t. „~łcni 
nit!dy nit uponlillll'' 

rzeźby o tak l'lilnym wyrazie, o tak =-;;m-=-11111.-;;;;;;;11llll:l1;11=:iills=1;;;;i­
niezwykłej ekspresji, że niektóre te I Priy clolegUwo$ciac;h zołędkowych ob- , . 
dzieła poczytać można „a twórczo§~ s~r~kcj_i, sz~lanka iiatural~~i w.ody gorz-
. k' , - · . l k1e1 „Franciszka • J6Hla działa szyb· 
Ja 1egos meznanego a genJa nego ko 

Fryderyk Wielki i Jego oficer 
,,M,towle do wyboru•• (Rlalto) (es) Zabawną historję o Frydery­

luk~~h i ku Wielkim przypomina jedno z 
pism niemiecldch. 

należy do najstarszych w kraju 

Fi!lll przeładowany dialogami, ale we- czerpią pieniqdze, z czego tyją i to do­
:St'ły, pQgodny, w miarę sentymeutalny bizę tyją, mimo, ii nie kradną i nic 
i na.iw:ny. rozbijaj'\ po drogach. Żenll\ 1!ę, rozwa• 

Poiatem J;nąna recepta, amerykańs~a; dzą, kochają i piją, 3ję jest to tak dale• 
wziąć trty gwiazdy, dobrze wymieszać, kie od życia, tak naiwnie sklecone, ta­
wbić trzy. lub ~zterr_ żółt~a pomy~łó.w, ! kie typ~w~ ~la. ~ilmo_wej umysłowości a• 
wlać dwie łezki, wm1esza.c dużo usm1e- : meryk1uulc1e1! Nie wierzymy temu wszy· 
<0hów, garść sytuacyj drdliwych, dw~ą I stkiemu, a jednak z przyjamnojcią pa• 
garście konceptów kopjowanych ie wzo. I b-zymy na wielkie oczy Jeau Crawford, 
'fU a la martwe ciele ogonem i oto ma· I na: uśmiech Gable'a, Jla rozbraiala.cą mi· 
my film. Scenariusz bzdurny do prze- nę Montgomery' ego. 
sady. Ci ludzie, których widzimy to ja- Film będzie miał powodzenie. Lud".ie 
kie" 11ierobv, które niewiadomo ski\'11 patrzą na kreacje aktorów i zapomina· 

il\ o seenarjusrJ, o brakach, 
wa.da eh, _ 

Nacłprogritm aktualaości PAT~-.· „Stal 
i telazo" - dodatek polski. i dowcip· 
na kreskówka i,Betty kreuje nową 1M· 
dę". 

Wracając do filmu ąutorem scenariu­
sza jest jald• pan Markiewicz, jak wska 
r.uje nazwi1ko z poehodz:enia Polak. Re­
tyscrem Y."n Dyke. Nailepiej spiaał się 
p1ojektodawca kostiumów Adrian. 

łil-:.>· 

· Fryderyk Wielki przywiązywał o­
gromną wagę do s.praw arystokra­
tycznego pochodzenia swojego oto­
czenia. Któregoś ~nia zapytał on 
jednego z oficerów o jego nazwisko. 

Oficer odpowiedział, a Fryderyk 
na to, zas tanowiwszy się przez chwi­
lę, mówi: 

- Zdaje aię, że to nazwisko nie 

- W naszym dyplomie szlacheckim 
odpowiedział oficer - zaznaczył Ka­
rol Wielki, że każdy, kto poda w wąt 
pliwość starość naszego rodu płaci 
karę w wysokości 30 marek w sre· 
brze. 

- Nie mam pieniędzy przy sobie 
- odpowiedział Fryderyk Wielki i 
poszedł naprzód. . 

„Wielki Fryc", jak wiadomo, nie 
uchodził za zbr.t hojne~o • .._ 



). 

E. A. Reinhardt 

SPOTKANIE I Mieczysław Frenkiel I 
:....-------.! 

W ualbliższych Clniach ukate się na- ł'łcznie H stanowiska Jrtysty~n~ derwać od jego pierwszych wier11zy, (A. Ch.) Wśród naszych wielkich 
kładem spółki wydawnic:r:ej „Płomień" go. Nie powinien pan budować dra- ie młodzież, opętana jego poezj4, i największych kozyfeuszy sceny 
Ópowie4ć biograficzna o znakpmitej akp wi"dzi" w ni"m ni"ety)ko awęgo poetę, nie było w hi11torji . teatru polskiego 
torce włoskiej El•onorz• l>u$•, w tłuma• matu na„., - jak te to mam po- " d · ł · k ~"k · 
czeniu Jacka Frtihlinga. Ponitej druku· wiedzieć, - na indywidualności ak- ale i tego, który ukaże nowe formy prze wo1ną cz owie a ""' związa-
jemy fragment tej książki. opisujący pier- torki. Zaprowadziłoby to pana na żyda, ~łoszone w misternych wier- nego z Warszawą, jak właśnie ś. P· 
wsze spotkanie Duse z Gabrielem D'An· manowce, gdyż, aby dotrzeć do eztu sznch, Mieczysław Frenkiel. Inni uczyli . się 
nunzio, który w żyeiu wielkiej aktorki ki, tr:1Jeba iść jej drogą. Gdy dzieło i działali albo częściowo albo ~upeł-
odetrał olbrzymi\ nilę. „0 gr11nde amatrice". Słów tych nie poza Warszawą _ oh bodaJ· J"e-

będzie skończone, proszę o przyeła- · · · kt' · t Wielu zbliża się do aktorki o · i spoJrzema, ore im owanyszy- dyny nie rozstawał się z te~trem 
• nie mi go. Przynekam, ie będ„ il• ł · · d k • · · A 

wielkiej sławie. Wielu zbliża się do • o, nie zapomnt 0 onca zycia. wll'i"szawskim nigdy - zwi<ir.any też 
miała ·je przeczytać i b„dę się sta- 6~ · · w j' b · t 

człowieka, kt.óry posiadł taką magję, • P ~nieJ w enec i - 0 OJe ymcza· był ze stolicą każdym fibrem duszy, 
rała powiedzieć publiczności, co pan t l" · ł · 

wielu przecina drog„ Eleonory sem s a 1 BU~ s awn1 - opuszcza każdem przyzwy~'lJ
0eniem i katd:, 

,.. miał na myśli. Powtarzam jednak: ' ód b · · · " 
Duse. Przeważnie dane J. ej były je- raz wsr ezsenneJ nocy swoJ po- chwilą żvcia. 

niech pan nie pisze dla aktorki. kó · kt • · "d · · J 
dynie krótkie spotkania, ale tęs„ · J, W orym nie znaJ UJe am spo- . Warszawa odnfacała mu się szcze-

Dziś jesteśmy, jutro nas nie będzie, 1.- • • t h W · d d d 1· „ 
knota za tern, co wielkie, dawała jej Ml'JU, ani c u. sia a 0 gon ° 1 rem, płomiennem . prz,ywi"zaniem. 

twórca powinien pozostać w swem · 1 dł · d k „ 
możność orJ·entowania się w lu· 1 roipoczyna un Jaz ę PO ana- Mieczysława Frenkla w czasach 

dziele". ł h D · d · dziach z jednego słowa, spojrzenia, ac · opJero g Y niebo się przej a· przedwojennych, w okresie jego l\Aj-
czy ruchu! Pyszałków, przYPomi- Wyłaniaj\ Jfę coraz nowi ludzie, śnia i kopuła Santa Maria della większej populaniości :mało dosłow-
llających swem delektowaniem się nowe twarze i ginlł jak stacje ko· Salute bły11zczeć zaczyna, gdy 11a nie w Warsr.awie kai.de dziecko. 
sławą muchy w bursztynie, szybko lejowe, przez które przelatują 110· wodzie pojawiają się barki, pełne Warszawa wiediiała tez 0 nim wazy­
.zapominała. Za to wspominała czę• śpieszne pociągi, albo jak etapy po- ryb .i owoc~w. ziitbnięta decydu- stko: setki anegdot i . J>Owiedzeń, 
sto innych, których nazywała przy· dróiy, na kt6rych artystka się za- j.e eię na powrót. Równocześnie z stolik, przy którym siadywał zaw­
jaciółmi, ponieważ w momencie obj a trzymuje i z dworca rzuca przelot- jej gondolą przybija druga, z ktU· sze u Lourse'a, podziwiała zaś w nim 
wienia ukazywali się w istotnem ne spojrzenie na obce miasto. Gdy rej wyaiad\ mężczyzna. Czy i jenn1, niezmiennie także wszystko: klal!y­
świetle. Jakże wielu ludzi poznała! jednak wraca, otacza się zasłon2ł 4'al jak jej, serce spać nie dało, czy t~i czną łysin~. olbrzymi nos, każdy 

Oto naprzykład m~larze, którzy motności. Twarze, miasta rozpływa inny niepok6j kazał mu płynąć no- niemal gest i uśmiech. w epoee 
chcą ją malować, rysować lub przy- ją się w jazdach, podróżach, w krai- cą po wodzie? przedwojennej, kiedy teatr odgry­
najmniej być w pobliżu niej, Dziw- nie, gdzie gorączka ma setki nazw, Poznała go. Podszedł do niej. Po. wał w życiu kulturalnem Warezawy 
ne przeżycie miała w Rzymie z tym a tęsknota set~i rodzajów oczekiwa- szli razem przez budzący się do ży-' rolę naprawdę olbrzymią, był Mie­
inalarzem niemieckim Lenbachem. nia. cia wenecki poranek. Złotym chło- czyslaw Frenkiel benjaminkiem i u­
Gdy ją poznał, zaczął prosić, by Pe~nego dnia, w Rzymie irała dem odpędził od miasta tchnienie kochanem dzieckiem Wanr.awy, któ­
go odwiedziła w jego J)racowni, w „Damę Kameljowtf', napełni•Jąc na „amary0

, spęd21ając równocześnie remu przez całą jego długą karjerę 
Palazzo Borghese. Była zmęczona, miętność i rezyinącję Małgorzaty zmę.ezenie z powiek poety, Serca. ich teatralną towanyszył iawsze życz­
bała się pozowania. Ale był taki pro , świętym płomieniem, Gdy podczas były pełne radośd i słońca, mówili I liwy uśmiech i poklask. 
sty, podobał się jej, chciała zoba- jednego z antraktów, zapłakana, 0 • o wstającym ze snu poranku i o Mieczysław Fre11kiel wiedział o 
czyć jego obrazy. o których tyle słabiona, weszła do garderoby, stał sprawach swego życia. Wszyl'ltko tej swojej popularności i umiał z 
mówiono. Więc przychodzi - i na przed nią młody człowiek i patrząc było tak, jąk za czasów dzieciństwa, niej korzystać w swoisty, sobie tyl­
ścianach olbrzymiej pracowni widzi na nią jasnemi, błyszczącjlmi oeia· gdy w przededniu ociekiwanego ko właściwy sposób. Występ Frenkla 
wielką ilość rysunków; wszystkie mi powiedział: „O grande ama- świłta człowiek budzi się, podcho- w każdej niemal sztuce polskiego 
przedstawiają ją samą. Jakie to trice". Nie odpowiedziała ani sło· dzi do okna i w pierwszych promie- :repertuaru miał w "obie coś z de· 
dziwne: żaden nie podobny do dru-' I wem. Później, gdy jest znowu Eleo- niach słońca włdzi dobrze znane monstracji patrjotycznej. Słynne 
giego, a jednak każdy przedstawia norlł Duse, dowiaduje się, że ten miasto ojczyste i zdaje mu się, że były wszystkie jego role Fredrow­
ją. Siedząc w teatrze, zrobił tych 1 człowiek, to poeta, Q którym od lat tera~ dopiero powstało. skie,, w których obok humoru i ko· 

mizmu umiał wydobyć ukryte w 
nich najszczersze ziarenko polszczy­
zny. Sposób, w jaki w „Zemście" 
deklamował owe wzruszające: „Nie 
wódź mnie na pokuszenie, ojców mo­
ich wielki Boże" ustalił tradycję 13ce· 
niczną na scenach. polskich na długie 
lata i przyjmowany był zawsze -
nietylko grzmotem oklasków - ale 
i najżywszem wzruszeniem widow­
ni, która reagowała na te słowa jak 
na zaklęcie ducha narodowego. 'l'ak 
samo było 1:resitą z niemal każdym 
występem Mieczysława Frenkla w 
cokolwiek poważniejszym repertu­
arze: ten komik z Bożej łaski, ten 
aktor par excellence charakterysty­
ciny miał w sposobie swej gry coś 
głębokiego, poważnego -najlepiej 
tei czuł się nie w farsie, lecz w ko­
medj i, prtedewszystkiem zaś w ko­
medji polskiej, w której wyżywał 
się nietylko jako aktor - ale jako 
Polak i obywatel. 

Arty11ł,a to zaś był naprawdę z Bo­
tej łaski, umiejący czarować ludzi, 
umiej4cy w każdym wyrazie granej 
sztuki odkryć skarby humoru czy 
głębie myśli. Niesłychanie sumien­
ńy, o nieskazitelnej przepięknej 
dykcji - jemu przecież powierzono 
na odrodzonym uniwersytecie war­
szawskim lektorat wymowy - o 
aparycji zupełnie niezwykłej, był 

'Mieczysław Frenkiel twórcą teatral­
nym wyjątkowej zgoła klasy, które­
go miejsce je11t wśród wielkich i naj 
większych. Od lat kilku był już cho­
ry i nie występował - ale Warsza­
wa pamiętała o nim i kochała go 
zawsze, umieszczając jego nazwisko 
tuż obok historycznych już nazwisk 
wielkiego ż6łkowskiego i innych. 

trzydzieści portretów! . I więcej ludzi mówi we Włoszech, nii Zanim się rozstali - ze wszyet- ------------------------------
A potem drugi malari, którego o- o innych pisarzach, o kt6rym opo• kich domów zaczęli już wychodzić 

brazy tak jej się podobały, również' wiadał jej jego przyjaciel .Adolfo Judzie - zapytała go dlaczego nie 
Niemiec. Ze wzruszeniem przyporni·: de Bosis. Dowiaduje się, ż<: wytwor- płtize utworów scenicznych. Odpo­
nała sobie tę chwilę w Frankfurcie, 1 ny, niski pan o metałicinem, jas- wiedział chłopięcym uśmiechem. 

NaJoszczttdnleJsza miasto 
(es) Edypburg ma opinję ntiibar· niać najniemożliwsze do pomyślenia 

dzi~j ską:pego r.e wszystkich JJ1iast na tym gruncie szaleństwa. 
gdy weszła do sklepu, by kupić je-

1 
nem spojrzeniu, to Gabrjel D-An- -·-·-·--· ·-

go fotottrafję i parę kopij jego O• i nuzio. Nigdy nie' zwraca uwagi na n ł d p I Id 
świata. Mieszkańcy Edynburga to W komunikacie wydanym do mie­
podobno ludzie, dla których roista" szbńców Edynburga piszą radcy 
nie się z pieni4diem jest najboleś- miejscy, że nie chodzi tu tylkci o to, 
niejszem ze wsBysUdch przeżyć. żeby 'IJJ'PTO'IOO.dzić pewne ożywienie 

brazó•, które najbardziej lubiła. plotki, Ale to, co się o nim opowia· owe (Il a ze o ZDM u 
Nagle wyrósł obok niej, jak z pod da, co dotyczy prywatnego życia, W dniach 18 i 19 kwietnia odbył 
ziemi. Opowiadano jej kiedyś, że ten które sama zazdrośnie trzyma w u- się w Warszawie walny· zjazd człon­
mały etarzec o potężnem spojrzo· kryciu, nie wydaje się jej sprawą ków Polskiego Związku Artystów 
niu potrafi być opryskliwy, potra- prywatną, lecz częścią składową Widowiskowych, przy udziale dele­
fi kąsać. Stał teraz przed nią i coś twórczości i dzieła. Więc, jak wszy- gatów z prowincji. 

Rada miejska Edynburga postano w handl!i i przemyśle wszelkiego ro­
wiła od tego roku począwszy urzą- dzaju, ale żeby zrehabilitować honor 
dzać każdego 10-go maja „Dzień tmJ- mitUta, z kt6rego wszyscy kpią, 
dtttk6w". twierdząc, że jest najbardziej ską-

mruczał. Przetłumaczono JeJ Jego ecy zresztą, zna historję jego przy- W wyniku wyborów prezesem 
słowa: „jest pani genjuszem, chciał gód i awantur, Wie, że jest mężem Związku został Karol Trojanowski, 
bym mieć pani podobiznę". W kilka pewnej księżnej, że z całą powagą I wiceprezesem Józef Bruszewski, se­
dni później wspólny przyjaciel za• popełnia codzień szereg błazeństw, kretarzem Władysław Stachowski. 

10-go maja mają edynburczycy pem ze W8zystkich miast. 
w myśl tej, dość niezwykłej uchwa- Ciekawe, jak też oszczędni edyn~ 
ły ojców miasta, st.arać się żyć pełną I burczycy zareagują na ten niemry­
parą, starać się na prawo i lewo wy- kły bądź co bądź komunikat ojców 
dawać pieniądze, starać się popeł- miast.a. prosił ich na obiad. Rozumiała za„ że stary Carducci nie mógł się o­

. 
ledwie kilka słów po niemiecku, on 
nie o wiele więcej po włosku - mi­
moto bez trudu znaleźli wspólny ję­
zyk. A później po skończonym obie­
dzie, stało się coś, czego nie mogła 
zapomnieć: Starzec pocałował ją w 

nowa uowieH '~li hia-winJńi~iei 
wisko i eame bohaterki: świat cały 
przełamuje się naokoło nich na mia-. 
rę ich psychiki, na miarę ich prze­
żyć i doznań. Znakomicie np. zrobio­
na jest szkoła, wspaniale uchwycona 
jest postać Franki, tej najzdolniej­
szej, najwybitniejszej z nich wszyst 
kich, która pod . koniec powieści gi· 
nie od samobójczego strzału. To 
wszystko zrobione jest ciepło i dys­
kretnie, spokojnie i prosto, tok opo­
wieści jest płynny i pełen wdzięku. 

rękę. Pola Gojawiczyńska jest niewąt-
Poznała całą . plejadę wybitnych pliwie jednym z najbardziej intere­

u~ysłó:V, Mommsen.a, Heln_ihol~za i sujących talentów doby współczei:; 
wielu innych, o _ktorych się ciągle nej. Jej „Ziemia Elżbiety" była v. 
sł_yszało; stawali przed nią, w o-· swoim rodzaju rewelacj'ą. To, co 
czach ich błyszczało coś, co roz11- najbardziej uderzało w tej książct· 
miała. A później poeci, albo ci, któ· - to było jej skupienie wewnętrzne 
rych dotychczas za poetów uwatn- i jakaś cudowna umiejętność wydo­
ła! Przedewszystkiem Aleksander bywania z ludzi ukrytej w nich si­
Dumas. Po jednej z wielu chorób ły i mocy. Tak, „Ziemia Elżbiety· 
(właściwie te wszystkie choroby by4 była książką silną, najpiękniejsze 
ły zawsze tą ·samą chorobą) przy- jej strony były poświęcone najmoc­
była na kilka godzin do Marły. Był niejszemu tYPowi powieści Agniesz­
już stary, zużyty; przy pożegnani 11 ce, całkowicie zresztą przyćroiewa­
~rzucił do jej przedziału wszystkie jącej Elżbietę, której życie uczucio­
roże ze swego ogrodu. we w świetle przeżyć i doznań tam-

Przeciwko tysiącom musiała bro· tej wydawało się czemś drugoplano­
nić swej samotności. Ale wielu do- wem i nieważnem. „Ziemia Elżbie­
ci~rało do niej. P~ec~, autorzy, cze·1 ty" była też niewątpliwie raczej 
kaJący na wystawienie swych sztuk ,;Ziemią Agnieszki". Szęroko pod­
w jej teatrze, zarówno głośni,,jak malowane tło społeczne, cała „zie­
nieznani. Czytała prawie wszystko. , mia", tyjąca w tej książce swoim 
Nietylko dlatego, że spodziewala własnym bytem - w11zystko . to ra­
się znal r .:.ć nareszcie odpowiedni zem zdawało się wskazywać na to, 
dramat, ale dlatego, ponieważ twór iż Gojawiczyńska pójdzie raczej w 
cy żądali od niej wyroku, a wy· dalszej twórczości po linji Agniesz­
rok" to rzecz odpowiedzialna. Cza- ,· ki niż po linji Elżbiety t. zn. iż za. 
sami, gdy z takiego nieudanego dra interesuje się raczej pełnią i bogac­
matu szedł powiew życia i talentu, I twem różnych przejawów życia -
miała ochotę powiedzieć autorowi, niż snuciem wątków powieściowych 
co należy uczynić, pomówić z nim o opartych wyłącznie na motywach u­
swym wymarzonym dramacie. Mó- czuciowych. 
wiła prawdę prosto, bez złośliwości. Tymczasem stało się właściwie 
Oto jej list do autora Sinimber- inaczej. Nowa powieść Gojawicsyń­
ghi'ego: ,,Pisze mi pan, że pracuje skiej ,,Dziewesęta z Nowolipek" to 
pan nad komedją. Jestem bardzo 1 jakby snucie dalej motywu muzycz­
szczęśliwa, że poddałam panu po- ł nego Elżbiety z pozostawieniem na 
;mysł. Niech go pan rozbuduje 'YIY.· boku .Agnieszki. Jakby; znudzona 

„ziemią'', zwróciła się Gojawiczyń­

ska do powieści, w której głównym, 
naczelnym wątkiem jest miłość we 
wszelakich jej odmianach, ale mi­
łość związana jedynie z szarym te­
renem Nowolipek, z szarem życiem 
„dziewcząt z Nowolipek". · 

„Dziewczęta z Nowolipek" nietyl­
ko czysto zewnętrznie dzielą się na Tom drugi powieści to młodość 
dwa tomy. Podział ten narzuca się dziewcząt z N.owolipek. Historja ich 
i od wnętrza powieści. 'l"om pierw miłości. Tęsknoty i pragnienia tych 
szy - to dzieciństwo „Dziewcząt dziewczyn kulminują się wszystkie 
Nowolipek", tom drugi to ich mło- w miłości. Bo w iyciu tych dziew­
dość. czyn miłość okazuje się wszystkiem: 

Wbrew og6lnemu przekonaniu miłość robi z dzieci ludzi dorosłych, 
wydaje mi się właśnie tom pierwszy miłość jest jedyną drogą, któr 
szczególnie interesujący. Dzieje wyjść można z szarych, ciasnych 
dziewcząt z Nowolipek 'rzucone w Nowolipek w daleki, wytęskniony 
nim są na tło ich domów rodziciel- świat, miłość wreszcie wYdaje się 
skich, na tło małego, biednego życia spełnieniem dzikich marr.eń Franlti. 
ludzi stamtąd. W warsztatach i w Wszystkie te dziewczyny są jakby 
sklepikach, w małych mieszkaniach pozostawione samo sobie: wo1na, 
wśród drobnych trosk i zmartwief1 wielka wojna rozPędza ich rodziny 
życia codziennego wzrastają te po świecie, podkopuje i tak wątłe 
dziewczęta, szeroko otwartemi ocza- podstawy ich bytu materjalnego, 
mi patrząc na świat, z przerażeniem oddziera ich od tych, któr,ych kocha­
j trwogą a zarazem z tęsknotą i z ją i każe im samym szukać miejsca 
nadzieją oczekując życia, które ma i celu w życiu. Ta miłość podstępna 
nadejść. Znakomicie „zrobione" są jest pnytem, zła i okrutna. Ani jed­
przytem te dziewczęta, zróżnicowa- na z dziewcząt z Nowolipek nie spo­
ne i zindywidualizowane paroma I tyka na swojej drodze tego człowie­
świetnemi pociągnięciami pióra, nir ka, który przez miłość mógłby jej 
słychanie czyste, przejrzyste w ry- dać szczęście. Mężczyźni, którzy sta­
sunku, owiane ciepłem tchnieniem ją na ich drodze, niszczą je, zabija­
najszczerszej sympatji czy przyjaź- ją nieświadomy wdzięk ich młodych 
ni autorki. T'ysiące drobnych, świet- dusz. T·a jedyna, która w prsyszłem 
nie podpatrzonych a tak charaktery- małżeństwie dozna wresBCie dobro­
stycznych rysów cechuje całe środo- bytu i szczęścia, okupuje to wła.śnie 

wyrzeczeniem się miłości, chłodnem 
przekreśleniem uczucia, „małżeń­
stwem z rozsądku". Ta jedna zdaje 
się będzie miała to, czego chciała. 

Miłość zajmuje w życiu tych mło­
dych dziewczyn tak wiele miejsca, 
jest wichrem tak strasznie silnym i 
tak wszystko łamiącym, że wszystko 
inne schodzi na drugi plan. W świe­
tle ich · doznań na plan drugi scho­
dzą największe wypadki dziejowe, 
zawierucha wojenna, okupacja, po­
jawienie się w Warszawie pierw­
szych tołnierzy polskich - to wszy­
stko ginie w spazmie miłosnym, w 
uniesieniu czy w nieszczęściu uczu­
ciowem. 

W twórczości Gojawiczyńskiej 
jest to niewątpliwie ton nowy i dość 
niespodziewany. Wybuchł on nagle 
i gwałt.ownie, jakby długo powstrzy­
mywany i tłumiony, Tysiące prze­
subtelnych chwytów i tysiące efek­
tów aż jaskrawych w swej wyrazi­
stości zmierzają do tego, aby uwy­
puklić, podkreślić, wydobyć tę za­
wieruchę uczuć, tę burzę miłości, 
którą szaleje w duszach jej „Dziew­
cząt .- Nowolipek". Autorka „Ziemi 
Elżbiety", która w poprzedniej swej 
powieści zdawała się interesować 

całem szerokiem, mocnem, silnem 
życiem, tut.aj za.mknęła się w kręgu 
spraw miłosnych i na cały świat 
spojrzała zalęknionemi oczami 
swych bohaterek. Powtarzam: to 
nowy, niespodziewany ton w twór­
czości tej niezwykle utalentowanej 
i interesującej autorki. 

A. Chor. 



• 
ZYCJE GOSPODARCZE 

Łódzki rynek włókienniczy w okresie sezonu. wiosen~ego 
(K.orespondenc;a własna „6'.urjera Polskleqo"J l:.6d:i, w kwietniu 

W marcu na rynku włókienniczym 
w Łodzi dało się zauważyć dalsze 
nieznaczne ożywienie ruchu sezono-

W zakręsie poczynań organizacyj-! pracy w najbliższym czasie. Następ­
nych na terenie włókienniczym 9krę- I nie odbyło się konstytuujące walne 
gu łódzkiego nastąpiło definitywne ! zebranie Zrzeszenia Interesantów 
ukonstytuowanie się Izby Przemy- I Handlu Bawełną, na którem wybra­
słowo-Handlowej, która przystąpi do i no zarząd. Natomiast bezkartelowy 

stan -w przędzalnictwie bawełnianem 
trwa nadal. Walne zebranie Zrzesze­
nia Producentów Przędzy Bawełnia­
nej odbyć się ma w połowie maja. 

E.F. 
r wego, który wzbierał na sile w miarę 
zbliżania się okresu przedświątecz­
nego. Zarówno w przemyśle wełnia­
nym jak i bawełnianym nastąpił w 

:/.~!:~:,;:::~:~~~!:::o~E'. Ulgi flJ s(Jłacie zaległości . podatkOflJVCh 
gólnych zakładach produkcyjnych. Rozporządzenie i ok61nlk M:n. Skarbu 
Natomiast sytuacja finansowa ~- Ogłoszone w Dz. Ust. R. P. Nr. 29, roz w r. bud ż. 1935/36-15%, w 1936/37 konania przepisów wydanych rozpo-
równo w przemyśle jak i w hand.lu porządzenie ministra ~karbu z .d~. 15 -:--- ~0% i w 1937/38 - 25% z a 1 e g I o· rządzefi, bezpośredni kont<.ikt pł,atni­
wlókienniczym nie doznała popra- b. m. 0 ulganh w spłB;_cie zaległo~ci .po· s c 1' 0 dr 0 cz 0 n Y c h w m Y ś 1 ka z urzędem i bezpośrednie wy1'aś-. . . . . · I datkowych postanawia w § 1, ze 1ego § 4. 
wy, UJawmaJąc nadal us1łowama od- przepisy stosowane są do zaległości w Według § 6 o.ds et ki u 1 g,o we, nienia mogąc·ych zajść sporńych o-
biorców do przedłużania terminów podatkach państwowych. : g r u n t o· 1 przypadające od zaległości, odroczonył.:h koliczności na tle rozmia_ru ulg ~ 
pokrycia. ' w y m, przemy s I o ;wym · o d o- w myśl § 4, u m a r z a s i ę z a mogą zdzialać bardzo wiele. 

br o t u, dochodowym (d z i a ł cz as od dni a ich o o w s t a· z . 6 · '·"L 'ka 
Ożywieniu sezonowemu towarz.y· I), 0 d n ie ruch 0 m 0 ś ci, 0 d 1 n i a · d 0 d n i a 3 i" m a r c a przepis w omawianego ow ni 

szył wzrost obrotów przędzą baweł- 1 o k a 1 i, o d p 1 a c ó w bud o· I 1 9 3 4 r. włącznie. Odsetki za za najważniejsze należy uznać te, 
nianą, której zbyt w marcu · prze- w 1 a ny c h i w oj skowy m, czas od dn. 1 kwietnia 19:ł4 r. nie będą 1 które zawierają urzędową inter'/)re­
wyższył zbyt lutowy 

0 700 tys. kg. w r a z z d o d a t k a mi pań· pobierane przez czas odroczenia, jeżeli tację poszczególnych przepisów wy-
s two we mi s a m o r z ą d o· płatnicy dopełnią warunków, okreiilo· d } nri , N · b · · z równoczesnym spadkiem zapasów. w e mi. nych w § 4, anyc i. rozporz'f":z.en. ~J? ~ze:nie3 

Zapasy przędzy spadły w końcu mar- Według § 2 ulgi przysługują z urzędu Według § 7, płatnik, który w r. budż. szy dział stanowią wy3asnienia do 
ca do niespełna 2 mil. kg. Powyższa ~sob?m fiz:r.czny.m, spadkom ~ieobj~tym 11934/35 ~~e uiści~ sumy, stanowiącej rów rozporz:tdzenia z dn. ~5-go kwietnia 
okoliczność wpłynęła na· utrzymanie 1 spałkom 1awnym, z następu1ącem1 za· n()wartosc przypisanego mu w tym roku roku bież. Na szczegolną uwa;gę za-

strzeżeniami: Nie korzystają z ulg pła· podatku (§ 1), korzysta mimo to z ulg, l . . h t · . się cen przędzy na poziomie z lute- . . k , I · · l' b k · d k · · t · s ugu3ą z nic nas ępu3ące. tmcy, przecrw o ktorym wszczęto 
1 

Jt;_2:e ! ra u1ąca o. wyso. o.sc1 eJ ~umy . . 
go, mimo znacznego spadku cen ba- przed wejściem w życie omawianego 1 rozmca oraz odsetki od me1 zostaną wy 1) Dla zastosowania ulg ocenia 

Walne z2romadzenle 
AkcJonarJuszóflJ PolskleJ 

Centrali Importu Ka(IJv S.A. 
W dniu 12 b. m. odbyło się Walne 

Zgromadzenie Akcjonarjuszów Polskiej 
Centrali Importu Kawy, S. A. Obradom 
przewodniczył prezes Adam Szarski. 

Sprawozdanie z działalności złożył dy 
rektor Zygmunt Tomczak. 

Po złożeniu sprawozdania Walne Zgro 
madzenie na wniosek Komisji Rewizyj· 
nej przyjęło bilans oraz rachunek strat 
i zysków i uchwaliło dla Zarządu abs:i· 
lutorjum. 

Prezesem Zarządu zoskł· wybrany p. 
Stanisław Fuchs. Na dyrektora Spółki 
powołany został p. Zygmunt Tomczak. 

toalne Zebranie zrzeszenia 
lmporteróflJ Kafl1V I Herbaly 

W dniu 12 b. m. odbyło się Doroczne 
Walne Zebranie Zrzeszenia Importerów 
Kawy i Herbaty. • 

W związku ze zmianą przepisów re· 
glamentacyjnych, zebrani przyjęli do 
wiadomości sprawozdanie Zarządu i· <lo· 
konali wyboru nowych Władz Zrzes.z:e· 
nia w osobach: 

Zarząd: pp. :ęirnbaum W., Fels Sz., 
Fuchs St., Gross O„ Hepner, Lambert 
St., Mojzykiewicz W„ Smoleń W., Stein 
born A., Wrześniewski W., Huppert J., 
Kowarski, Sikorski. 

Komisja Rewizyjna: pp. Arnold, Gru· 
der, Junke, Moyes, Szarski. 

Na dyrektora Zrzeszenia zaproszony 
został dyrektor Polskiej Centrali lmpor· 
tu Kawy, S. A., p. Zygmunt Tomczak. 

wełny (z 88,03 gr. za lb. do poniżej rozporządzenia, dochodzenie karne z I równane w drodze egzekucji lub dobro- się warunki i rozmiar w każdym po-
80,00 gr. za lb. gm. 29/32). powodu naruszenia przepisów ustaw. o I wod1

1
nej w~ładty do dn. 1dczertwca .1~3k5. rh., datku odrębnie, i brak warunków w·================ 

podatkach, zagrożonego karą pozbaw1e· i a a posia aczy gospo ars w wie1s ie · d tk · ,,,, b . · ,.Jn t · 
Na rynku wełnianej przędzy czę- nia wolności. Zasada ta nie jest stoso· de> dnia 1 września 1935 r. innym po a u nie "oz auna P""" ni-

sankowej łatwo . zauważyć również wana, jeżeli płatnik został uwolniony od , :Według§ 9 wpłaty na poczet z11legło· ka prawa do ulg W tym podatku, W 
wzrost obrotów, aczkolwiek nie zd.o- odpowie.dzialności karnej, lub gdy do· 1 sc1, odroczo!lych w myś.I § 4, doko.?ywa- którym war1,1,nki te posiada. Odręb­
łały one przekroczyć rozmiarów z cbodzeme zostało umorzone. . n~ "!' okresie ?~roczema, p~wod1;11ą po- ność tą, stosuje się . także, o ile cho-

Płatnicy, pozbawieni n.rawa do ulg I k1ycie zaległosc1 .w zn~c~me zw1ęks:i:o· d . . t datk marca r. 1934. Stąn zapasów tej re· · .. „ ' , nym stosunku, m1anow1cie: w r. budź. zi 0 wymiary ego samego po u, 
r•rzędzy wyl{azał ni'ewi'elki' sn<>,1ek odk slon1ych w rozp. mimstra Skarbu .z 19l"i/36 _:_ 250ot w 1936/37 - 20oa1 w Lecz w kilku urzędach skarbOW'IJCh. 

- ,,....'f n. 25 1stopada 1933 r., na podstawie , - 10• • ,101 . , . · . w porównaniu z lutym b. r. pr21y § 10 tego rozporządzenia - korzystają 1 ~ 37/38 - 150% - dokonan~J kazdoi:a· Brak warunkow do uzyskania ulg w 
równoczesnym wzroście sprzedaz·y z ulg, wynikających z niniejszego rozpo· zowo wp!ały oraz umorzeme odsetek, jednym urzędzie skarbowym, nie po-

d · t lk d · 1 · przypada1acych od pokrytych w ten spo • . . (33 % ) oraz utrzymywaniu się cen rzą zema, Y o po spec1a nemi warun sób zaległ , . W dl g § 10 . ł t . zbauna pł,atnika prawa do ulg w in-
ka~i (§ 12). Płatni"._Yt P?siadający ordy· któ h osc1. §e 9 u g b' '!'dP aky, ~ nym . ~rzędzie skarbowiym o ile w na dotychczasowym poziomie. nacie mogą uzyskac ulgi w przypadkach ryc mowa w ' mo ą yc o ony , 

Obroty tkaninami wełnianemi i gosp~darczo uzasadnionych - na indy· w~ne zaró~no g?tówką, jak. i .obligacja~ tym ostatnim wymagane warunki 
bawełnianemi zwiększyły się znacz- widualne podania, wnoszone do· Mini- ':111 6'f0 Pozyczki. N.arodowe1 1 57°o Po- posiada. 

t t Sk b o b · · • zyczki Konwersy1ne1 z 1924 r. ktore bę- . . . . , . nie w marcu, pamiętać J. ednak na- s ers wa ar u. so y, mewym1emone dą przy1'mow dl g t' . . . . 2) Poniewaz unwrzenie zaległosci na wstępie § 2, mogą · uzyskać ulgi -1 . ane we u war osc1 1D11en· _ , . . , leży, te przedmiotem zbytu w znacz- na podania, wnoszor:e do Min. Skarbu. ne1. • • • zalezy rowniez od tego, czy zal~głosć 
nej mierze były gatunki całoroczne Według § 3 płatnikowi, który w roku ':łozporządze~ie weszło w zycie z z dn. 31 marca 1935 r. w porowna-
i p-0znstałości z lata r. ub. Mniej- budżetowym ~934/3~ uiścił c.~najmni~j I dniem ogłoszema. „ niu z zaległością z df!-. 31 marca 1933 
szych obrotów dokonywano tkanina- sumę, stanowiącą rownowartosc przyp1- X . roku zmniejszyla się, okólnik wyjaś-
mi noweJ' tegoroezn_eJ· produkcJ'i. U- sg~nlego mu w tly~ł ~o~u ptodatku,datko· 1 Ministe'rstwo Skarbu W'IJdało ob- nia że obojętne jest, czy zmniejsze-o na suma za e6 osci w ym po a u, k 'L · , ' 
stalony w cennikach na bie~. sezon wyprowadzona ria dz. 31 marca 1935 r. I szerny 0 0 nik, ktory ogłoszony bę- nie zaległości nastąpiło wskutek 
poziom cen ulega wahaniom, . albo- w porównaniu z ogólną sumą zaległości: 

1 

d~ie w najbliższym nu;nerze „Dzien- wpłat, czy też umorzeń. Wyjątek 
wiem niektóre firmy już . przystąpiły wyp~owadzoną ~a dz. ~1 marca 1?3.3 r.: nika Urzędowego Min. Skarbu", a stanowią pł,atnicy, którzy nie mieli 
do ich obn1'z'an1'a o k1'Jka otooto w od- 11) n~e u~egła.zw1~ks~~nm lub zmme1szy· 1 który zawiera wyjaśnienia natury W'lymierzonego podatku w r. 1934/35. 

7! n a się me w1ęce1, mz o 25% - u ma- . . . . , . 
niesieniu do poszczególnych artyku- r z a się po I o wę z a 1 .e g I 0 ś c i in_terpretacYJneJ ~ wskazowki tech- O ile o nich chodzi, rozporządzenie 
łów. w zakresie warunków pokrycia w tym p o d a t k_ u, pochodzą· i ~nc~ne dla, urzędow skarbowych, w wymaga, aby zmniejszenie zaleglo­
nie można zauważyć jakichkolwiek c Y c h . z o !r- r e s o w z P r z e d I Jaki sposob rozporządzenie ma być ści było skutkiem wpłat. 

1 kw ie t n 1 a 1 9 l 3 r., a uwidocz· wykonane ) U · d t k d d zmian. Pięcio- i sześciomiesięczne nionych w księgach bierczych w dług , . . 3 morzenie o se e o n. 31 
terminy wekslowego pokrycia prze- stanu na dz. 31 marca 1935 r.; 2) z.:niej· l Okolnik ten ma pr.ze~ewszystlciem marca 1934 r. włącznie jest defini­
ważają na rynku tkanin zarówno s~yła się więcej, ~iż .o 25% - umarzaj na celu S'/)ra~e i J~knajszyb.sze ~ywne. Płatnik więa, który nie uczy­
bawełnil:\nych jak i wełnianych. ~ 1 ę, ca ł k 0 .w 1 c .1 e. z a 1 ~ g ł o- 1 przeprowadzenie w księgach bier- ni zadość wymogom rozporządzenia 

Tak więc, naogół biorąc, sezono- s c 1
' w Y m 1 e n 1 0 n e w • ~ k t. 1. czych przysługujących płatnikom z płacenia wszystkich bieżących na-

. · d k d Wtkedług h§ d4 zapłahtę zakrległ?sci w pod· mocy omawianych rozporządzeń u- leżności, zaległości odroczone obowią we ożywieme ot nęło główne ·bran- a u, poc o zącyc z o esow z prze , . , . 
że, aczkolwiek w roku bieżącym za- 1 kwietnia 1933 r., które nie ulegają u- morzen i odroczen, od tego bowiem zany będzie uiścić z odsetkami, bieg-

Jak .niemcy finansuJa. 
SUJQ prodDktJe. SUf OfOCÓflJ '._ 

(ab.) Zaopatrzenie kr'aju we własne 
surowce przemysłowe wymaga urucho· 
ID.ienia ogromnych kapitałów. Jak dają 
sóbie Niemcy z tem radę 1 

Oto, na początku kwietnia założyU 
spółkę z ogr. odp. p. ·t. „Spółka do po~ 
pierania fabrykacji slirowc6w" z ma• 
łym kapitałem 100 tys. m. Ona ma adm.i 
nistrować całym mechanizmem finanso· 
wania. Dyrekcję ·obejmują dwaj urzędni'­
cy Dresdner Bank. 

Na początek zostaje podjęta budowa 
nowych i rozszerzenie staryrJ.i zakła­
dów, wytwarzający<;h sztucz'rie "~łókno. 
Obliczono, że potrzeba będzie nif· to 240 
miljonów mk. Z tego 160 milj. mają do­
starczyć: pięć wielkich banków, pruski 
bank państwowy, giro-ce.ntrala i Bank 
Pracy Niemieckiej. Pozostałe 80 milj. 
ma wyłożyć sam zainteresowany prze• 
mysi. 

Wzamian za otrzymane kredyty (na 
51/o) przedsiębiorstwa wystawią weksle, 
które będą prolongowane w ciągu sze· 
tegu lat. Prolongata ta przewidziana jest 
do 1946 roku. Za spłatę tych kredytów 
państwo obejmuje gwarancję. We~łi 
tych bankom nie wolno będzie redyskon 
tować w Reichsbanku, o ile banki nie 
wyczerpią innych możliwości redyskon• 
fowych. Jak widzim,y, rząd unika infła-: 
cji, dążąc do zaabsorbowania w~zelkidt 
wolnych kapitałów. 

obserwować się dało niepokojące morzeniu na podstawie § 3 oraz pocho· zależy prawidłowość akcji egzeku- nące11ii od dn. 1 kwietnia 1934 r., a 
zjawisko prolongowania przez od- dzących z rok~ budżetowego 1933/34, cyjnej i skuteczność przyznanych nie -Od dnia powstania zaległości. 
b. , b · odr

1
a
9
c

3
za

8 
się . 1dołdt~·k 3.! 'łm ar· ulg. Wszystkie bowiem zaległości, u- 4) Na powiększenie procentu u- M 10rcow zo owiązań wekslowych. U- c a r., o ie pa ni u1sc1 w ro· L . • W 

jemne to zjawisko pozostaje w ku budżetowym 19l4/3~ równowartość regu owane 01nawianemi rozparzą- morzenia zaległości nie mogą być 

nofl1e posuniecia 
dziedzinie_ motorvzacJJ 

związku z szeregiem niekorzystnych przypisanego ~u w tym roku podatku dzeniami, znaj~1!ją . się . zas~dnicz.o uskuteczni2:ne żadne ćlopUity. Wyją­
przejawów na rynku prowincjonał- , 1 "! latach bud~eto~ych ~o 1937f38, hę- w toku egzekuc3i; niezmiernie waz- tek stanowią do·. pe'l:IYnego stopnia 

I dz1e dobrowolme uinczac przypisywany · t . f · "h l · , · . " · · nym. Poważne rozmiary prolongat mu w tych latach podatek. Niedopeł- ną J.~s 1zecz~ wyco a~ie Lc z. egze~ 'P atmcy, ktorzy nie uisc~li w rokit 
wekslowych spowodowały podjęcie I nienie warunków powyższych powoduje j kuCJ'i w sposob, chroniący z 1edne1 budżetowym 1934/35 równowartości 
akcji w tej sprawie przez poszcze- natychmiasto'!'~ wymagalµość odroczo· st~onY. pla~nikói~ p1·zed z~ytec.zn~- pr7:ypisar1iego w tym 1 ·o~it p~da,tku i 
gólne „ zainteresowane organizacje nych zalhegłosc1 ora~ .~tratę prawa do mi sekwestrami, celem ściągnięcia ktorzy i 1nocy rozpo?·ządzenia mogą 
przemysłu i handlu włókienniczego. stępliych. - i, .a wi i o ecne3 ~g~e uc1i nie_ ra UJąC~ roznicę uiscic w erminie 

I 
dalszyc ulg, wymka1ących z §§ na· SU'I? w h ·i· b · k „ · b k · ;, ' · · ·, · '· t · · 

Na · kilku wspólnych konferencjach Według § 5, płatnikowi, który: 1) w podle~a3ąc~ch, a z drugie3 strony - ul_go~m (~o 1 czerwca 1'. b., wzg.Lę~ 
ustalono konieczność podj·ęcia kon- roku budżetowym 1934/35 uiścił przypi- chroniący interesy Skarbu, w tyqh nie -,- posiadacze gospodarst!w wie3-
solidacji w zakresi~ polityki sprze~ I sanY: mu w ty~ ~oku podatek! albo w I mianowieie wypadkach, gdy jednym śkich __:_ do d·ri. 1 wrze8nia r. b.). 
dażnej celem zahamowania dalsze)· I t~~~e ~oku uisc~ł! lub, z.godme z § 7, tytułem wykonawczym objęte są na- Nie jest to jednakowoż dopłata w 

. u1sci rownowartosc przypisanego mu w L · , • dl · · , · · · fah prolongat. . . tym roku podatku i zarazem w przypad. e:nosci, po egaiące 1?7'z~pisom: o~~ scisłern tego slow~ znaczeniu; po-
Eksport włókienniczy w mai·cu 11,}ach, przewidzianych w § 8, uiści w ter· I wianych rozporządzen, i naleznosci prostu ocenę rozmiarit u'Lg dla tych 

wzrósł pod względem wartości w po- 1!1i.nie do dn. 31 marca 1936 r. zaległo: bieżące, tym przepisom niepodlega- płatników rozporządzenie przesunęło 
równaniu z lutym z 1 750 tys do sci, P

1 
owstałe w tym po~atku "! r. budz., jące. Pozatem okólnik ten kładzie z dn. 1 kwietnia; r. b. na dz. 1 czerw-

, · 1934 35 - u m a r z a s 1 ę, n i e z a 1 e- · z · k b · , · ' · 2,000 tys. zł. aczkolwiek nie osiąg- ż n i e 0 d u m 0 r z e ń, P r z e· s-p_ec3a ny nacis na o owią.ze~ urzęc ca lub 1 wrzesnia r: b. Za wlasciwą 
nął poziomu z marca ub. r. kiedy wy~ wid z i a ny c h w § 3, 10% z ale· daw chętnego, dokladnego i niezwlo- dopłatę należy uznac to wszystko, co 
niósł 2,675 tys. zł. w marcu b. r'. g ł ~ ś c i o d r o c z o n Y. c h w cznego informowania zgłaszających płatnik uiściłby na poczet starych 
:vzrósł e~spo:t p_rzędzy czesankowej f9j5j~6, ~93!~3~ iwt~;~j;: ~~~:etd:fu~~ się. platni~ów o .ro~miarze przy~łu- zaległości po dn. 1 kivietni~ r. ?· Na 
i bawe~maneJ mebarwionej, tkanin w-0lnie podatek, jaki mu w tych latach j gu7ąc~ch, i~i 1!Lg, nie ule?a bowiem taką d?platę. rozporzą.~enie :iie ze­
bawełmanych, wyrobów dzianych, będzie przypisywany, u m 0 r z y się wątpliwosci, ze dla nalezytego U,'1J- z_wala zadneJ kategoni platników. 
w tern rękawiczek bawełnianych, po-

~=r~pz:;e~d~i:::m:~~k:la~:i~iee~:~ " Przemysł rórn-clo-hutni1zy pop~era Poi1czke lnwestrcvina 
port przędzy barwionej oraz tkanin 'I ·W dniu 18 b. m. odbyło się po-1 całkowicie się solidaryzuje, wycho- I dla zwalczania bezrobocia. · 
wełnianych i półwełnianych. z po- siedzenie Komitetu Prezydjalnego dząc z założenia, że cele, jakie przy Wychodząc z tych założeń, Unja 
i;:zczególnych krajów odbiorczych na Unji Polskiego Przemysłu Górni- I świecają Pożyczce Inwestycyjnej, I Polskiego Przemysłu Górniczo-Hut­
I-em miejscu pozostają Anglja, Ho- J czo • Hutniczego w Katowicach, winny znaleźć całkowite p-Oparcie niczego' zaleciła, aby przedsiębior­
landja (583 tys. łącznie) poczem zwołane ,specjalnie w celu omówie- przemysłu. W szczególności przez I ~twa zrzeszone w Unji subskrypcję 
następują Bliski Wschód (91 tys.), Inia zagadnień związanych z sub- [\Ubskrypcję Pożyczki Inwestycyj. Pożyczki Inwestycyjnej gorąco po­
kraje Skandynawskie i Ameryka skrypcją Pożyczki Inwestycyjnej. nej przemysł chce wykazać, że go- parły, oraz tak same, jak również 
Północna. Wzrósł w porównaniu z Komitet Prezydjalny stwierdził, I tów jest zawsze do współdziałania jch.kierównidwa wzięły _w niej wy. 
lutym eksport do Turcji, Persji, ż~ --~ _ treścią odezwy Centralneg·o z akcją Państwa, mającą na celu datny ' udział i gorąco zach~ciły do 
Szwajcarji, Belgji i krajów Bałtyc- związku Przemysłu Polskiego, o- J' przeciwstawienie się kryzysowi go- tej akcji swych uracownikÓw. 
kicb Kłoszonej w „Kurjerze Polskim", spodarezemu i szukanie środków 

(m) ~dawałoby si~ źe od 'pewne. 
go czasu panuje Ila odcinku moto~ 
ryzacyjnym cisza.. Zawarcie uk~­
du· handlowego z Anglją, • której 
przyż1,1,ane zostały dość daleko idą­
ce zniżk·i celne, na samoenodoy, ;U• 

chodziło przez pewien czas za krop. 
kę nad i posunięć czynników, kie­
rują~yćh. akcją motoryzacyją.ą. 
Przez. dJuższy czas. głuch() .było -w. 
kołach zainteresowanych o nowych 
posun~ciach, któreby pchnęły spra 
wę motoryzacyjn-ą na nowe tory. 

Obecnie dochodzą nas 'słuchy, że 
w sprawie motoryzacji zaszfy dwa 
znamienne fakty. · 

Pierwszem wydarzeniem jest 
fakt„ że zaniechano zamiaru roz­
wiązania bliskiej współpracy z jed­
ną ze znanych zagranicznych firm 
samochodowych. Firma ta poczyni­
ła podobno ostatnio stronie polskiej 
znaczne ustępstwa. 

Drugiem wydarzeniem bardzo 
ważnem jest fakt zainteresuwania 
się problemem motoryzacyjnym naj 
wyższych państwowych czynników 
kiei:owniczych. Polecenie przestu. 
djowania i gruntownego zbadania 
problemu motoryzacji otrzymała 
pewna wybitna osobistość fachowa 
z poza kół deeydują.cych obecnie o 
po~~mięcia.ch w -dziedziJµe motoq• 
zacyjnej. · 



.. 
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Krótko - i dalekowzroczność 
„Gazeta Polska„ (Nr. 104) z dn. 111 pn y w il• Jam I llsbs6• ..,._ My piszemy: , blic:znycla, I przywil•Jaml pnMałęlńDł'-

. 14 b. m. w „Uwagach" pisze: Uic:la l L P• DĄLEKOWZROCZNOść. Omawłal11c czości etatystycznej. 
JCRóTKOWZROCZNOś"" Oma-'aląc Stanowisko "Gan ... Polskler w tef naue uwagi na temat ciekawej pracy p. Stanowisko nasze w tej sprawie fest 

'- '" •r J. Michałowskiego p. t. „ Wieś nie ma dcstatecznie znane. Bulo „front'11S do 
ciekawą pracę P• '·Michałowskiego P· t. sprawie Jelit dostatec:anłe znane. Hasło: pracy", która uazała się ostatnio nakła przedsiębiorczości ~ prywatnej", stale 
„Wieś nie ma pracy", która ukazała się ,.Fronłem do wsi" rzucone i stale przez dem ,.Instytutu Spraw Społecznych", Ga pl'zez nas podtrzymywane, ma również 
ostatnio nakładem ,,Jn.stytutu Spraw Spo 1114 podtrz.ymane, ma właśnie na wzglę- zeta Polska (Nr. 104) pisze m. in.1 na względzie konieczność poprawy sy· 
lecznych", organ sfer przemysłowych - dzie konieczność poprawy sytuacji ma· ,,PrzejdZmy .do wniosków, dopo- tuacji materjalnej wsi, poprawy, którą 
,.Kurier Polski" (Nr. 102) pisze m. in.1 terjaln•i w.si, poprawy, którą trwale bę· wiedzmy to, czego p. Michałowski nie ! trwale będzie mo.żna osiąg~ tylko 

dzie możalł osi,~n11ć tylko prze& ro:sbado ~ k • 1 W • ski t I b d i ój -~-•-..:i 
• ,,Przejdźmy do wnios~w, dopo- Wlf .l rozwój produkcji pnemysłoweJ, po- uo onczy„ 010 9' pros e: przy• przez roz u owę rozw pruu .... „„ 

wiedzmy to, czego p. Mic:laałowsld chłanłaJęcej nadmiar rąk roboczycla, szloi4 gospodarcza Polaki leiy w mia ' przemysłowej, pochłaniaj,cej nadmiar 
nie . dokończyL Wnioski są prost•• tkwi,cych i wcl•i p...,,b,,,.aj•c ... ch na Iłach, w przemyśle1 pomyślność go- I rąk roboczych, tkwi.cych i wcf4ż przy-
p ł „ od p I ki 1 • -.- --„ "~ „ " spodarcza kraja w najbliższem 20-le-1 bywajęcych na wsi. 

rzysz osc gosp arcza 0 s e&'J wsi. ciu uzależniona jest od tego, czy mia- Stanowisko autora "Uwag" w Gazecie 
w miastach, w p~zemyśle; ~myślność Stanowisko ,,Kurjera Polskiego" Jest sta, handel i przemysł zdołają wchło- , Polskiej jest również dostatecznie zna-
go~podarc~a. kraj!I W llajbliższein 20- r6wniei dostatecznie znane. Jest on przy nąć te ogromne zasoby rąk ładzi, we 1 ne. Jest on przysięgłym przeciwnikiem 
lectu uzale~tona 1est od tego, czy mia sięgłym o br o ń c ' p r z y w i 1 e i 6 w, g t • h. cizi. d . duk j k t li J t 6 „ 1 niki 
eta, handel t przemysł zdołają we. hło· zdobytych przez m"ektóre "alęzi'e pne- e uiącyc s w nę izy mepro - ar e • es on r wn1ez zwo en em 

ć t b k I d A tywnie, a więc ze szkodą dla mająt- „frontu do wsi'' i niskich cen w prze· 
ną . e ogrom!!! zaso Y rą . u zt, we Qlysłu, jest on obrońcę monopolów pry· ka narodowego. I to jest zasadniczy myśle. Jakżeż tedy nieszczerze brzmi11 
l!etu1,cych ~zis W nędzy meprod~k~ walnych, wysokich ceł i t. p. Jakże tedy problem, pierwszorzędny w hierar• wywody autora „Uwag"; bo przecież naj 
tywaie, a wtęc ze szk_?dlł dla m~jąt· nieszczerze brzmią "wnioski", jakie wy• chji problemów". niższe nawet, lecz deficytowe ceny w 
ku narodow~go. I to Jest zasa~ntc?:y snuwa z pracy p. J. Michalowskiello, Zupełnie słusznie. Lecz nie dość wagę przemyśle, sprzeczne q z interesem wsi 
PT?,blem, pii;~szorzędny w hierar• „wnioski" o konieczności uprzemyslo- tego problemu ustalić i na najwyższym (potwierdzają to liczni przedstawiciele 
chJt problemow • wienia kraju. Nie o to mu bowiem cho- szczeblu hierarchii cel6w polityki gospo rolnictwa) i w żadnym razie nie mogą 

Zupełnie słunnie, Lecz nie dość wa- dzi. Jest to tylko „chwyt" w polemice darcii:ej postawić. Trzeba dążyć do jego się przyczynić do uprzemysłowienia kra 
gę • tcgo problemu ustalić i na najwyż- obrończej, jest próba przekucia sluszn~ ro~viązania. Trzeba dążyć do stworze· ju. Nie o to mu jeduak chodzi. Jest to 
szym szczeblu hierarchji celów polityki go argumentu na użytek sprawy Dieslu· nia warunków, któreby proces uprzemy- tylko „chwyt" w polemice, pretekst do 
gospodarczej postawić. Trzeba dążyć do sznej. Prawdziwe oblicze ukazłlje „Kur• slowienia kraju umożliwiały i przyspie- ukucia jednego więcej zarzutu pod na• 
jego rozwiązania. Trzeba dążyć do stwo jer" w konkluzji swych wywodów, pi- szały. Jakie to są warunki? Warunkiem szym adresem. · 
rzenia warunków, któreby proces uprze sząc, że: takim musi być przedewszystkiem przy- Dlatego też słusznie ukazaliśmy praw· 
m~slowienia k.1'8:iu umożliwiał>:, i przy· „Występowanie dził z hasłem: rost oszczędności, przy_·ost kapitałów dziwe oblicze, pisząc w konkluzji na-
spie~ały. J~ez to. są ~arunki? W11- ,,Frontem do wsi" jest jedynie do· pieniężnych. Przyrost ten 'bvwiem da szych wywodów: 
r~nkiem takim muSl byc. ~rzedewszyst· wodem krótkowzroczności politycz• śaocłki finaasowe, potrzebne na b11.!owę „Występowanie dzH z hasłem: 
~em,przyr.ost. ~szczędnosc1, przyrost ka nej i gospodarczej".„ nowych warsztatów produkcji. ,,frontem do wsi" jest jedynie dowo-
pitalow pien1ęznych. Przyrost ten bo- • • • • • Warunkiem takim będę opłacalne ce- dem krótkowzroczności politycznej i 
wiem da środki finansowe, potrzebne na •• „„Musuny zroz~miec wreszcie, ze ny w przemyśle, gdyż przy cenach dell· gospodarczej"„. 
budowę nowych warsztatów produkcji. !edyna d~o.ga,pr~~Jścia z pomocą.wsi ~ytowych nie jest możliwa nietylko roz- ••• „Musimy zroznmieć wreszcie, że 

Warunkiem takim będą niskie ceny Jest umozliwi~ Jej odpływ do ~a,t. b.udowa .i rozwój p~zemysłu, ale o.~a.wiać jedyna droga pr:r.yjścia z pomo1:4 wsi 
artykułów służących do wytwarzania Do tego zas potrzeba z m' a n Y f się nalezy dalszeJ 1ego dewastacji 1 :?:a· jest umożliwić ;ej odpływ do miast. 
środków 'produkcji. gdyż przy cenach m o r a 1 n e g o i . m ._ ~ e r i a I· [ niku. W aru!1ek 01,>łac~ności o~owiązuje Do tego zaś pqtrzeba zmiany mo-
wysokich niewspółmiernych z cenami n e g o n a s t a w i e n i a R z at· we wszystkich dz1edzmach życia gospo- ralnego i materjalnego nastawienia 
światowe~ i cenami artykułów rolni· du jak i s P o I e c z e ń .s t w a dłl!'czego. ~ego ~siągnięcie stano~ wła· Rządu i społeczeństwa do przemy· 
czych, rozbudowa i rozwój przemysłu nie d o .P r„z e m Y s ł u. Nie krę· I śnie ~adame po~tyki. g~spodarczej. Wy- siu. Nie krępować go" ••• 
są możliwe. Warunków takich przyto- powac go .„ • i ~agac ono będzie .niekiedy. zastosowa; A więc potrzeba „zmiany moralnego i 
czyć można wiele. Osiągnięcie ich stano A więc potrzeba „zmiany moralnego n1a drastycznych srodków mterwency1· materjalnego nastawienia Rządu, jak i 
wi właśnie zadanie polityki gospodar- i materjalne'o nastawienia Rządu jak i n>:ch. To prawda, Lecz czasy „laisser· społeczeństwa do przemysłu?". Tak. Jak 
czej, Wymagać ono będzie oiekiedy za• społeczeństwa do przemvsłu"7 Jak zaś faue'yzmu", czasy nieskrępowanej swo· zaś tę zmianę rozumiemy, wspomt1ieli· 
iitosowania drast}'cznych środków inter· . tę zmian' rozumie - „Kurjer" śpieszy body w rozszerzaniu zakresu działania śmy wyżej i stale to rozwijamy na nR_· 
wencyjnych. To prawda. Lecz czasy lais· 1 wyjaśnić: „nie krępować" przemysłu! · państwa, w zwiększaniu obciążeń publi- szych lamach. Dopiero taka polityka go­
ser-falre'yzmu, niestety, minęły. l'>ziś, Nie krępować, to znaczy, nie dotykać czr.oych, czy w utrzymywaniu ich na po- spodarcza będzie się nam podobała, bę· 
dopiero zapomocę interwencji stwarz11ć . swobód i przywilejów kartelowych. Do- zi?mie niewspółudernym z możliwościa· dzie dalekowzroczna. 
trzeba warunki, odpowiadające ·warun- j P.iero taka polityk!' go?,,odarcz.a bęcłzie nu ~ospodarst~a, d~ B6g, minii: ,A~y tę I nie wydaje nam się krótkowzrocinat 
kom tych czasów, a więc warunki, w 

1 
się podobał~ „KurJerowi 1 będzie „dale- chw!Ję P,!'ZYSpieszyc, trzeba cłzis ~nter- pewność, iż 1łowoin naszym, wcześniej 

których mogłaby się swobodnie rozwijać kowzroczna , j WeDJC?W~c przeciw~o przerostowi il!ter· czy póżniej, uwierzy również autor „u. 
przedsiębio. rczość prywatna, nieskręp:>• [ Czy nie jest to jednak zbyt krótko· i wen~1onizmu i w łeJ drodze. stwarzac ~a wag". Bo przecież już dziś, uważny czy 
wan4 przy w i Ie jam i pewnych grap wzroczna pewność „Kuriera", iż słowom run~ •• '! którycłi .m~głaby się swoboclu1e telnik, jeśli porówna jego wywody z na• 
społecznych, p I' z y wile jam i karte• jego kto~ zdoła uwierzyć? · j ror;wi1ac przedsiębiorczość prywatna, szemi, to łatwo dostrzeże, jak dużo jest 

ma1ęca perspektywę zarobku, a me strat, w nich wspólnego. 
nieskrępowana przerostem obciążeń pu· 

e 

Walka konkurencv Jna 
to1arzvstflJ 2e21u21 

rzeczneJ 
(m)' W z-wiąz.ku s ~poczynaj,. 

eyni si~ sezonem żegl:ugowym ~ 
rzelaaoh polakicli należy upr.zy• 
tomnić it0błe, że towarzystwa ie­
gl ugi śródlądąwej przewiozły w r. 
ub. około 400 ~. ton towarów co 
przy przeciętnej stawce 20 zł. za 
ton:nę eł.ad~ obrót oko.ło 8 mljonów 
złot~h. 1 e&t to suma 6wiiad~ea 
o dużem znaczenia goo.podairczem 
2'aglugi neczne.j. 

. KryzyB, który diMliiwi~ odbil sit 
na ciałem życiu giOSpodarczem kra­
j.u, nie ominął .rów.nież i żeglugi 
:rz.ecznej. Ciężką s1ytA.IAeję towa­
ny&tw żaglugowych, wynikającą z 
ogólno - g-06p0darczego pofożenia 
pog:łęhla jeszcze ostTa walka ·kon­
kurencyjna towarzystw żeglug-ow 
wyeh, !które nie mogą.c dojść do 
porozumienia, ilic(Ytują si.ę pod 
względem taniości stawek i przewOi 
żą baTdzo często towary ze stratą 
Wytworz.ył.a się wskwtek tego sy­
tuacja w żaid:nem i.runem pańflitwie 
nienot-o:wan.a, .ża firacht irze.czrey wy­
oosi izia.l.edwlie 20 proc. ~olejowego 
podczas gdy n<>Tmalnie fracht rze­
czn,Y wyoo.si ca 60 proc. kolejowe­
g~. Np. p:mewóz wjs<>kow.artościo­
wego towaru kol.eją n:a &LJ1aku Gdy 
nia - Wairszawa kosztuje OO..Oło 
90 zł. z.a tonmę. Przewóz teg10 Slb­

mego to-w.airu wodą ~tuje zale-­
dwie 17 zł. 

Czy.nionia były ooprawda w ciąg.t11 
ub. zimy próby nawiązania porozw­
mieniia., obejmującego wszystld.e to.. 
w.arizystwa żeglugii rzecznej, lecz 
nie doprowadziły &ne do rezuttaitu. 
~k-o.lwiek wydaje się, że talkie po­
roztmtienie jest w danym wypadku 
baTdzo P6tz:z00ne. -· 

nowe nnJą koleJowe 
Sierpc - 9".'adnlc• 
1 Sl•rpc - Tonm 

W .„!!!!~~~.!J~~~!!?E!~~! ,.!,. ~!.~Y~.7!„t~!!,~~~!~ Totd „ dn~~~~k!:~;k~J~~~:.~~~=~~ - ~~'.~~E: =::~ą;$, 
stycyjną podkreślano niejednokrotnie a- ną między Pożyczką Narodową a Pożycz niezmiernie lcorzystną dla publiczności które w nikim nie powinny budzić żad- oow1e normalnororowyoh kolei: 
nalogje i przeciwieństwa, dzielące reali- k~ inwestycyjną: pierwsza była odwo- u~nać należy okoliczność, że została nych wątpliwości. ~zeczywiście, najpro- Sierpc - Broiłnica i Sierpc - To­
zo~aną obecnie na naszym rynku opa- ła11iem się do poczucia obywatelskie- stworzona możliwość zamiany mniej a- sts.ze, z~a:wałob~ się, proble~y bu~ą ruń. Na pod.stawie tego ~orzą• 
r~cję, kre.dyto~ą od tej wiel~iej opera- go społeczeństwa; druga - jest równiet trakcyjnej Pożyczki Narodowej na bar- najbardziej namiętne dyskusje, ktore • . d 
Cji_ finansowej z przed półtora roku, odwołaniem się do własnego intere.>u dziej atrakcyjni\ Pożyczkę inwestycyj- rzadko kończą się uzgodnieniem poglą- dzenia 1r.z!łd został upowat~U>ny O 
ktora. otrzymała nazwę Pożyczki Naro- subskrybenta. ną. dów; przeciwnicy rozchodzą się p~w- budowy tych dwóch loole1, przy,• 
dowej: Trafność tego stwierdzenia występu• W rzeczy samej Pożyczka inwestycyj- ni~ że każ~y z nich ~iał słusznc;>ść, choć ~em pierw.sza, o charakterze ko„· 
Ponieważ analiza stosunku wzajem::ie- je w pełni przy pobieżnej nawet an:i.- na odgrywa wobec Pożyczki Narodowej wiadomo, iż_p.rawda jest tyl~o,1e~a. 1ei pierwino:rzędnej będzie miała 

go tych. dwóch pożyczek może przy• lizie warunków emisyjnych obu poży· rolę operacji.konwersyjnej. Połowa sub- Taki\ własme prawdą, której me zdo- , , ' 
~~mć się do lepszego uświadomienia so ! czek. Pożyczka inwestycyjna skupia bo- skrypcji nowej pożyczki może być doko- łaii\ podważyć najgorętsze polemiki i ogolną d·iwgooc ok. 55 km., druga 
łi1e charakteru i istoty interesującej wiem w sobie nierównie więcej, niż Po· nywana obligacjami Pożyczki Narado- najwymyślniejsze argumenty jest twier• za.ś - <lik. 80 km. 
nas obecnie operacji, więc nie od rzeczy Ż)'czka Narodowa czynników atrak.cyj. wej. W ten sposób część tej ostatniej dzenie, że . najkorzystniejsze\ w chwili o• Koszty .budowy po.kry.te ~ bą,cm 
będzie przeprowadzić krótką między ni.a I 1) Pożyczka Inwestycyjna jest pożycz- będzie mogła być zdjęta z rynku, co hecnej lokatą oszczędności jest naby· • • 
Dl1 paralelę. ~ką premiową w podwójnym sensie te- nietylko upłynni kapitał . zamrożony w de obligacji Premjowej Pożyczki lnwe· a•rogą o.pera~YJ kredytowycli. opar• 
Pożyczka Narodowa i Pożyczka In· go wyrazu. Daje ona szanse wygranych, obligacjach Pożyczki Narodowej, ale jed I stycyjnej. Jest to papier, który w wio?· tych na SIJ)eCJ·alnych tytułooh praw­

~-e~tycyjna, różne co do swych celów cpartych na system.ie loteryjnym, a rów· nocześnie stworzy nieistniejące dotąd lu wypadkach zastąpić może płynną go- niyeh bądź z kred(Ytów, wstawia-
1 kierunków oddziaływania, zespolone są nocześnie przyznaje premje, sięgają.;e możliwości c;>brotu temi . obligacjami. ~ówkę, a po~iada tę nad nią wy . .tszość, nych' do preJ.iminarza ~bodów 
wspólną dążnością do zapewnienia pa11· 30%. - Otóż typ pożyczki premiowej Jest to więc konwersja, ale k~nwer· ze spoczywając w schowkach, .nie leży . 
stwu tych nieodzownych zasobów fi· I- do którego nie należy Pożyczka Na· sja zupełnie szczególna. Zazwyczaj o- bezczynnie, lecz procentuje, a nadto da- Fund:UJSILU Inw:estycyiJnego przed· 
~ansowyc~ bez których niemożnością ' rodowa - najlepiej odpowiada upodoba peracje tego typu bywaj<\ dokonywane je prawo uczestniczenia w losowaniu siębiorstwa „Polskie Koleje :Pań.• 
Jest zwycięskie przetrwanie kryzysu. nil'.'m rynku polskiego i największe na pod kątem redukcji Óprocentowania. Tu- premij, z których najwyższa sięga ogrom stwowe" • 
. Pożyczka Narodowa, wyrównując de- nim osiąga sukcesy. Dowodem jest fakt, taj zaś mamy rzadki wypadek konwer- nej nietylko w dzisiejszych czasach su­

~1cyty. budżetowe, w inny sposób nie Ja- te kursy wszystkich dotychczas emito- sji, idącej w kierunku zwiększenia J!• my pół miljona złotych. 
Jące się pokryć, utrzymując nienaruszal- wanych papierów premjowych oscylu- trakcyjności papieru. Korzyści te przysługują najszerszym 
ność naszego systemu pieniężnego i kre ii\ w pobliżu swej wartości nomin.11- Ten wyjątkowy przywilej, udzielony rzeszom społeczeństwa, dzięki temu, te 
dy~owego, stworzyła warunki przyrostu nej, albo też tę wartość przekraczają, posiadaczom Pożyczki Narorlowej stano- obligacje nabywać można iia raty. Od· 
o&zczę~ości, z których sfinansowana. jak to ma miejsce przy dolarówce, czy wi zasłużoną rekompensatę za ich pa- kładając pewną, stosunkowo drobiią kwo 
zostanie Pożyczka Inwestycyjna. przy dawnej pożyczce inwestycyjnej z trjotyczną, wolną od wszelkiego wyra- tę co miesiąc, stać się można kapitali. W n.ajbliiłlszym c~as·ie ulec ml!. 

Za.pewaiając równowagę budżetu Po• r. 1~, notowanej obecnie - 108. chowania _postawę przy podpisywaniu stą, a przy odrobinie szczęścia - uzy• . . . , 

zmrnna tanfv koleJoweJ 
·n1 przew6~ s2m~t 

tyczką Narodowa pozwoliła na utrzy• 2) Potyczka inwestycyjna jest znad- Pe.tyczki Narodowej. · - Stanowi rów- skać premję i obudzić się pewne~o po- zm1ame ta.ryfa, na przewoz ~t. 
m.anie się ciągłości wydatków inwesty· nie wyżej opłacana przez Państwo, niż nocześnie świadectwo, że operacje fi- ranka bogaczem. ,Dotychczas zarowno dla szmat 1m­
cyj11ych, które ze względu na swój cha- Pożyczka Narodowa. Od 100 milionów nansowe, przeprowacJzahe przez Skarb I Niech więc każdy śpieszy zapisać i:ię portowa.ny.eh jak i dla szmat kra.­
rakter stały muszą być pokrywane ze złotych Pożyczki Narodowej Państwo stawiają sobie na celu nietylko dobro na Premiową Pożyczkę Inwestycyjną, bo j.ow,ych W 'obrocie wewnętrznym 
środkó~ budżetowych. W ten sposób płaciło tytułem procentów 6 miljonów Państwa, ale i korzyść obywateli. te1min subskrypcji jest krótki i upływa bo . ' • ł 'e.d ale kl . 
stał? .się możliwe obrócenie całej poty~ . rocznie; od takiej sumy Pożyczki inwe· J. W. z dniem 10-ym maja r. b. o w1ąizywa a J 'Il 353., mia-
ąki mwestycyjpej na te olbrzymie na• : stycyjnej będzie płacić za procenty i nowi.cie XII (wagooowa). Uwzględ 
He p~trzeby inwestycyjne, które naw'!t premie 71/z miljonów zł., czyli o !1/28/0 1 ni.ająe konieczność poparcia krajo-
w n;;tjbardziej normalnych czasach nie więcej. I g"' ... „rowca, 7!Używaneao w prze-
mogłyby być sfinansowane inaczej, nit . 3) Pożyczka inwestycyjna stanowi pa- . w.e v 0

"' e 

JJa ch;odze kredytu publicznego. Poży-1 pier na okaziciela, podczas, gdy Pożycz- mysł.aieh papierniczym, tektuirowym 
c~ka inwe~tycyjna, apelując do wolnych, ką Narodowa była imienna. Różnica ta. i wrokiennfozym. Ministerstwo Eo· 
n~czatrudruonych kapitałów, które zwol- sprawia, że Pożyczka Narodowa stan•l· munika-eji Olbniża opłaty w obrocie 
niły się. w . następstwie kryzysowego I wi papier niepłynny, „zamrożony", pod- w-ewnętrzn·y.m szmarti8.mi -i ikla;sy 
1kur~ze~1a się obrotów i zmniejs.i:enia czas gdy Pożyczka inwestycyjna może 
rozm1arow produkcji - stanowi w pew- być w każdej chwili wymieniona na XIT do klia;s.y XIII, a j ednocześnie 
nym sensie uzupełnienie i rozszen:e- pieniądze. pod'Wy7Js.za opłaty za import szmat 
nie zadań, jakie sobie była postawiła 4) Pożyczka inwestycyjna, jako pa· ) z klasy XII do klias~ X· 
Pożyczka Narodowa. p!er na okaziciela będzie dopuszczona 
Poży~zka. Narodowa zwrócona ku u- do wolnych obrotów i notowań giełd·>­

tny~len~u ~ownowagi budżetowej i sh.- wych. Jest to przywilej, którego poz­
łosc~ p1en1ądza by!a środkiem utrzy- bawiona była Pożyczka Narodowa. Gdy­
mania naszego kraju w sferze klasycz- by ta ostatnia została dopuszczona do 
nych z~sad gospodarki finansowej. Po- notowali giełdowych, to - wobec fak­
życz~a mw~stycyjna zasilając się z fun- tu, że papiery państwowe procentują się 
dus~o~, k~orych powstanie umożliwiła naogół w stosunku do kursu giełdowelt\l 
włąsn1e wierność tym zasadom i będąc po 8 do 'J'l/o - musiałaby spaść poni· 
wyraze.m negatywnego stosunku do me· żej wąrtości nominalnej, natomiast Po· 
tod f1~ansowania inwestycyj dro~ą życzka inwestycyjna oprocentowana wy 
sztucznie ~reowanego pieniądza - je;i" żej, niż inne pożyczki, bo na 71/10/o i do 
kontynuacją zdrowych celów finanso- tego korzystająca z agia zdobędzie -
wych .Pożyczki Narodowej. podobnie, jak inne papiery premiowe -
Talue . są punkty styczne Pożyczki .Na- kurs znacznie wyższy od wartości no­

rodowej i inwestycyjnej. Punkty zbież- minalnej. 
ności obu operacyj we wspólnym ce- Jak widzimy z tego pobietnego zesta-
lu. którym jest dobro Państwa. wienia; Pożyczka inwestycyjna skupia ..., • 

'Ala Ił i JDOmaiz rodU~ aGlli4 &Qłcmie :wi~cej, aniteli Pożygb 

Nie awod e w swym działaniu ra joczyn: 
ne ką, lele solankowe Słlutecznle leczą-

artretyzm, reumatyzm,. ischias, choro­
by kobiece, choroby se1ca i naczyń 

UsuwaJą cierpienia I •k•zy wlaku ddecl,c•• 
go, w•m•cnlają I hartuj11 w11tła or9anlzmy 

CENY POBYTU I KURACJI W SEZONIE WIOSENNYM OD 
1 MAJA DO 15 CZERWCA - ZNACZNIE ZNIŻONE 

INFORMACJI UDZIELA PAASTWOWY ZAKŁAD 

~OJOWY 1 KOMISJA z.DROJOW.4 W CIECHOCINKU 

KURSY POZAGIELDOWE. 
W dnia wczorajszym zebranie Giełdy 

Pieniężnej z powodu Wielkiego Piątki 
nie odbyło się. 

W obrotach pÓza4iełdowych kun1 
najważniejszych dewiz i papierów kutał 
towały się następująco: 

Dolary papierowe 5,291.4• 
Funty (banknoty) 25,69. 
Marki (banknoty) 197Yie 
Dolary złote 9,07. 
Ruble złote 4,65Y2• 
Papiery procentowe nieco mocnYeJszłi. 
Stabilizacyjna 67Y2. 
5 (8) proc. lilb warsu'WU 60~ 

I 



to 

Znana SóL MORSZY~ 
Jest takie w sprzedały w paczkach 
na jednorazowe przeczyaczenie. Ce­
na 20 g-roszy. tądajcie w· aptekach 

i skladach aptecznych. 

W WIRZE !YCIA 

(zekamr na„. 
czarną kobiete 

'(a) Boże drogi, skąd ich Bil} tyle 
odrazu wzięło? 

Miljmy ich chodzą po ulicach. Mi­
liony chodzą po sklepach, kinach, 
kawiarniach. 

To prawdziwa. zagadka tren.tą.. 

Przecież jeszcze prawi,e wcz<>Nj by­
ło zupełnie inaczej. Prawda., i wczo­
raj nie brak ich było, ale dziś„. 

wPTOSt zatrzęsienie. 
~atrzęsienie blondynek. 
Wprost opędzić się (przepra.szam 

.ia to wyrażenie, ale maluje ono istot 
ną smutną prawdę) ·wprost opędzić 
się nie można. W domu żona Ili nagle 
„zblondyniala", przyjaciółka żony 

również, a jakże. 
W sklepie usługuje ci blondynka, 

manicure robi ci„. blondynka. 
Kasjerka w kinie - oczywi,ści,e 

blondynka .. Kelnerka w restauracji 
„musowo" blondynka. 

Co zrobić?! Przecież to koszmar 
prawdziwy!„. 

Znasz panią Zofię, Ludwi,kę, czy 
Edwardę. Cale życie była brunetką. 
Aż tu raptem spotykasz ją na ulicy. 
Ona, czy nie ona? Nie, pewnie nie 
ona. 

Wita. się z tobą pierwsza. Uśmie­
cha się, _ przysta.je, wyciąga rękę. 

- Przepraszam, nie mam przy­
f emności znać.„ - bąkasz zakłopo­
tany. 

- Co? Ładna historja. Nie pozna.­
jemy już przyjaciół. Fe, wstyd. 

No tak, teraz poznajes;. Ją naresz­
cie i znowu niezręczni~ćoś mruczysz 
pod nosem. ,1 

-Aha, rozumierh,- śmieje się O• 

na - rozumienv,i;e włosy.„ Pan nie 
wiedział, ~ff 

1 
już od 'Pierwszego je­

stem _b}O'/i,dynką? To mi zrobił Józef, 
t!'!.rfryzjer z Marszałkowskiej. Do-

./skonaly fachowiec, artysta. póprostu, 
niech pan do niego pośle żonę. Na­
peumo będzie zadowolona. 
żegnasz się, odchodzisz. Oglądasz 

się jeszcze. Za panią Edwardą, Zo­
l ją, czy Ludwiką, su~ cal~ ząstępy, 
cale huf ce blondynek. 
Są takie, które się nie przyznają 

do f ryzjer6w. 
- Prawda, jale mi wlosy zfaśnia­

ly - mówią - to ocl słońca, aż dziw 
nie, jak to wiosenne słońce silnie o­
peruje. 

Wiosenne słońce „operujelf 8ilnie, 
ale nieszczęsna blondynka trzęBie Bię 
z zimna w swoim wiosennym płcuz­
czyku. 

To blond Bzaleństwo nie ominęło 
i sta.rŚzyck pań. Nawet te straszą 
świat f a8rUJ strzechą tlenionej gł-0-
wy. 

I młode dziewczynki nie umieją 
oprzeć się pokusie. Same preparują 
sobie najr6żniejsz4 rozjaśniające 
rnikstury (weź lytkę wody utlenio­
nej, łyżkę odwaru z lu'Pin cebuli i 
lyżkę ekstraktu romiankowego) i 
p()tem z dumą prezentują w szkole 
sivoje ufarbowane w pa,ski, albo i 
kratki czuprynki. 

Tak, to jest Btraszne, ale to prze­
cież musi się kiedyś skończyć. świat 
czeka na czarną koiJietę, na kobietę, 
która będzie miala odwagę pokazać 
się ludziom w czarnych wlosack •. 

Takief odważnej desperatce do­
brze będzie na świecie. Chyba, że ją 
jej blond siostry ukamienujq albo 
zlinczują z zazdrości. 

Chociaż mafą· jeszcze jed?UJ drogę 
przed sobą, pewnego 1'azu ruszą 

'Wszystkie razeni la-wą do fryzjera i 
wyjdą stamtąd wszystkie, jako czar­
ne venus. 

Tak, to będzie również stra8zne, 
tak straszne, jak ta niesamowita. 
wprost ilość blondynek, które dziś 
chodzą po świecie. 

I pomyśleć tylko, że na to niema 
żadnej kary. Straszne. · 

Ale już, już:„ podolmo idzie mo­
da - na czarną kobietę„. Drżyjcie' 

blondynki i ')JJ'JJ, li~km ~11-ie ,~ublon 
dvnione"„. 

Jak Kai-D-rning l~[iał uoiln~u · lórk1 Roi!nlina 
Cbinskim „miotaczem noi1" zaieła s:e Prokuratura 

Mało kto wie, ża w Warszawie_ jechał do Warszawy młodv malal'Z zgodzi się na„. ślub swoj<!j c6rkł 
istnieje rodzaj chińskiej kolonji. Chińczyk Kai-U-Ching. Chińchyk Reginy z nim, Kai-U-Chingiem •.• 
Mała. kawiarenka przy ulicy Drew· rysował piękne widoki, zde>bił ika- Kupi~ nie czekając, :i.t Chitic:r.rk 
nianej stała się OOirodkiem życia niny ,i t. d. Młody malarz za(,pa~ złoży skargę na. niego, uczynił to 

wa.mzawsk:ieh chińc.z.yków. Zbierają trywał się w towary u kupca Ro· &am, zarzucając Kai-U-Chirtg„wi, 
się tu.taj Chińczycy, którzy są s~a- senfisza. że szantażował go, a pozatem gr<>· 
lymi mieszkańcami Warseawy, ale Po pewnym czasie Chińczyk za- ził w s-posób, jaiki ustawa określa 
wię.k.szooć klij<anteli &tanowią przy. warł iz Roaenfiszem umowę. w m.)'~l ja.ko „k.a-ralny". Groźby polegały 

godni h.andlar'Le, którzy przyjeż- której stał się jego komisantem. Ku na tern, że Chińczyk przechwalał 

dża:ją do ll'boilicy ce'1em spienięża~ piec sprudawał towary, ale nie &ę, że ongi występował w CyTku 

nie towarów. płacił ChińcziYkowi naleiności. jako miotacz noży i t-e rzucenie 
Do kawiarenki przy uliey Drew- Między Rosenfis~m a Kai-U· nożem do upatrzonego celu to lłla 

nia.ne.j napływa korespondencja dla Chingiem powstał zatarg. Chińczyk niego firaszka„. 
tutejeeych chińczyków, c·dbywa :ię g0roził prokuraoo:rem. Pod jed!nym W sprawje tej prowadzi docho-
tu rodzaj giełdy towaTowej. I waa-unkiem g<>dził &ię zrezygrtować dzenie Prokuratura. 

P1rzed kilkoma miesiącami pr1y· ze skargi, jeżeli mianowicie kupi·ac I 

Jui najWJiJiy· na! ... · 
Jak było do przewidzenia. ogłounifł 

subskrypcji na Premjową Potyczk• Ia­
westycyjną zmobilizowa.ło szerokie war 
stwy społeczeóstwa. Ze wszystkich in• 
stytucyj, gdzie przyjmowane ~ z.apiaj, 
nadchodzące meldunki brzmią zgocłnies 

- Nowa potyczk;i. cieszy się ovo~ 
nem powodzeniem. 

I nic dziwneto. Tak było zawsze we 
wi;zystkich paiistwach przed wojną, tak 
jest i teraz. Starsze pokolenie pamięta. 
że najbardziej poszukiwaną lokatą były 
t. zw. „premjówki", których wart;>ść 
giełdowa stale, a zwłMzcza, w okresie po 
p1.:tedzającym rozlosowywanie premij1 
wielokrotnie przenosiła wartość nomi• 
nalną. W o bee teło zaś, :te w razie wy• 
losowania „premjówki" do amortyzacji 
otrzymywało się tylko tę włunie i•i 
wartość, banki ubezpieczały obligacje za 
pewną opłatą i wypłacały - w wypad• 
ku amortyzacji - pełną cenę giełdową 
„premjówki". I potrzeba było dopiero 
kataklizmów dziejowych, by się stosull• 

Z 
ki pod tym względem zmieniły. 

łodzleJe też narzekaJą.!I. · na kryzys... pli!:i~z~:r~~t~~ L~d~j::k~e~~:. ~e=: 
K~ys, który tak d'<>tkliwie od'- wiaH ba.rd:zo w.iele, uw~i.aj<>,.. „ey. S'kiw.aine przez złodz.iei ·u paserów rę amortyzacji, tdyt im mniej będzie o-

b 'ł -.:v bligacyj w obiegu, tem większe będ' 
1 się n.a ws.zystk.ich diziedzinach nek kraj-0wy" za teren zdiObywania są śmiesznie małe. szanse uzyskania premji. Wygraill na 

życia i tak dotkliwie diaje się <><t- .środków obrotoW'JCh n.a większe EMIGRACJA.- tem przedewszystkiem ci, którzy nab~· 

czuwiać przez s.poł€e~ńatwo, dał przedsięwzięcia wyjazdioiwe. Obec· A więc„. emigmncjoa. To, eo dla dą obligacje po cenie emisyjnej, gdył 
siię mócno we z.naki również tym, ni.e kaisfar:r.e maj<> ni·ewiele w Wiair· ucz.ciwego czrowi·eka jest trudne, stan ich posiadania zwiększać się hę• 
k -.: ~zie automatycznie. Ale ilość obligacyj 

tórz:y stoją - poza ę1połaczeń~ szawie do roboty. W ciągu ostat· c:zęa-tio niedi°'stępne, dla przes:tępcy 1est ograniczona i termin zapisów jed 

stwem. Na po.ds.ta wie obs.erwacyf rJoh lat dok-0•nano tylko kilku wię·k o wtl.ele j.as;t łatwieJ~e ! Emi.gra- też niedługi, kto chce więc skorzysta.6 

władz prowiadzą.cych wailkę z I>rze-1 (llZych · włamań. Włamania te nie I cja świata złod.ziejsk.iego z PoJski z nadarzającej się sposobności powięk• 
stępcoością, można wnosić, że l dały żadnego ·rezultatu, a w dwóch sitaje się zjawiskiem masowem. szenia swego majątku w Jposób ko-
ś ' n:ystny zarówno dla siebie, jąk i dla 
wiat p:raestępców zaw-0dowych wypadlkaich ki·edy zdiQbylto większy W szczególnośc•i wi.elu przestęp- społeczeństwa, t.en powin~en •pieszyć 

przeżywa kryzys, ~ że i oi, kltó.rzy łup, >S'P:tiawców ujęto. W tych wa· 1 ców wyjeżdri.a do Czech-0słowacji, się z subskrybowaniem Potyczki, nie 

.rnie sieją, n•iie on~ a zobi-e!l'ają" ·rum.ka·ch nic dziwne.go, że kasiiane I próbując •tam szczęścia. Puadoota- odkładając tego na ostatnią chwilę. 

.„cud.ze, zbiiednieH, bo tego cudz·e"- chętniej, n:i·ż dawniej węd;rują z.a.

1 

nie się do tego sąsiadującego z Już czas najwytszyf„. 

go jeS1t mniej i mniejś:zą, niż dia.w· granicę, a ci kt&rzy po.rostają w Pols.ką kr.a.ju jest oość łatwe . Ob~ 

niej przed1sitawia ono wartość. Wa:nszawie, .sz,ukają w skraj.nej o. cy teren Jednak u·trudnia działa!l~ 

Redu~„rie •J 
mfei 

.zarządzie 
illl 

OezYWi..ścde nie będzie nikt z te. !ftatteczności... wczc.iwej pracy. Tak ność jl·a:robkową, to też w więzfo,„ 

g~ powodu ,,r<>zd~ierał szat", prz~ naprzyikład „króil kasta.rzy", Cir- j niach w Pradze Czeskiej i Br.nie 
ci;wnie, f.akt że złodrzi.ejom dzieje ch<><cki - Szpicbródka, który niedaw- siiedzi obecnie po kJlkad1J.esiąt 

slę gorz.ej (o ila tak je.Sit •rzeczywi- no opuścił więzienie, założył s«>bie przeSltępczy.ch „emigrantów" z Po:l-
ście„.) mógł·by być uważa·ny za sklepik. Siki. W zwią*u z :redukcjami w W'Y· 

pewien - do.daitn:i iskUitek kiryzysu.„ . W ADWOKACKICH KANCELAR· dziale . opieki społecznej i z.drowia 
Mniejsza zresz.tą, o wruiooiki, ja- KIESZONKOWCOM TE:t Silił JACH publicznego ea·rząd•u miajskiego, 

ki.eby można z tego zjawiska wycią- ~LE POWODZI Ciężka .syrtuiacj>a świata przestęp- które w ciągu pierw.szych trzeen 

ga,ć. Chodzi nam rac:i.ej tyilko o J.eżeli chodzi o „dolini.a·rzy", CZY'- cz.ego ma pewien wpływ i n.a za- miesięcy r. b. objęły 102 osoby, 

sd'o.tografo.wanJe sytoocji. '

1 

u kieszonk<>wych złodz.i·ei, d.rugą robk:i... adwokatów - kirymi·naHst6w. zaTząd Związiku zawodow€go p.ra· 

A więc faktem jest, że zlll1Jli€j· kiruteg-0trję przestępców, który.::h P0rzootę.pca zawodowy należy do cowników sllJIOOrządówych m. sto.ł. 

S'ZY~C> się pole „wiStzelkich możliwo· , „&ława". wY-chod~i poz.a granic-e n.a.jbal'ldil.li.ed lojaJnych Jcldjentów adl- Wairszawy (mrzęd.Illików), poczynili 

ści", z drugJ~j stronry bezrobocie , kraju, to sytuacj1a ich rówmleż nie i w.cimta. W.ie, że kiedyś będ~ie mu.- eta.raniia o zatrzyma.nie na .służbie 

prz.yczyndło się do - powięksżenia jest godna pozazdil'-0S1Zczenia. Zdol- 1 &iał doń zw1rócić się z.nowu, to też mi.ej ski ej 32 <lOOb, ni~posiad,ają· 

ldcz,by przesitępeiów, napływu ..• „no- .ny „doli.niarz" w okr-es.ach diobrej I pł.aici hOOlJO'l'arjum roli:d.nie i niigdy cych prawa do 'La!Opatr.zenia emery· 

wych isńł". A ci nowicjusze w·lko i konjuinktury ,,.do.rabi.ał" się w Sito·· adwokata ·ni·e „zarywa". Obecnie . talnego i znajdującego się w spe­

„i>&ują 110.botę''„. . · I sunlk<>wo k;rótkim e-Laisiie mają...- kli·a.diY „dochody'' prze&tępców spa· ' ojalnie t.rudm.vc.h warunkach mater-
ku„ Portfela były ipe-łne, jeden więk I dły do minimum, zdarzają się wy- jalnycll. 

BEZR~BOCIE. W$RóD KASIARZY I my łU>p dawał m.o.żność g.pokojne- padlki n.iecLopłacenia .adwokatowi, I Kilka orob zdołano UTatowa.c, co 

~ eżeh chodzi o poszczególne ga.- go tyeia przez wiełe miesięcy. o- li oo w etyce złodziejskiej uważane dlo części pozostałych czyndonie 84 

łęrue przestępczegio śwtla.ta, najbair- becni-e doldruairze muszą ciężko, jest za niedopUB"Z"czalne.„ dalsze staTa.nia. 
d~ej „udieri.eni1' zostaili kasiM"Ze. I „pTaoować", ażeby wYżyć ze swego' T.aik to ·i i.rodi:mejom powodzi się' 
Wansz.awsey kaisiarz,a uchodzą za „zawodu". W tyich wa-ru1nkach nic diziS1iaj gor11ej nit dawniej„. Są tyl· 1· -.!~~--19"!'~!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!~=• 

na.j~dclniej<szyich juich znają P<>- diziwnego, że wpadają często .v rę· ko srzezęśl.iwe wyjątki. Należy do Dział lekarski 
licje całego świata.. O ile ka&iiairze ce policji. · nich słyru111Y złodzi.ej Urke Nachiail· ' 
wogóle - to „arys~rac•ja świ.a.ta Niemniej ucieTPieli epecjamci ni.le, który oo.prawda obeooie tyje ·D---Z--F-A--J-. _N ___ C_Y--N-
przeetęp07.ego", o tyi1e ka$ioaxz wa.r-- od „szpringu" -czy.Id kradzidy mi.e. ntie tyle „z J>raicy rąk" ile„. z pi6.ra r. · 
sza~ki .na.leży do czołowych posłia· szlcaniowych z włamaniem. Go· ii ostatnio otrzymał od wydawcy z Weneryczne, P.lcaowe i liłlllch pnrlmai• 

ci tej „eility" w ja.ki:mloolwJ.ek kra.- pria.W'dla i <Lz.iś tllie :trud'Ilo z mi1'!1S?;· Amerylci baJ~ne, bo wy.noszące 9 r..--9 w."' n.1ediz. do 2-el. LESZMO 36. 

ju operude. Kasi&Tze wa.rszawscy kania wa.rsz.awski.egQ wykra.3ć to 30.000 dolia.rów, honOMrjuim, za tło 
zawsze uda.wa.Iii się ina „gio.ścinn~ e:r,y inne ład.ne fu.tll'o, cenne dro· maczenie jego pam:ię.tników dla 
wratępy'' " za.granicę, co n.ie prze- bia~gi • ale · wskutek sipadku waitto.- czytelników ·na drugiej półkuli„. 

&zk.adzało temUi, że i w Pol-sce OPerO ści ty.eh przedmi~tów, sumy uzy- J. Z-n. 

!:41 G OSGLIK· 
CHOROBY WENf;RTCZNE, PLCOWE, 
Złota 44. od 9 r. - 9 °?'•• ~ do lt 

KIJRJER POLSH.I SP·ORTOll'J/ 
Niedziela sportowa I 

Okres świ1tł Wielkanocnycll przynosi dzinie 15-ej początek meczu All England W Kopenhadze drugi dzieli zapa.tni· 
miłośnikom apórtu wiele imprez wysoce Club - Legja. Walczą Hebda z Peter· czych mistrzostw Europy. 
łnteresuj1tcych, przedewszystkiem w z•· 1 sem, Tłoczyński t Avory i para Tarłow PONIEDZIAl.EL 
kresie aportu tenisowego i piłkarskiego. ski - Bratek z parą Tinkler - Fresh- . 

Werazawa ma sposobność ujrzenia water. Transmisja radjowa z meczu na• '!'. Wara~awies J:la kortach Legii o go-
fry angielskiego zespołu tenisowego, do , stąpi 0 godz. 23-ej. dzin1e 15-ei dokon~zenie ~eczu All En· 
którego należę tacy tenlsiki, jak Fresh· ! W Kopenhadze pierwszy dzień mi· gland Club - Le~1a. GraJ' Hebda -
water i Tinkler, uchodzący za następ- · strzostw Europy w zapaśnictwie. Avory, T~~ło~sk1 - Freshwater, a. w 
ców Perry'ego i Austina. Freshwater grze podwo1ne1 Hebda - Tłoczyński z 
jest prawdziwą wschodząClł gwiazdę na NIEDZIELA. Freshwater - Tinkler oraz Av_o~y - Pe 
horyzoncie tenisowym angielskim, a mo W Warszawie: Na kortach Legji 0 go- te:,s con~ra Bratek - Tarłowski. Trans 
że i .światowym. Turniej Ałł England dzinie 15,30 drugi dzień meczu All En· m11a radiowa o godz. 22,15. 
Club'u 1 Legj4 trw• .trzy dni i budzi 0-1 gland Club-Legja, Grają Tłoczyński - Na Stadjonie Wojska Polskiego o go­
grom,ue 1ainteresow~nie. Z polskiej stro Peters, Tarłowski - Freshwater i para dzinie 12,15 mecz piłkarski pomiędzy 
ny grailł Tłoczylisld, Hebda, Tarłowski Hebda - Tłoczyóski contra Avory - Wiener Sportclub a Legją. 
i Bra~ek. • • • • Peters. Transmisja radjowa o 22,30. W lokalu Gwiazdy o 19-ej mecz bo· 

Dwie aagran1czn~ druZJ1?Y piłkarskie Na Stadionie Wojska Polskiego o go- kserski Gwiazda - Polonia. 
w~c:zą „"' WarszaWie: Bęrliner S. V._ 92 dzinie 16-ej mecz pomiędzy Berliner W Krakowie mecz Cracovia - F. C. 
i Wlener Sportclu~. Kra~6w go.śc1 w S. V. 92 a Polonją. Wien i doroczny bieg dookoła Błoni kra 
tym. czasie S. C. Wien, Lwow. węgierską Na Okęciu 0 godz. 10-ej biegi ko lar· kowskich. 
m:_qzynę Szeged A. C., Poznan, a potem skie Gwiazdy. W Lodzi mecz piłkarski Lódt - Wro 
Lodź f,faf4 z reprezentacją Wrocławia, w Cyrku 0 15-ej pokaz gimnastyczny cław. 
a ~g!ego ~la Poznań ujrzy u ~iebie Jutrzni. W Poznaniu mecz Berliner S. V. 92-
r6wn1ez Berliner .s. V. 92 •• Wr~szci~ na' w Poznaniu międzymiastowy mecz Warta i mecz hokeja na trawie Lechja 
$!,skn SJ!Otkak Się :S P~!skielD.I druzyny piłkarski Poznali - Wrocław. contra Zoppoter Tennisclub. 
Dlelllleckie: Fortuna z Diiss~ldorfu, Renn W Krakowie mecz pomiędzy F. C. We Lwowie mecz Szeged A. C. (Bu· 
weger S. V., Gleiwitz, a ,i.kze i W. Sport I Wien a Garbarnią. dapeszt) - Pogoń. 
clu~. rroah ~ ·~'le~a k°izbgra lmklz We Lwowie mecz pomiędzy węgier· Na ślęsku w Więlkich Hajdukach 
w 1jJ" Bu S VelDleC u em 0 a· ską drutyną Szeged A. C. a Hasmoneą. Ruch spotka się z Fortuną diisseldorf· 
n'i • • • • Na śląsku w Świętochłowicach odbę- ską; W Katowicach mecz Dąb - Ren-

ag~ani~lł. WisłB grka ""u międzynl arodo dzie się mecz Sląsk - Gleiwitz, w Cho- weger S. V.; w Świętochłowicach mecz 
wym ttl'Dle1u w ru ff. ' • po scy ama rzowie Wiener Sportclub - Amatorski Sl1.1sk - Gleiwitz. 
\oi}!tzap~śkicy h Kop::lm: t do- K. S. W Bielsku Hakoah (Wiedeń) - W Zakopanem slalom narciarski. 
Id dnio' cie a~yc spo o o B. B. S. V., w Radzionkowie - Ruch- W 1'.łrukseli Wisła krakowska walczy 

a e1szy sp s: Rennweger S. V. na międzynarodowym czwórmeczu. 
SOBOTA. , . . . W Brukseli Wisła walczy na między· W Kopenhadze zakończenie. mi· 

lW, lVanaa,.-iea Na. kortaeti Lea)i o go- narodowym czwórmeczu l>iłkarskim. strzcstw: zapaśniczych Europt• 

JedrzeJotoska prze2rał1 
fl1 doublu paft 

W rozgrywanych obecnie w Rzymie 
międzynarodowych tenisowych miatr&~ 
stwach Włoch Artens pokonał Bousau• 
s'a 6:3, 6:2, 2~, 7:5. 

W grze podwójnej pań para Lyle De.ir 
man pokonała parę Jędrzejowska-Nolłl 
w stosunku 3:6, 1~:8, 6:2. 

z1vc1estwo polskl :ta 
autcmoblllstv coe Francll 

We Francji odbyły się wyścigi samo• 
chodowe na 10 kim. na przestrzeni Nan• 
cy - Chavigny •. 

Na Z1 zawodników zwyclęt:ył w ka· 
tegorji wozów wy•cigowych Francuz Be 
noist, mając średnią szybkość 89.1 kim. 
na godzinę, startując na wozie Bugatti. 
W kategorii wozów sportowych pierw• 
sze miejsce zaillł Polak Bo-acid. maiilc 
średnią szybkość 55 kim. 215 mtr. na go­
dzinę, startując na wozie Senechal 150 
cm. sześć. 

·~ . == -· sa::www 
TRAWIENIE REGULUJĄ 

ZIOlA i HDLEl(tNA!A 
" IJ. Niemojewskiego 

Nr. 1 przy rozwolnieniu 
Nr. 2 przy ob~trukcji 
Nr. 3 przy uporczywej obstrukcji 
Laboratorium Cholekinaza 

a. Niemojewskiqo 
Warszawa. Nowy $wiat S. 

·praz Apteki i SkładJ Ap!nzU. 

' ' 
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KINO-TEATR 
Początek o g. 5 p.p. I 
w niedziele i święta 

o godzinie 3 p.p. 

NOWOŚCI Nad program 
Tygodnik aktualności Pierwszy Polski film e g z o t y c z n y o niebywałej dotychczas wystawie 
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S P Ó t K A A KC Y JNA 

·PIOTRKOWSKIEJ ·MANUFAKTURY 
PRZĘDZALNIA WEŁNY CZESANKOWEJ, TKALNIA, 

FARBIARNIA i WYKOŃCZALNIA. . 

Odeżwa Komitetu 
Ligi D_rogowej Propagandy Pożyczki Inwestycyjnej 
Stan drog w Polsce wymaga czeństwo Polski i jej rozwój 

radykalnych środków zarad- gospodarczy. 
czych, znacznych wysiłków pra- Kto rozumie, że bez dobrych 
C}'. i świadczeń finansowych. dróg rolnictwo wegetuje, a prze-
N1e wystarcza tylko łatać dziu- mysł i handel nie mają zbytu, 
ry na drogach, trzeba im dać kto klęskę bezrobocia przeła­
twardą, nowoczesną i trwałą I mać chce w z m o żoną pracą 
nawierzchni~, któraby w~t.rzy- ten pomoże odbudowie dróg na· 

PR'AWDZIW~· 
I SIDOL 
I ·, ~ NIG~Y N.I~ ZA\'/O l'JZ I 

,,, N1eda1c1~sięwp r o -
.•~ wadzać w bł q d 

bezwartościow~m; 
naśladownictwami . 
ŻĄDAJCIE WYRA'ZNIE' 
TYLKO PRAWDZIWEGO 

1PRA,.,OzlWY 
TYLMOZTYH 

%HAKI EH 

SIDOLU 

11 

I 
mała w.z.mozony rnch kom 1 sa- bywającPożyczkęlnwestycyjną. 
mochooow. . . Komitet Ligi Drogowej Pro-

1 .stan n~szych dro~ me odpo- pagandy Pożyczki lnwestyc, I 
R Y 1 

wiada am. w~maga.mom nowo­
czesnego zycia, am mocarstwo- OBWIESZCZENIE Nr. 452/34-3 
wemu stanowisku Polski. AT 

STOWARZYSZENIE 
WŁASCICIELI NIERUCHOMOSCI 

m. Piotrkowa Tryb. 

F RAG ETA 
poleca ·PO cenach konkuren­

cyjnych skład żelaza 

Antio ni 

UNI SZ EWSKI 
w PIOTR K OWIE 

7, tel. 10, 02 

Restauracja. 

W imię bezpieczeństwa na­
szych granic i dla podniesie­
nia dobrobytu Państwa i jed­
nostek musi być przełamany 
kryzys naszych dróg. 
Pożyczka Inwestycy.jna, do­

starczając gospodarce drogo­
wej wydatnego poparcia, umo­
żliwi wielkie dzieło odbudowy 
dróg, umożliwi rozwój moto­
ryzacji, zatrudni bezrobotnych 
i ożywi życie gospodarcze kraju. 

Liga Drogowa, której celem 
jest odbudowa polskiej sieci 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie, rewiru I-go, zamieszkały w Piotr­
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na za­
sadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, :ie · 
w dniu 2 maja 1935 r. od; godz. 
11-e.j odbędzie się licytacja publiczna ru­
chomości, należących do Edmunda Ja­
rzębskiego znajduiąr.ych się w jego po­
mieszczeniach w Piotrkowie przy ul. 
Jerozolimskiej 2 i w pomieszczeniach 
Marjana Jonczyka przy ul. Garncarskiej 
5 a mianowicie: mebli, wozów, konia, 
krów, okien i skrzyń tnspektowych 
oszacówanej na łączną sumę 813 zł, któ· 
re można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie \I y:iej 
oznaczonym. 

Komornik - Józef Starzewski. 
drogowej, a zadaniem pobudze- ------------­
nie i skupienie wszelkich wy- Z d wyjazdu na 
siłków umożliwiających racjo- pOWO U wieś zamie-

BI L AR 
li nalne zrealizowanie tego wiei- nię radjoodbiornik o 3-ch lam­
ki~go dzieła wzywa wszystkich pach sieciowy na prąd na ta-

!1 ' 1 do czynnego popaircia Pożycz- kiż sam bateryjny. 

I 
ki lnwestycyjr\ej. Wiadomość: Piotrków, ul. Sien­

Kto dba o potęgę i bezpie- kiewicza 12 Sidowski (Sejmik). „ ' ' S Ł O W A C K l E G O 23, Tel. 13-33 = P O L E C A Nt\ Ś W I Ę T A. ~ -w yborowe Wina k r ajo· 
w e i :tagraniczne, konia· 
k 
k 

i, likiery, wódki gatun· 
owe najprzedniejszych 

firm. -

-
Wino i m iód z beczki na 

- lit..y od zł 2.50 litr spi· 

] 
rytus i wódka po cenach 

ściśle monopolowych. -
,, 

IK UCH N I~ wydaje smaczne obiady z 3 dań na świe· 
iem maśle 90 gr., kolacje z .2 dań 80 gr. 

OBSŁUGA SZYBKA i BARDZO SOLIDNA! 

• 

I 

PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA TELEFONICZ~IE 
NA DOSTARCZANIE TOWARU DO DOMOW. 

1 5 9@ i&lf f AA $t~Jffs!WR!#iffV8& i JRI 

SKLEP KOLONJAL NY i D ELIKATESÓW I 
M. 

prawy do 'ciast, owace krajowe i południowe, baranki, 
zające, jaja czekoladowe i z cukru; oraz wielki wybór słody­
czy najprzedniejszych . fabryk, jak: Fruzińskiego, Wedla, Fu­
chsa, Piaseckiego i innych-po cenach b. przystępnych!!! 

K. MARCZEWSKI I 
PIOTRKÓW ul. Słowackiego 8 

NADESZt Y najnowsze fasony K A P E L U S Z Y 
HUCKLA, LIONA i innych od 4.50 zł 

Czapki sportowe i heretowe, koszule i kołnierzyki 
firmy Opus. Płaszcze gahardinowe i nieprzemakalne 

płócienne. Krawaty, rękawiczki t przeróżna 
galanterja męska. 

NESSESERY WALIZY 
TOW ARY NAJLEPSZYCH FABRYK 

KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 

.J ANI MIESIĄC REKLAMOWU 

~:„ZENITH" 
Piotrków, ul. Sieradzka 2 . 
Korzystajcie z okazji 

Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz .. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% cenr stałe 
Hallo! - ~ - Hallo 

Reparacje w zakresie powyżnym 
wykonuje się starannie i solidnie. - .„ -r::-.....------.------------='I 1r.===================:11 Atrakcja 
świąteczna Ili N a św i ę ta p I w . A Ili 

li! o K o c. I M s K I E Ili 
Ili Marco_we, Polski Piizner, Ili 

Eksportowe i Porter 
Ili Do nabycia w handlach win i wódek, restau- Ili 
Ili racjach i Piwiarniach. Ili 
Ili 

Zamówienia przyjmuje Reprezentacja Browaru "OK OC IMS KIE G 0" 

111 w Piotrkowie ul. Starowarszawska 33, telefon 14-97. . · · 

l!:--------------......~----~--------:!l·· ------ ------------.......----„ a.---------~--------

. (. 

CłlORY !OtĄDEK 
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 

HA.łłtOZMAITSlYCH CHORÓ8. 

I IOtA IGOR HARCU Dra LAUERA 
~ dobry"' śro.łłtWłlil dłGI 1KegwCowonia iołq~ku, wuwojq 
obiii<'.lłictę , ~ ~"' 1tełvr•lnym Śl'od6c6em przegyuc;zo. 
jęcym , , ~ wbstancie gnlłne, MllNwofqoe orgoftłz...-. 

ZIOtA 1 GOR HARCU Dra LAUERA 
stosowane r6wft\et przy cief1)ianioch WQłreby. nef'94t, kami•llł 
żółciowyołl i he1nor~do~ aq chęttlłe ~w•n• prn1 ~· 

jedyną i rzeczywiście emo­
cjonującą atrakcją świąteczną 
będzie sensacyjny mecz piłki 
nofoej rozegrany w Pierwsze 
Swięto Wielkiejnocy na boisku 
Concordji z mistrzowską dru­
żyną Łódzkiej ·A klasy Union 
Touring dawniej cksligowa 
drużyna Turyści. Goście Łódz­
cy przyjadą do Piotrkowa w 
swym najsilniejszym składzie 
personalnym. Concordja rów­
nież przeciwstawi im swą do­
skonałą jednostkę czołowych 
graczy, którzy tak dzielnie 
walczą o mistrzostwo tegorocz­
nej grupy. Rewelacyjne to 
spotkanie tych dwóch świet­
nych zespołów piłkarskich zgro­
madzi na boisku Concordji 
wszystkich tych, którzy doce­
niają znaczenie sportu i zachwy­
cają się dobrą grą zespołów 
znanych ze swej znakomitej 
techniki footbalowej. 

Początek zawodów o godz. 
16-ej po południu. Ceny bile­
tów zwykłe. 

N i n i e j s z e m zawiadamiamy iż w 
dniu 28 kwietnia o godzinie 3 po południu w 
.sali im. Kilińskiero odbędzie się 

Ogólne Zebranie 
C 1łonków Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho­
mości m. Piotrkowa, na porządku dziennym któ­
rego będą między innemi sprawy: 

1) Umowa z przedsiębiorstwem przejmu­
jącem czynności dozorców; 

2) Sprawozdanie z Rady Mi.ejskiej; 
3) Sprawa połączeń wodociągowo-kanali­

zacyjnych. 
Ponieważ porządek dzienny obejmuje b. I 

ważne sprawy, dotyczące właścicieli nierucho­
mości, wszyscy zainteresowani powinni stawie 
się licznie. . ZARZĄD 

W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 

Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 

jak wypadło na przedstawiciela po­
ważnego domu handlowego Wojciech Lenz, 
lubo nie miał wielkich potrzeb, wynajął so­
bie ładne mieszkanie przy Avenue des Arts 
i urządził je ze smakiem, radując się w 
myśli podziwem, jakim widok tego miłe­
go gniazdka przejmie jeio matkę, która 
miała odwiedzić go na wiosnę. 

Gdy już nietylko „de facto" a'Ie „de 
nomine" i „de jure" został tej placówki 
handlowej, zaprosił kolegów biurowych 
na biesiadę. Zasiadło do stołu trzech An­
glików i dwóch Belgijczyków. Oblewano 
akt notarjalny i chrzczono piękne kawa­
lerskie mieszkanie szefa szumnie na mo­
dłę hulaków. Po mnogich coctailach naj­
pierw Madeiry i Sauterny, potem stare 
burgundy i frywolne szampany przepla­
tały koronkę potraw, jakie remontowany 
kuchta warzył z pomocą gospodyni pana 
Wojciecha. Likiery i whisky z sodą pod­
trzymywały późno w noc rozpasanie hu­
laszcze i patefon przygrywał wesołej cze­
ladce. 

Ws7.:yscy pili „zdrowie". Gospodarz, 
zawsze na dnie rozważny i panujący nad 
sobą, trzymał się w ryzach i nie wypa­
dał z roli gospodarza. Pił, ale więcej na­
lewał iościom. 

Nie wzbraniał się przed tern siwie­
jący Minister Ducan, najstarszy i jedyny 
żonaty człowiek w tern kawalerskiem 
gronie. 

jak było można wnosić z jego za­
rumienionego, jak piwonja, nosa, dzielny 
Szkot nie hańbił · się w życiu tern, aby 
miał odsunąć od siebie trunek, woniejący 
silnym alkoholem. Dlatego, będąc w Szko­
cji, nosił na pokaz przy klapie surduta 
granatową kokardkę bractwa wstrzemięź­
liwości, co wszakże nie przeszkadzało l}lU 

i tam pić pokryjomu. Przytem mógł był 
chlubnić się, że „prawie" nigdy nie dał 
położyć siec ,,trupem" Bachusowi. 

jakoż z pewnem politowaniem spo­
zierał na młodego Belgijczyka, Ryxa, 
który już o północy pijany jak cztery 
dziewki, spał kamieniem przy hałasują­
cym patefonie, podobny do żołnierza po­
ległego na .polu chwały. 

Z długiem cygarem w palcach i kie­
lichem przed nosem, p. Duncan rozdzie­
rał usta, wyśpiewywał mdłą i nudną pio­
senkę. wojacką, w czem wtórzył mu fał­
szywie p. Whitley, z głową usłaną na 
obrusie między wazonem kwiatów .a bu­
telką szampana. 

Tymczasem ładny i sympatyczny Dick 
Jameson taczał się po jadalni, aż wresz­
cie, nastawiwszy patefon na notę modne­
go blackbottoma, pociągnął do przyle· 
głego saloniku pana de Castelle. Plącząc 
nogami, podjęli heroiczne wysiłki chore-
ograficzne. (Dalszy ciąg nastąpi) 

V#y kwintn~ n apój orzeżwiaje4cy „Arancio„ z mią~szu malinowych 
pomarańcz ' 



W teatrach 
warszawskie~ ,jO ~~~~~~L„ •• d„. Muzyna ~o pi~ania w ~ieneni ~ami~ie10 płamza · 

8.36 Gimnastyka. 8.50 Muzyka z płyt. Wielki: W niedziłl, nieczjllt)y, w i>O" 
9.30 Transmisja z ~ ~lplina Nabożeństwa. Plaikna perspekt. ywy przyszłości· niedz!~łek o 3,15 „~opelja." i „w kr~ 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Kra- ~ . . tańca ' o todz. 8-eJ ,){ra1na u~lec:n ' 
kowa. 12.03 Przegląd teatralny. 12.i5 Narodowy: W niedzielę „Kres w~ 
Audycja świąteczna ze Lwowa. 13.00 Jakże pnyriwyc~jenJ je.steśmy cję przepraszam mojego „po-.rta,..1 talowych i szpulki ~ taśmą. W '?'3• drówki", w poniedziałek o 3,30 ,,Henrf-
Teatr Wyobraźni. 13.15 D. c. audyc1i do naszych Underwoodów i Re- ble'a." najtk.li'W'i~j i naj.poł«>rniej .. ). zie potrzeby Wyciągnie się to j IV„, o 8-ej ,,Szklanka wody", 
świątec·znej n. Lwowa. 14.00 Płyty. mLnigttonów _ jadc.ża odległym wy- Choć włiaiśoie id.zie w tym wypadku wszy.stk.o. u-stawi na jakiejś mini- ~olski: W ~iedzielę . i P.oniedziałek o 

!~;?"lu'd~~an~;~/if~:~:~~e :1u;~1::~ daje nam się_ c:rJae, ~ied~ się. j~sz- o porta-bla, czyli te małe, prze~os- m~ln.e~ pne.SitTZeni, ~ękawiczki. na- , ~C~dz'i~ufs-k~"~ poruedzi-1ek 
0 3.» 

16.00 „Bogurodzica" _ audycja słowno cze o maszyme dQ pLSama am sni- ne, a·rcy.wyg()dne ma.szy.ny do pls.a- łozy się na ręce - 1 proszę pisać! i N • W . dz' 1 . Died.zi.ałe'· 0 1 · b' · · T 1 k · d · · kl · '1 Kl · · I owy, rue 19 ę 1 po J!I. muzyczna z Katowic. 16.40 Recytacje ło, j.ak zabawne wra.ieiue ro 1ą na ni.a. Bo pewien yro cz•y , nazw1- A g ztez aw1sz.e . .awiszam1 są , „Maszyna piekielna", w poniedsii.łe~ • 
prozr. 17.00 Koncert.zespołu ~te~ana Ra nas pieTW~ modela tyich maszy.n, s.kiem Gaimper, uznał, że są one wł.a&ne pake: na każdym palcu · 3,30 ,,Nadzieja". 
cb~mia. 17.35 Audy~ia dla d~eci. Tr. z jeśli ,n.am ~ę zdany oglądiać je w jeszcze s.ta.IWWCZO zbyt diuże i - rękiawiez.ki mamy 4 znaki pjsarslcie. Letni: W niedzielę i poniecbiałek o I 
Wilna. 17.50 Audycia obyczaiowa slow· 1 • • • N' • t · ka M k l' " -1 "-'-' k o 
no _ muzyczna. 18.35 „Wielkanoc Tol-I muzeum. Te np„ z.nai.idruJące s1ę w pra:.ediewszystki.em - zbyt kosztow- ta, jeszcrze m1 ego me po u- „ uzy .a na u icy :. w po.,.e=i&1e 
ka Chmury" - wygł. red. Kaz. Musza· mu.zeum w Meranie, Innsbrucku i ne. Pracuje więc nad zbudO'Wlaniem 

1 
wano. Jeszcze :nioe wiem, j.a:k się tem 3·30 „Piękna H_elen.a • . . . 

łówna. 18.55 ~!yty. 19.30 „Polska widzial Wi-edniu pierws~ masizyii.y do pi- nowego typu maszyny, opierając bpie manipufować. Podobno bar- .Mały:. W niedzielę 1 p~ni•~•ł;tk 
na z samolotu wy"ł red Karol Koź . . . . . d . . od . h . . „Wszelkie prawa zastrzetone • w poru• 

. . - . • · · sani-a„. dTewni:ane! go n.a mpetme rnn~, iDIZ otych- dw sprawme l wyg me, c óc1az działek 0 3.30 ,,lCarolina", 
m1ńsk1. 20.00 Melodie operetkowe. 21.00 . . . d • d . · • t..t. • • t 
Loża Szyderców' ·. 21.30 Koncert soli· Niasze dzis1eJ.sz.e maszy.ny wy aJą czasowa typy, zasa 'Złe. zawsze mme1 5"V•11\.0, mz eraz, 
•lów. 22.30 Muzyka lekka i taneczaa. nam się ~zyitem dO>Sk01Ilałości. Ten „J>Qrtaibl-a przysdooci" ma przy obae:nej maszynie d<> pisani•a. 

Kit.o wi~, kto wie jednak, czy .nie się mieścić poprostu.-'W kietizeni •.. 

1

Al•e zato już piór 'Wl(}g'Óle chyba nie 
PONIEDZIAŁEK, 22 kwietnia. będziermy się na . ni-a z.a kilka czy A będzie on się składać z pairy s.pe„ będzie potrzeba? 

CJ.00 Sygnał czasu i pieśń „Wesoły nam kilkanaście lat patrzeć z pogiardą? cj.ai~ll!Ych rękawic, diwóch szyn me- Zob~~yimy. Czekajmy. 
dziś dzień nastał". 9.06 Girµnastyka. 9.20 (W tej oow.ili za S"':m"' ""' supozy-
Muzyka z płyt. 10.05 Transmisja Nabo- ---c '"'i 

żeństwa z Poznania. Po nabożeństwie 
muzyka polska z płyt. 11.57 Sygnał cza· 
su. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad. 
meteor. 12.05 „Jedwabne róże" - wygł. 
Stanisław Kaszycki. 12.15 Poranek mu• 

Niech I samochód ,,pije'' wino 
zyczny z Filharmonji Warsz. 14.00 Mu· Dotychcza.sow.a praktyika wykaza­
zyk~ lek~a„z płyt. 15.00 „O są.siedzkiem I ła, że wino raczej ujemny wpływ 
wspołżyc1u - wygł. dr. Marian. Kac- wywiera •Da prowadzanie sa;mocho-
przak. 15.15 Koncert zespołu Hahny A· 1 , . . 
damskiej - Grossmanowej. 15.45 „Niespo du, choCiaz się prowadzącym C:Da-
żytę wartości ludu wiejskiego" - poga- sami i·naez.ej illlarazi-e wydaje„. 
danka - wyg~. Antoni Sikorski. 1~.~ I Ale podobno ju.ż ·w.krótce nie bę­
Ko?cert so~istow;. 16.35 :,Odgłosy pol 1 dtzi-a nam gll'IOmĆ za u!Żywa.ni·e wi.na 
lasow· na wiosnę' -audycia w oprac. Sta . . . , . 
nisława Sumińskiego i Jerzego Dylew- przy teJ <>kaZJI pirotokoł, kom1s.~­
skiego. 16.55 Słuchowisko dla dzieci sfar j•&t i - cz.asem j aszcz.e diużo wlę­
szych. 17.2~ Rezerwa ogólnopolska. 18.00 ooj i du.żo większycih przykro.ści, 
Przegląd filmowy. 18.15 Muzyka sa.lono-1 nie mówiąc już 0 wyirnurtach &ll!mie-
wa z płyt. 18.30 Wszystko dla rad1osłu· . . · . . 
chaczów (mówią nasi skrzynkarze). 18.45 ma.. T·y'lko, ze owo Wl!llO mezupeł­
Koncert solistów z płyt. 19.25 Wiadomo nie tak ma być używa.n.a, jak daw­
ści sportowe. 19.35 Audycja żołnierska. niej Ba'l'dziej bezpośrednio do sia-
20.~ „I?yn~us, śmigus"! Suita Ta~eus~a moehooow· wprost _ do baku. 
Syg1etynsk1ego w wyk. ork. P. R. 1 soh- . . . • . 
stów. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Niejaki pan SebaS/tJan Juana 'Z 

pięknego fra:ncu1sddego mi.as.ta Per- I zwykłem, 8Woj&ki·am, przekornem 
pigina.n twierdizi bowiem, że - po słówku)„. Jesit ono :z.resztą tym Ta­
pewnych oczywi~cie „przeróbkach" zem dosyć }Xlważne, - bo, miano­
- wino będzie ~na.komi.tero pa!:i- wicie, te różna . .aircy.skompHkowa.­
wem, że nfotylko zastąpi, lecz z.na- oo procesy chemkzne, którym trze­
cznia przewyższy benzynę. Co za ba podd.aw~ća poc2'lciwe wino--„bo~ 
s:ualone per.sipektywy dJia wlaści.cie- skli trunek" .aby go zmien:ić w pali­
li winnic, ~wła.szcza w kraj.ach, któ- wo do &amochodów, tak są kosz„ 
re swej własnej benzy.ny .nJe po- towine, :iiż ·to wszystko razem zupeł­
siadają, leoz ją muszą sprowadzać J1ii-e si.ę nie opła-ca. Chyba,, chyba, 
z diaJeka! gdiyby :z.naleźli się amatorzy, któ-

Tyilko.„ No, trudno, żeby się r:uy:by teg-0 paliw.a chcieli u:żywać 

wsz.y.stko od?1azu obeszło bez żadne- dla szyku i przemiłej świad~mości, 
go ,,ale" (nie o angielskim piwie że oto ich wóz poTuisrza błogosła­
myśle w tej chwili, lecz o całkiem wfony dia·r Dy.oini·ZOfill ! 

„Jak pracujemy i żyjemy w Polsce". 
21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Kon• 
cert reklamowy. 22.15 Muzyka taneczna 
z płyt. 23.00 Wiad. meteor. 23.05 D. c. 
muzyki tanecznej z płyt. . l Nowy typ łodzi ratUnkowej 

WTOREK, 23 kwietnia. Z1stosowano go na fran11skim statku „Normandia" 

Ataeaas Przedstawienie zawieszo•O. 
Tutr Aktora (Mokotowska 11~. 73)1 

,,K.rqk" 
Kamerabay1 „Nora". 
Comocclia: Przedstawienie zawieszoae 
la1t,,1ał Recłaty1 „ T ecwja EinstwUJa • 
Tea'\r Dramatyc:m7 (Hipotecua l)s 

„ Trafedja d~ieci". • 
Stara Baada1 „Stara Buda nie rda„ 

wi~j_e". 
Wielka Rewfas Z powodu przeróbek · 

technicznych chwilowo zamknięty. 
Miinons „Wesołefo jajka", • 

W kinach 
Adria (Wierzbowa): "A.B.C. miło•ci„. 
Apollo (Marszałkow. 106): „Beniali". 
Atlantic: „Czerwony sułtan". 
Au „Ken Maynard w obronie prawa" 

i rewja. 
Capitol (Marszałkow. 125): „Rozdmia 

De ocqu. 
Casino (No"'l' świat 50): „Dla Ciebiłl 

•plewa.m"-
Colo11eam (wielka sala): „Antek Po­

licmajster" i rewja. 
Colosseum Male: ,..Obrona Częstocho-

wy"_ 
Corso: „Imperatorowa'' i rewja. 
Europa: „Idziemy po szczęście". 
Filharmonja (Jasna 5): „Golgota". 
Fama ,,żyd Siiss". 
Forum: ,,Siostra Marta jest szpiegiem" 
Los: „Kocha, lubi, uanuje". 
Nil (valerja Luxemburfa): „CzłoWiek 

dwóch lwiatów" i rewja. 
Oko Praskie: ,,Bal w Savoy'u" i kolo• 

rowe dodatki. 
6.30 „Kiedy ranne wstajl\ zorze". 6.36 S k ta f kr to eh • d . b ty taki'eJ· łodzi, obok każdeJ' ławki Majestic Nowy świat 47): Tarzap nieu 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 zereg a strd o ę wy , w cz.ac uzym zapasem enzyny. straszony". 
Dziennik poranny. 7.25 D. c. muzyki s czasie których łodzie ratunkowe, Zanim więc owo fantastyczne po- znajduje ~ię P.rzyrząd, poruszany Miejski (Hipotec~a 8):. „Piotru•"· ,, 
płyt. 7.50 Wskazówk• praktyczne. 11.57 czy to poruszane wiosłami, czy mo- ruszanie motorów wodą morską, 0 korbą. Kazdy z Jadących obraca kor- Mewa:. ::Czar w1edeńsk1ego walca i 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. to zd ł ół t k ł b hę ł'" ·d · bk ' · d ' h · Porwame 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 12.00 rem, a Y naog a s a 0 .egza- którem tyle słyszeliśmy W roku u- ... ~; t • 1~ 

1 zie zk. s~ osciąodz~oc 1 " Nowa Tombolas "Uw.odzicielka" i 
Koncert orkiestry kameralnej z Wilna. min i tyle razy zawiodły pokładane biegłym (choć potem jakoś przyci- yv-. mi i . mo;s .1eJ Il;a g mę, co , ,,Karnawał i miłołć", 
12.50· Chwilka dla kobiet. t:i?.55 Dzien- w nich nadzieje, skłonił inżynierów chły te wieści„.) stanie się faktem t wpra';~z1e me Jest wiele, lecz w zu- Pala~e: „Buntownik" i „Czy Lucyna to 
nik południowy. 13.05 Koncert solistów. do pracy nad innym typem łodzi. realnYffi, · _ sko,nstruowano mecha- pełno~c1 wystarcza. dziewczyna". . . . . . "' • ,. 
13·50 Z rynku pracy. 13.55 Wiadomo;ci l"'·zie przed"'wszystki'em o' to, aby , ó Proby nowego wynalazku wypadły Popularnw• .Marluza YorUaka i r~a 
gospodarcze. 15.45 Koncert Małei' ork. ~ " nizm pozwalający poruszać ł dź rę- . p , ,1 • ' „ 

. ć d .eh ł' bł d . , 'b d t . doskonale i rzeczvuriście wydaJ'e się etd Trianon: „Teraz i zaWIZe i" u 
P. R. 16.30 Pogadanka dla dzieci naj• ommą wa 1 g owne ę y: po- czme, w sposo na wyraz pros y 1 "··· • szę być młodą". 
młodszych. 16.45 Płyty. 17.15 Koncert ruszanie. ciężkiej łodzi ratunkowej łatwy, nie wymagający przytem pra- ?n nader pr~ktyc~ny. Pomimo.~.~ Pan: „Byli sąbie dwaj hultaje" (Flip i 
na dwa fortepiany. 17.50 Pogadanka spo• zapomocą wioseł jest zbyt męczące wie żadnej siły. Najsłabsze nawet zyczym~ P.ię~neJ ''.~o:~~mdie 1 FlaJ?l-. . " • . 
łeczna .. l~.(_>O Piosen~i w wyk .. Janiny Go i wymaga znacznej siły - moto- kobiety nawet małe dzieci mogą wszystkim JeJ - dzis13oj l w przy- ~·nera: „Czarn.a perła 1 d<?,datlu. 
dlewsk1e1 1 Andrze1a Boguckiego. 18.30 . ' . • . zł , . . b · d i Rialto: „Mężowie do wvboru • 
Koncert reklamowy. 18.45 Płyty. 19.15 r6wce zaś meraz zbyt prędko bra- hyc w tern pomocne 1 użyteczne. Sb łosct1 pbasazerom, a, yt nch1g y nk e Stylowy (iM.arszałkowslca 112): „Zew 
Skrzynka rolnicza. 19.25 Wiadomości I kuje paliwa, nie można zaś jej obar- . . . Yo rze a spuszczac Y zna o- TrombitY' i Wesoła wdówka", 
sportowe. 19.35 15 minut na gitarze w . l.od dzie. takiego wf łaśmek_typtu po- mi tych łodzi na wode„. Swiatowid:"„Małe kobietki". 
wyk. Wiktora Tychowskiego. 19.50 Fel- s1a a naJnowszy rancus 1 rans- Sokół: „Nana" i „Kraina snów". 
jeto!l aktualny. 20.00 Konc:ert w ' wyko- ło&ci" - 'fi'gł. Jan Kuczawa. Tr. ze atlantyk, wspaniała „Normand.ie", PODROZ.• UJ Stella: „Pan bez mieszkania" i „Pilnuj 
namu Ork. P. R. 20:45 Dzienn~ wie- Lwowa. 22.45. Muzyka lekka i tan~czna której pierwsza podróż za ocean sta- swego męta", 
C7.?~Y· 21.00 "W 5-lecie Roigłt>śn,1 Lwow j w wyk. MałeJ orle. P. R. 23.00 W1ado- ł . dl F „ . l d Uciecha: „Malowana zasłona". 
sk1eJ" - rewja artystów lwowskich. Tr. mości meteor. 23.05 Dalszy cii\g muzyki, a się a . raDCJl mema na.ro ową SAMOLOTEM Unjas „Buster rozdaje miljony" i re• 
ze Lwowa. 22.30 ,,Pomnik tragicznej mi- · lekiej i tanecznej. uroczystością. Po obu stronach bur- wja. · 

• 

M. CONSTANTIN WEYER 5) --
·uśPJIECH ·WŚRÓD Zl\\UIEI 

535.000 mieszkańców. Słynie z jed• 
wabiu' i parówek. · 

mu się kiedykolwiek urzeczywistnić. 
On uległ już zawodowej deformacji. 
Poniewaz zatracił zamiłowanie do - Tak jest rzeczywiście, - po• 
pracy fi~ycznej, będzie spędzał czas twierdziłem. 

na {oza,zytf":aniu się .w She~lokachl _Lubię się kształcić. Dlatego a­
H? mes ach 1 marzemu o .mesamo- ! wansowałem tak szybko na ·11iertan­
w1tych wyczy?ac? krynunalnych. ta. w policji konnej cenią ludzi wy. 
Samotność dz~wme prędko prze- kształconych. No, ale dość o mnie„. 

- Powiem jej, teby postępowała, - No przecie! kiem. W najokazalszym pokoju pół k~ztałca człow1~ka czynu w marzy- Ten Ludwik Mercier przybywa z 
jak moja nieboszczka matka. Ona f)(i tuzina foteli na biegunach zaprasza c1ela. W gruncie rzeczy to b1lrdzo Ljonu. Jest w Kanadzie niecałe o-
się doskonale umiała przyzwyczaić._ Kapitan odjechał, aby odwiedzić, ło do drzemki poobiedniej. Zaopa- sympaty~z~y chłop~k.. . j siemnaście miesięcy. Mówi bardzo 
Nieboszczyk stary pił 'jak gąbka .• „ zaaprowidować i ogołocić inne osie trzenie „fortu" nie pozostawiało nic - Dziendobry, s1erzanc1e! - za- 1 źle po angielsku. ~ie zna żadnego 
.Mam to po nim„. Zauwaiył to pan dla. Ja zaś znalazłem chwilę czasu, do życzenia. wołałem. z tutejszych narzeczy, nawet eski-
chyba, kiedy przyjeżdżam ..• Jeżeli aby wyjść z domu. Placówka - to . Dom nowoprzybyłych, mój barak - Dzieńdobry, szefciu! Wapania- moskiego. W tej jego firmie to chy-
ma pan jaką butelczynę na ladzie, był mój barak, zbity z podwójnych i fott to były trzy boki trójkąta. ły dzień, prawda? I ba całkiem zdurnieli, żeby go tu 
muszę J·ą wyp1'ć, .;.„b..., tam' ,...;e w1'em desek Pomal ł N b d k 1 ł ś · ..... „ ~ . owa em go na czerwo- owy u yne ma owano w a me Spenlow był tak w każdym calu przysłać„. 

co.„ ' no, futryny okien i drzwi na biało, na biało i zielono; tworzyło to bar- anglosasem, że musiał określać po· 1 _ Ba! Każdy z naszych Eskimo· 
- Zauważyłem to„„ a· dach - na zielono. Prócz niego dzo przyjemną plamę na horyzon- godę jako „wspaniałą, przepyszną", sów, czy Indjan mówi kilka słów l>O 
O, z pana to inteligentny facet. wznosił się tu rzędem szereg chat cie. Chętnie udałbym się w tę stro- lub też „obskurną". Miał z jaki tu- angielsku i po francusku, to im wy· 

Nic się przed panem nie ukryje. Nie- Eskimosów; sklecone były z wyłowio nę, ale wiemy swojej zasadzie, po- zin tego rodzaju epitetów w zapasie. starcza„. 
:raz mówiłem naszemu staremu: „Ma nych na rzece belek i pokryte tor- stanowiłem czekać, aż oni przyjdą I 
pan tam takiego, co wszystko wi- fem. Mieliśmy tu jeszcze „fort". pierwsi. Skierowałem się tedy do - Chodź pan tutaj, - krzyknął, - On wygląda na poczciwego 
dzi"„. . Fort była to chata, w której miesz- „fortu". - mam pierwszoklaśną whisky, przy chłopaka„. i naiwnego.„ Ale ona, nie 

. .__ Myśli pan, ze pańska żona przy kał Spenlow, wraz z drugim funk- Spenlow, świeżo ogolony, wystro- szła tym statkiem. Prawdziwa Jim- zbadałem jeszcze czy jest Francu-. . „ my Walker„. ,· ską, czy nie, tylko wiesz, szefciu, tó' 
~czai się. cjonarjuszem policji konnej. Lecz jony w czerwony mundur ze złote-

- Kobiety łatwo się przyzwycza- ten drugi był stale nieobecny. Od mi guzikami, palił krótką fajeczkę Znalazła się także skrzynka wody , prawdziwy cukierek„. 
jają, trzeba się tylko umieć~do te- osiemnastu miesięcy tropił Indjani- i czytał jakąś powieść. Oczywiście sodowej, siedliśmy więc naprzeciw! - Aha, to dlatego pańskie guziki 
go wziąć. W tydzień po ślubie zro- na, mordercę jednego z naszych Es- romans kl·yminalny. Ten człowiek siebie. j są· takie wyczyszczone, Spenlow •.• 
zumie, że wracam co wiecz6r wlany, kimosów. Gdzieś na końcu tego tr~- był w głębi duszy namiętnie przy- - To są Francuzi tak jak pan, - - Czy nie sądzi pan, szefciu, te 
albo też jest mniej inteligentna niż pu był awans dla policjanta i szu- wiązany do swego rzemiosła. ,;Nic I mówił Spenlow. Whisky jest wcale obecność takiej damy, - użył :do­
myślę.„ Nie trzeba tylko zaraz my- bienica. dla mordercy. Bóg jeden - powiedziałem sobie, obserwując niezła. Tak, Francuzi... On przynaj- wa lady, - w naszej ~apadłej dzia• 
§leć, że jestem pijak„. Na morzu nie mo~e tylko wiedzieć dokąd ślad bar- go - on nie potrafi nigdy zażywać mniej. - Nazywa się Ludwik Mer- rze, .Podnosi jej poziom moralDJZ 
płję nigdy„. 1· barzyńcy jest w stanie zaprowadzić 

1 

rozkosznego spokoju przy boku żo- cier. Z~a pan takie miasto„. Ljon? ~ Zaleiy jaka to jest dama? 
:-Wynagradza to pan sobie na lą cywilizowanego człowieka! „Fort" ny, czy też 'W sklepie z owocami i - ,A.ha. (D. c n.l 

łtzie. był wykV'intnym drewnianym dom- tytoniem, jeżeli to marzenie uda - Patrzałem w moim słowniku. I "• 

miesięczna Dziennika Piotr1rnwskiego wynosi złot~ 2.50 CENY OGŁOSZEN: l-s~a strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr„ w tekście 60 gr. 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. Os hltn ia strona 40 g-r., drobne 20 gr. za wyraz. ' 

r.;~Jt:;r y-d-;-a_w_c_a--:i-:R~e-;-d-<;k;-t:-o-r-:::B-ro-n-:i-s1_a_w~K-:-. a_i_w..:..a-ry-.---_:.:.-=:..:.:.....::.:.::...:.:...:_!:.:.::.:.:::..:..::::!...::..:::...L __ • D-ru_k_a_r_n-ia-Kraj--.o-_ w-.. --a-' :-P.-,,-,a-c_o_w-~ikÓ;-· Drukarakicli, Piotrków Sienkiewicza 14. 
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